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Prezentujemy tyleż O· 

sobliwe, co wymowne 
notatki-pierwszą doku­
mentację losów niezwy­
kle szlachetnej inicjaty­
wy młodego człowieka 
-autentycznego działa­
cza młodzie:ł:owego. Bę­
dziemy z uwagą śledzić 
jego i innych zmagania 
z niemożnością. · . 

12 II 1983. W Przychodni Re:ioiio­
wej w ZambrQ:.wie kolejka na Jcil­
"kadziesiqt osób~ l{ażdy cho111. Kot­
demu. się S~$Z1J. Pf'zy drzwiach 

Wej§cjowych · ~toi czlowiek-uńdlltO• 
W11mizerowany,. oslabiony. T1'zęsie 

esię jak galareta. ,,Przepuśćcie mnie, 
pafistwo, w kolejce••. ·Z zachowanita 

się. z postur11 wyglqda no wieś­
niaka. Szybko organizujemy mu po­
moc, Przewozimy do szpitala, · bo 
okazuje się, że jest zupełnie bez­
domny. Pani ordynator rozklada 
ręce i odmawia przt1ięcia go na 
swój oddział, bo staruszek nie ma 
przy sobie żadn11ch dokumentów i 
nie przywiózł go nikt z t'Odziny. 
A jak trzeba będzie przef)1"0t.0Gdz~ 

operację. kto podpisze zgodę? A po 
trzecie - jej oddzial nie jest JWZV· 
tulkiem. Jestem bezradn11. Chcę 

czlowiekowi pomóc i nie moae. 
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W NAST~NYM NUMERZE: tropem niezwykłego odkrycia e 
„czy pokój zależy od Ciebie?" e w poszukiwaniu dobrych rad, czy­
t; „Nie jestem kaznodzieją" • co się dzjało w Rc.iciborach? • „Clas­
six Nouveaux'' • krzyłówka z atrakcyjnymi nagrodami. 

,,zŁOTY CZEPEK pielę~niarski"· 
w wojewódzkim TamleJu MICNbda 
Mistrzów Zawodu d!a pielęgniarek 
i poloinyeh zdob)'łJ' w &7111 re•a: 
Hanna Cwalina (Wojewódzki 8spi­
tal Zespolony), Hanna Fanesa (ZOZ 
Wysokie Masowjeckie) ora11 Banaa 
Karwacka (WSzZ). GratuluJemyt 

. 
PO KRAJOWEJ KONFERENCJI 

Delega&ów PZPR. 

e Mikołaj Jednacz: - Praeowa­
lem w zespole Oświaty i Naulll 
Skupiliśmy się '" nim głównie nad 
problemami materialnymi i W7Cho­
wawczymi szkolnictwa. Nie są one 
lał"·e: do 1990 rollu łl'ZE'ba p .·1~gn­
łować (we wszystkich 'ypacb szkól) 
450 tysięcy nowych miejsc; zbu­
dować 75 tysięcy bb lekcyjnych: 
wsnieśe 120 szkól specjalnych z in­
ternatami. Ocsy"iśeie, ło tylko sy­
pały świadczące o wadze potrzeb 
i samierzeń. Nie mniej istotne łkwia} 
w sterze wychowawczej. Ocólny 
wniosek: należy stworzyć wspólny 
front wychowawczy, uchronić' świe­
cki charakłer szkoły oraa pny jść jej 
z pomoq w kształceniu właściwych 
postaw moralnych i eb)"Watelskicb. 
Myślę, ie s tego, bardso pobieżne­
go oglądu widać, ii delegaci nie 
zapędzali się w abstrakcję. W ągó­
le całośe obrad scbara~teryzować 
można trzema sławami: rzeczywis­
tość. rmiwaga, konkretność. e Mieczysław Czerniawski: - IX 
Zjazd partii z obiektywnej koniecz­
ności toczył się niejako w trzech 
nurtach: rozłieseoiowym, wybor-· 
eaym i pro~ramowym. Krajowa 
Konferencja Delegatów skupiła się 
nad jednym - stopniem realizacji 
przyjętej na Zjeid2ie drogi odnowy. 
Było ło naprawdę rzeulne s~kanie 
odpowiedzi na pytanie, sdzie posu­
nęliśmy się naprzód, g'dzie-stoimy w 
miejscu. Opróci1 paru lukrowatych 
wystąpień. ~decydowaną większość 
eecbowała bowiem rzeczowość, kry­
tycyzm I silne poczueie rzeczywis­
łości. Konłereneja raz Jeszeu po-
twierdziła nieZ\.eykle- znami~nny 
aymptom: dyskusje & łluluar6~ 
pneniosJy się na mównicę: o wszy­
stkim mówi się dziś pełnym głosem. 
Potwierdza łe poezueie- jedności par­
tii. Na plenum .fustancji woJewodz­
kieJ. tui przed KoniereneJtt, mówi­
łem: „ Wiemy «CO robić»' .,- , zbyt 
rzadko szukJlPłY · edpowiedzi a1ak 
rohle». K•nterencja · postawiia ten 

. problem wśród najważniejszyeh. 
Najdobitniejszym Jego ogólnym wy„ 
macaoikiem ~ słowa sen. WpJcie­
eha Jannelskiqo o beapari7jnych: 
..Nie ehod11i .o tci, by szli ~a nami, 
ale o t., ałty szli ii na.mi". 

NA PIERWSZE ogólnopolskie 
spotkanie związkowców do Zambro­
wa przyjechali 12 marca br. przed­
stawiciele ponad 200 organizacji za­
kładowych. Najliczniejsze reprezen­
tacje: nauczycieli, pracowników go­
spodarki komunalnej, handlowców. 
Spotkanie to zapoczątkowało ważny 
dla rozdrobnionych łomiyńskich 
swiązków - proces konsolidacji ru­
ehu. Taką potrzebę widziało wielu 
d'skutantów. Związkowe forum 
wyłoniło kilkuosobową grupę, która 
zajmie się organizacją i opracowa­
niem statutu związkowego przed­
stawicielstwa. Glosy z dyskusji: 

- Jeśli nie chcemy, by związki 
zawodowe przekształciły się w ma­
rionetkowy twór, musimy zapewnić 
sobie stałą reprezentację wszędzie 
tam, g-dzie decyduje się o naszych 
sprawach. 

- Nie znalazła jeszcze prawnego 
uregulowania sprawa etatowych 
przewodniczących swią.zków. Nikł 
Im Jeszcze nie zagwarantował pow­
rołu do uprzednio ujmowanych 
stanowisk prae„. 

- O statnio, bez udziału zwJąz­
kowców, administracja arqdziła 
przedłużenie pracy sklep6w spo­
jywceyeb w tygodniu. Do tej pory 
ekspedientki mogły odbierać wolne 
sodziny za przepracowaną sobotę 
w Innym dnlu łygodnla. Nikt s na­
:.t teJ decyzji nie konsultował. 

(De problemów poruszanyeh na 
nriązkowym forum wrócimy w Jed­
aym z najblliszyeh numerów). 

,,PRASA POLSKA „ w lomłYń-
1kłeb kioskaeh. Po m1łanle lermu-
17 mieslęeznik łen, bęqcy dołycb­
esas pismem wewnątnorganlueyJ­
n7111 Stowarzyszenia Dziennikarzy, 
pojawił się pora• pierwn„ w apne­
dał7 l')'nkowej. P• drull aumer 
~· roku warto się~ ebo~­
'7 tylko dla Jednese małeriała: re­
perłaża Lwa Glnzbursa p&. ..Spot­
kania na tamtym §wiecie•. ld6ry 
Jest relae~ se spotka6 I rozm.6w 
dziennikarza • naJbllłszyml wsp6ł­
praeownikaml I rodzill4 Adolfa ID­
łlera. Przy okazji - s Innej eieka­

. weJ rozmowy (z dyrektorem Ośrod-
łla Badań Opinii PublłemeJ PB I 
TV) dewiedzl~~ 1lę moina m.ln. ilu 

ludsi w Polsce ufa informacjom 
Dsiennilla Tclewizy jnego, · jakie wy­
darzenie zgromadziło najwięk~ze au­
dyłorium &elewizy Jne w minionym 
roku, jaki film cieszył się najwięk­
ną popularnością. 

NADAL SPADA skup łnody 
chlewnej. Znacznie mniej nii przed 
rokiem zawiera się tei umów kon­
traktacy jnycb na dostawy w termi­
nach późniejsŻych. Niepokojąco 
zwiększa się na,omiast wyprzedai 
krów. 

OZil\UNY w dobrym stanie. Wstę­
pne oceny wykazują, iż mrozy, mi­
mo braku śniegu, nie wyrządziły w 
jesiennych zasiewach większych 
szkód. Optymizmem napawa rów­
nież dobre zaopatrzenie w oawQzy 
mineralne i środki ochrony roślin. 

1 700 OOO PASAZERóW przewio­
zły w lutym autob.m1y wsz.ystkleh 
oddziałów PKS-u w województwie. 
Oddział w Lomiy otrzymał w tym 
roku dwa nowe wozy (w tym potęi­
nego Ikarusa). 
SZKOŁA RODZENIA pows&aje w 

Łomży 7 inicjatywy ordynatora Od­
dzi~łu Położniezo-Ginekołoginne­
l'O, dr. Zdzisława Szałkowskiege. 
Pom .rsł zyskał już wsparcie ZW 
ZSMP i ZW Ligi Kobiet Polskich. 
Sądzimy, że .,.za"' -są również wszyst­
kie przyszłe matki. 

5300 ABSOLWENTOW 1zk61 
podstawowych stanie nieba'1fflll 
przed pytaniem: co daleJ1 Siedem­
dziesiąt procent z nieb znajdzie 
miejsce w ponatłpodsławewll:aeh 
województwa; pozostali będ~ mu­
sieli uezye się peza jego cranieami. 
W t~m roku najwięeej mieJ&e bę­
dzie w klasach budowlanych. Zwię­
ksz7 się ilość przy .ięe do nauki w 
gawodzie montera urqdzeń enerse­
tyeznych i tel~komunikaeyjnyeh. 

PLENUM ZW TPPR obradowało 
nad umocnieniem kół łerenowyełl •­
raz sposobami popularyzowania 
kontaktów mi~y Polsk~ a ZSRR. 
Wyróżnia~ey się dzialaeu etrs,.malł 
„dznacz~nia: Witołd BacKewski 
.. Za Zasług-i dla Wojewód"Jłwił Lem­
ły ńłllc~o", Jan Sław Rekosz i Cze­
eław Sebiewski ~łete od2naki 
'lPFR. - , · 

..STRANGB FBUJ'I*, Hąół ma­
•J'nn7 • Gniewa, kłórJ' rąrna­
łował łAmi7ńslde na Ogilnopolsllim 
Pneglądsie Piosenki Mlodzieiowej 
w Bydl'OUCZY. nie snalid unania 
Jury. Za to bard20 pedobal się po­
dobno i publiezaości, i... konkuren­
cji. 

„SZMELCPAKA a Wiktorowel'. 
esyli grajewska kapela podwórkowa 
(patron - ZW ZSMP) poklask i ua-

- nanie zdobywa natomiasł nie tylko 
od święta. Moie i w ZW ZMW o­
dezwie się dusza mecenua? Młodzi 
na wsi łei lubią śpiewać. Tneba 
im tylko pomóc. 

NA TARGOWISKACH. Kwintal 
żyta kos.ztuje na wolnym J'7&ku 
przeciętnie - 1950 gł; pszenicy 
2500 zl; jęczmienll\ - UGO si; siem­
niak6w - 900 ~I; krowa dojna -
ok. 50 ooo zł; prosię - o\t. łOOO ~; 
koń - ok. 65 OOO al; owea - , ek. 
13 ooo zł. 

SAMOCHODEM do Jugosławii, 
Grecji, Austrii •raz krajów soeja­
listymnych można się wybrae na 
w_czasy, organizowane przez Auto­
mobilklub umiyóski. Szczegóły: ~· 
15-44. 

KLUB KOLEKCJONERA dla 
chieci powstał w świetlicy Spółdziel­
ni Mieszkaniowej w IA>miy pny ul. 
Swierczewskiec9 1 b. Za.jęcia edby­
wa~ się w czwartki (godz. 15.08); 
nat-omiast w środy (godi&. 15.80) i 
soboty (codz. 11.30) starną · nałodziei 
uprasza uk-eja małyeb torm te.a­
łralayeh. 

MISS ł.-OMZY ~- Jesteś· ładna, 
qrabna, intdigentna? Man zaled­
wie li lał i nie pnekroczylaś U? 
Rubryka Twego dowodu: ~,stan ey­
wiłny" j6' jesv:cu pusta? Więe po­
każ WAzystliim, · że jesteś ' najlepsza! 
I ło Jui w sobotę, 21 marca. w eli­
minaejaeh wo.jewódzkieh do Miss 
Polonia '8'. Zglos~nia . ~Y ~maje 
oddsial „Gauły Wsi>9lcii!esoej" w 
Łamiy -iul. Swierczewskiegc; 1, &el • 
5'-91 lab ł2-ł3 w: 9). Elimins.eje 
odbędą się 1Jez u<kla.lu publieznoś­
ei. Dyskrecja i łallł! 

24 mareo mija czworło rocznica podniesienia. bandery no stołku 
MIS „Łomżo". 29 lutego zebrał się Komitet Patronacki, by wypraco­
wać nowe formy nodwqtJonej współpracy z jednostką. Pomyślnych 
wiatrów. 

zdanie tygodnia 
DemokracJo socjaHsłyczna sama do drzwi nie .apuka. 

Wojciech Jaruzelski (z wystąpienia 
na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR) 

myśl z· atestem 
„Gorsze jeszcze ad «ułałwlon~go łyda» jest: ułatwione myśle­

nie". 
Karol Irzykowski 

-

·POKL<)SIE 
,,LISTU OTWARTEGO 

DO WOJEWODY'' 
W oczekiwaniu na odpowiedi a 

adresata publikujemy kolejne głos; 
obywatelskie: 

WIESŁAW BLASZKO, dyrektor 
Zespołu Szkół Weterynaryjnych " 
ł.A>mty: - Łomży potrzebny >est 
nie jeden, a jui dwa lub trzy base. 
ny. Tymaasem znów popełnia · 
bJąd: buduje się duże osiedle, : 
ktorym z trudem ulokowano tylko 
jedną szkołę. A powinno tam by~ 
miejsce na krytą halę sportową ba. 
sen, zaplecze . rzemieśl~icze, g~3Po­
darcze, rekreacyjno-sportowe. 

JERZY SZYMANOWSKI. dyrek. 
tor Zespołu Szkół Medycznych w 
Łomży, działaA Rady Miejskiej Pa. 
triotycznego Ruchu Odrodzenia Na. 
rodowego: - Salę gimnastyczną bu. 
dowaliśmy w czynie spoJecznym 1 
oddaliśmy ją 6 miesięcy przed ter„ 
minem. Codzi~nnie pracowało łylk1 
~ pracowników Łomżyfiskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 4 
rodziców i Hł dziewczy.n; raz ' _ 
dwa razy w miesiącu organizowa­
liśmy niedziele ezynu epołecznego, 
Pnychodzili pracownicy, nauczycie­
le naszej gzkoły, sympaty€y spor­
tu. Gdyby takt front ·zwolenników 
udaJo się .stworzyt wokół budowy 
basenu, by-laby to wspaniała okazja 
do poprawy naszej bazy rekreacyj­
no-sportowej. Basen dla Łomży to 
już sprawa prestiżowa. Powinno sie 
zebrać odpowiedzialnych, ustali~ 
harmonogram prac, zaapelować do 
społeczności, niech każdy pomoże 
swoją cegiełką. Dlaczego mamy jeź­
dzić kąpać się do Ostrołęki, je§li 
mo.żemy zbudow11ć taki obiekt 
swoim mieście? 
· ZBIGNIEW ŻUKOWSKI, komen­

dant Łomżyńskiej Chorągwi ZHP 
w Łomży: - Oczekiwania na basen 
w Łomży są duże. Dlaczego go jesz­
cze nie m~? N a ten temat powinien 
wypowiedzieć się ktoś inny. Uwa­
żam. że mogłaby tu · pomóc mło­
~eż. tak„ jak pom~gła przy budo­
wie domu harcerm. Byłoby to bar­
dziej pożyteczrie ni~. na przykład 
grabienie 1iśd. Ktoś· jednak musi 
.całością. pokierować. 

. 

wiadomości 

ku·- furn „ n ·e 
„SOBOTĘ z KUL:l'UR.\" dla d zieci I 

mJochiety organizuje ~ł marea MDK -
Dom Srodowisk Tw6rciycb w ł..omiy. 
Proponuje m.łn.t projekcję fllmu dla 
dzieci •. Gęsiarek J\laclek" fg od2. is.oo); 
spotkanie Klubu Fantastyki tc;odz . 17 .OO); 
koncert ze.spotu rockowego „Skrzat" 
(godz. 19.00) - Imprezy te odbędą się w 
Klubie „Stałe Zaj~de••. •!l. Wojska Pol· 
sldego 1; giełdę płyt <godz. 13.00- 15.06) 
ora1 ~mot )lanie młodv~h hobhvstów-zbie­
raczy (godz. 15.00-19~00) - ob.ie irpprezy 
odbędą się w Galerii .,Pod Arkadami", 
płac ZegJicklego; wiosenny konkurs pia· 
styrzny z nagrodami (god z. 15.DO) - w 
Klubie Gier i Zabaw Dz.lccięcycb. ul. 
Żeromskiego 4. z~ ra<>1amv. 

2 · KOSKURS Pi~enk( Radzieckiej 
zirromad1ił na eliminacjach wojew6d7· 
kirh w Wysokiem '1azowiecklem 11 so­
listów i tyleż zesoołów . Zwyclt>1yła Ma· 
riola - Walkuska (po raz trzeci, laureat· 
ka Bra-zowego Sar- owaru w 1982 roku) 
oraz .,Nadł>iebrza il skie Nutki" z Gonią· 
d 1a i zespół wokałno-instrumentalnY go­
S":>flarzy Wykonawcy ei wystąpia na 
miedzywo iewódz khn konkursie w Ino· 
wrocławlu. Jury wyróin!ło nonarłtc>: To­
masza Paduch.a I Jacka S1ymatisldego 
z ł..omty, .Janusza Wyszyń<>kie~o z \VY· 
c:okie~o Mazowłeckiegn. Janusza Na„6r· 
„kit>~o z Grajewa I SławomiT'a Dh1gozl· 
me z Kotna . a talde zesnół wokalno-in· 
strnmentalny 1 7ambl'owa, duet sióstr 
Turowskicti 1 G rajewa. zesi>6ł „Max" I 
kwartet wokalny Liceum Ol!ólnoksztal· 
r~cPeo z Kolna . · • . -Wiesct am nne 

SOKOIJY. Ile czasu traci rolnik. 
aby kupić rozsiewacz do naw~-
7'Jw? Przynajmniej G- 7 lat. NaJ­
pierw sprzedawała je składnica ma­
styn w Szeoietowie tym. którz)' 
akurat trafili na dostawt:, pó:ź.Diej 
rozdzielał Ur74d Gminy. następnie 
znów składnica, ale w~dług listy. 
Nie czekając, aż wszyscy z Usty o­
trzymają rozsiewacze.. sprzedawano 
je też w wolnej ~przedaży. Teraz 
wprowadzono zapisy. Podobne zasa· 
dy sprzedaży dotyczą innych ma­
szyn, np. żaren bi jakowych. RolnicY 
proponują, aby urzędnika, który t~k 
częste zmienia zasady sprzedazY 
maszyn, wysłać na konkurs łgarzY 
do Bogatyni 

• Co zrobić. aby okoliczne dzi.ew­
<:zęto nie uciekały do miasta? Wy­
sadzić w powietrze zakłady gorse-

Ct Ą G DAL(.;7V "" "iTR 15 



znani są zza stołów prezydialnych, cyłowańych w prasie wy­

powiedzi; spotyk~n1y ie~ głównie ~a zebraniach, naradach, kon­

ferencjach. Są . ehtą. pohtyczną wo1ewództwa. W gruncie rzeczy 

nie wiemy jednak o ni~h nic. 
Oficjalne słowa przemówień - nie mówią wcale o ich cechach 

charakteru, usposQbienia~h, gustach i zainteresowaniach. „Kon­

takty" postanowiły nieco rozszyfrować tych „nie znanych, zna­

nych", poddając ich swo~stemu „przesłuchaniu". Dziś octpowiada 

dr HENRYK BIAŁOBRZESKI, autor książki „Społeczeństwo miasta 

tomży", od niedawna .sekretarz KW P~PR. 

. ~ „ PRZESŁUCHANIE 

cena·_· Polaka 
1. C~y kocha Pan siebie? 
_ Większość ludzi to egocentry­

cy- jestem za większością. _ 
2. po jest Pańską główną zale-

tą? 
- Dotychczas: dotrzymywanje sło-

wa. 
3. A waclą? 
- Niecierpliwość. 
ł. Jaką rcchę ceni Pan najbar­

dziej: 
a) u pódwładnych'? 

- Własną imc jaty"vę, odpowie­
dzialność. 
b) u zwierzchników? 

- Mf}drość . . '"l') icktywizm. 
5". Jakiej wady życzyłby Pan 

swoim wrogom? 
- Zar0zumialstwa i pychy. 

· 6. Kogo Pan bardziej nie cierpi: 
głupiego przechvnika czy inteligent­
nego 1>ochJcbcy? 

- Bard7iej niebezpieczny jest 
inteligentny pocl1lebca. 

7. W czym był Pan zawsz-e ·naj­
lepszy? 

- W dzieciństwie w biegach, po­
tem w nauce, teraz nie widzę, bym 
s ię w: "Zymś wyróżniał. 

8. Kiedy uży<'ie siły może być 

usprawiedliwione? 
- W obroniP własnej, dla dobra 

ogołu. 
.9. Co najbardziej dzieli lud-ii: 

wiek, pochoclzenie, pieniądze, świa­

topogląd, stanowisko'? 
- Stanowisko i pieniądze. 
10. Prosz~ tizupełnić zdanie: „Idea 

jest dla człowieka .. .'' 
. - ... drogowskazem. 

11. Co jest dla Pana absolutnym 
arcydziełem? 

- Rzeźba ,,Chłopiec z cierniem" 
w berlińskim Pergamonie. 

12. W .iakim towarzystwie czuje 
się Pan najlepiej? 

_.:. Jak przyjąłeś wyborcze zwy-
cięstwo? _ 

- Jak dobrze napisaną klasówk~. 
W ':l~jej wsi jedni doradzali, że 
?OWlmenem f)ilnować . gospod.arstwa, 
i~ni chwalili ów awans. widząc w 
nim pożytek dla siebie i dla wsi. 

I W
edług najstarszych jestem jeszcze 

za .. młody do pełnienia takiej fun­
kc]l. 

- Aby rzetelnie reprezentować i 
bro~ić spraw rolników, musisz do­
trz~c do łudzi nie tylko ze swojej 
wsi. Jak to pogodzisz z pracą w go­
spodarstwie? 

- ~prawami jednostkowymi bę­
d~ zaJmował się wówczas, gdy ktoś 
się do mnie z nimi zwróci. N a nie 
g~sze wygospodaruję trochę czasu. 
gol~e . problemy wsi są mi znane, 

prze~~e~ wiele z nich dotyka mnie 
osob1sc1e. Myślę, że prowadzenie 
~łas~e~o gospodarstwa tylko porno-· 
ze m1 Je rozumieć i zwalczać. 
.- . A jaką korzyść; będą m1ec z 

C1e~1e władze wojewódzkiej organi­
zacJ1 partyjnej? 

- . Z~wsze podzielę się ze swymi 
~sp?łziom~ami tym, co było na os- . 
atnim posiedzeniu Egzekutywy, Ple­
num; rozliczę się przed swoją POP 
~~.spraw załatwionych oraz tych, 

orych nie udało mi się przeforso­
~ać. Na pewno wojewódzkie wła-
ze Partyjne będą miały ze mną i 

sporo kłopotów, bo nade wszystko 
f Po_mnę się przy k'lżdej okazji o 
~kie ~prawy dla wsi, jak: telefon, 
rn °~0c1ąg,. naprawa dróg i urządzeń 
w ehoracyJnych, regulacja stosunków 
odnyc~; Bez uporządkowania tych 

Problemow nie można mówić o no• 
Woczesnym gospodarowaniu. 
w:- ~ó~iono też o nich na WoJe­
c odzk1eJ Konferencji Sprawozdaw-
zo-WyborczeJ. 

tyik Nie po raz pierwszy zresztą, 
o efektów jakoś nie widać. 

- Wśród ludzi, którym ufam. I 
bezpretensjonalnym. 

13. Czego najbardziej wstydzl 
się Pan w swoim życiu? 

- Nieznajomości kilku nodstawo-
wych języków obcych. . 

14. A- z czego chlubi? 
- Chciałbym się -chlubić społecz­

ną aprobatą swojej działalności. 

15. Wyłączając Polskę, w jakim 
kraju chciałby Pan mieszkać na 
stałe? 

- Jeśli już musiałbym, to na 
Wyspach Polinezyjskich. 

16. Najwybitniejsza postać w 
historii Polski? 

- Bolesław Chrobry. 
17. Człowiek najbardziej godny 

pogardy w historii ludzkoś<'i? 

- Adolf Hitler. 
18. Kiedy człowiek jest bogaty? 
- Gdy jest zadowolony z życia. 

19. Jaka powinna być maksy. 
malna rozpiętość dochodów? 

- 1 :8. 
20. Czym, według Pana, jest 

przystosowanie się do sytuacji? 
- Inteligencją. 
21. Czy zawsze wierzy Pan, ie: 

2 + 2 = 4? 
- Nie. 
22. Kto powinien być najlepiej 

wynagradzany: wybitny naukowiec, 
artysta, rzemieślnik czy polityk? 

- W każdej profesji - najwy-
bitniejszy talent. 

23. W co Pan wierzy? 
·_ W ludzi i ich mądrość. 
24. Czy polityk powinien ref or­

mować społeczeństwo zgodnie ze 
swoimi przekonaniami, czy zgodnie 
z pragnieniami •społeczeństwa? 

- Zgodnie z własnymi przeko­
naniami korygowanymi przez po­
trzeby społeczne. 

25. Gdybym sam decydował o Io-, 
cos 
wybrać 

Pot. GABOR LURINEZY 
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sach kraju, podjąłbym następujące 

decyzje: 
- Takie, które podnosiłyby dys­

cyplinę społeczną: odpowiedzialność, 

rze~elność, pracowitość. 
26 . .Jak godzi Pan postawę pry­

watną 'Z publiczną? 
- Staram się, aby nie było 

miQdzy nimi rozbieżności. Ale idea­
łów w życiu nie ma„. 

27. Czy uważa Pan, że w ciągu 

najbliższych pięciu lat konflikt 
nukleamy jest możliwy? 

- Wszystko na to wskazuje, ale 
mam nadzieję, że nie znajdzie się 

szaleniec, który chciałby zniszczyć 

świat. 
28. Co przychodzi Panu na myśl, 

gdy słyszy Pan słowa: 
a) patriota 1 

- Słynny matematyk, -prof. Ba­
nach. W odpowiedzi na propozycję 
Amerykanów, by w zamian za wy­
jazd do USA dopisał do postawio-

nej na czeku jedynki tyle zer, na 
ile ma ochotę; odrzekł: „To za ma­
ła cena, by kup:lć Polaka". 
b) komunista.? 

- L enin. 
29. Polaków przywary to: 
- Gadulstwo, słomiany zapał, 

emocjonalność. 
30. A zalety? 
- Przywiązanie do ziemi o jczy. 

stej, zdoiność do poświęceń i im· 
prowizacji. 

31. Krytyka jest dla mnie: 
- Bodźcem. Możliwością sk'Jry„ 

gowania błędów. 
32. O czym chciałby Pan przede 

wszystkim przekonać Polaków? ~ 

- Że powinni myśleć i postępo­
wać bardziej racjonalnie oraz że 
warto toczyć boje o zasady. 

33. O czym chciałby Pan przeko­
nać samego siebie? 

- że mam rację. 
Fot. GABOR LURllSCZY 

O powinnościach działacza partyjnego na wsi i na forum KW · 

PZPR - z najmłodszym, 25-letnim przedstawicielem woje­

wódzkiej instancji partyjnej, Sławomirem Niemyjskim, rolnikiem na 

28-hektarowym gospodarstwie w Dołęgach (gmina Szepietowo) -

rozmawia Stanisław Zieliński. 

Chłop ma tyle, co nami~le języ­

kiem. Mlecz.arnia płaci nam, rolni­
kom, za mleko według: czystości, 

zawartości tłuszczu i białka. Podpi­
suję się pod tą zasadji, bo :j~st ona 
logiczna: lepszy surowiec - wyższa 

zapłata. Nie godzę się jednak z tym, 
że potem wszystkie gatunki mleka 
wlewa się do jednego kotła.' W ten 
sposób produkuje się masło, sery, 
twarogi - o średniej jakości. Mo­
głyby być u nas artvkuły mle~zne 
ekstra po wyższych cenac!1 i gorsze 
- tańsze. Trzeba coś wybrać: albo 
znieść obowiązującą w punktach 
skupu klasyfikację i wszystkim rol­
nikom płacić za mleko jednakowo, 
albo dostarczać na rynek produkty 
zgodnie z tą klasyfikacją. . 
Jątrzy także wieś brak sprawied­

liwej ceny skupu ziemniaków, cho­
daż też mówiło się o niej tyle ra:­
zy. W ubiegłym roku rolnicy wy­
szli na kontraktacji okopowych jak 
przysłowiowy Zabłocki na mydle. 
Takie decyzje rodz::\ ~ mieszka11ców 
wsi nieufność do polityki partii i 
rządu. Jest to paradoks, bo prawie 
codziennie słyszę o budowie zaufa­
nia, opłacalności, gospodarowaniu o­
partym na obustronnie korzystnej 
ekonomice. 

. - Z jakimi problemami boryka 
się Twoja. wieś? 

- Gospodarze nasi odbudowali i 
rozbudowali swoje zagrody! Nie ma 
u nas problemu ucieczki młodych 

do miasta, bo w takich wzorcowych 
gospodarstwach widzą przyszł1ść. 

Oczywiście, wiele jest jeszcze do 
zrobienia. Odczuwamy niedostatek· 

sprzętu, nie mamy wodociągu. Do 
niedawna jeszcze łączyła paszą wieś 
ze światem błotnista, wyboista dro­
ga, na · której łatwo było pogubić 

buty i koła. Powiadano, że miesz­
kamy tam, gdzie diabeł mówi do­
branoc. Nawieźliśmy na drogę pias­
ku, żwiru. Wkrótce zamierzamy zro­
bić nawierzchnię asfaltową. 

- Posiedzenia Egzekutywy odby„ 
wają się przeważnie o godzinie 
dziesiątej. O której musisz wybrać 
się z domu, aby na nie zdążyć? 

- O piątej trzydzieści lub szó­
stej z minutami. Do przystanku 
mam trzy kilometry. Autobusy na 
tej trasie są jednak zawsze bardzo 
zatłoczone i mogą mnie nieraz nie 
zabrać. 

- Jeszcze do niedawna w gospo­
darstwie pozostawał ten, kto żył na 

· bakier z nauczycielem. 
- Moją naukę przerwała śmierć 

ojca. W wieku 17 lat, wspólnie' z 
bratem, musiałem startować w sa„ 
modzielne gospodarowanie. W tej 
chwili mam niepełne średnie wy-

, kształcenie. 
- Czy warto pozostawać na wsi? 
- Nawet trzeba, a tym bardziej, 

gdy ma się zmechanizowane gospo­
darstwo i nowoczesne budynki. N a 
wsi jest dużo pracy, ale kto potra­
fi dobrze gospodarować, ten wytrwa 
nawet w najtrudniejszych czasach. 

- Czego Ci życ2 ć na progu n<r . 
wej kadencji? 

- Aby u jej schyłku nie mieli 
do mnie żalu ci, którzy na mnie 
głosowali. 

- Dziękuję za rozmowę. 

25 111 ·ł984: ~ 
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Blisko 1 proc. p~e~la~ji w społeczeństwach ~~y~ilizowanych zapa­

da na schizofre~!ę. Ja~ s~~~o~-~~ _profesor_ Anłoni Kęp~ński. W histo­

rii 1udzkości różnie traktowano chorych psychicznie. W niektórych 

~ęgach kultur~wych dotknięci tą c~orobq uważani byli za wybrań­

ców bogów. Bywało tei inaczej. W hitleryzmie chorych umysło--------
wo wysyłano na śmierć (~ przecz~ciu zagłady -·· ~od~bno płakali). 

Najczęściej traktowani byli jako ludzie gorszego gatunku. Mimo 

zmian obyczajowych współcześnie wciąż nie potrafimy wyzwolić 

się z uprzedzeń. 

SĄ WSRóD NAS 

Nowoczesna psych iatr ia odrzuciła 
metody leczenia z końca .... b_ wieku. 
gdy chorych zamykano v· w ielkich 
szpitalach, ogrodzonych wysokimi 
murami z wieżami watowniczymi. 
„Dziś wraca się do modelu. szpitala 
~ pierwsze) polowu ubiegłego stu­
l ecta: szpitala małego, nie przekra­
c: a j qcego stu łóżek. W szpitalu ta­
kim łatwiej stworzyć ((społeczność 
terapeutyczną» - ludzie zyją w sta­
łym kontakcie, stale widu1a się z 
sobą. znają swoje sprawy i kłopo­
ty, granica między personelem a 
chorymi nie jest zbyt ostra. Dqzy 
się też do przeniesienia ciężar·u z 
lecznictwa zamkniętego na otwarte. 
Póki to możliwe - staramy się ch.o­
rego utrzymać w jego normalnym 
sr_odowisku, próbujqc za pomocq 
opieki , społecznej poprawić mu wa­
runki ' życia w pracy i w domu.. 
(Antoni Kępiński - •. Schizofrenia''). 

Aby przekonać się, jak wygląda 
to w praktyce, towarzyszyłem w 
objeździe pracownikom Poradni 
Psychiatrycznej zambrowskie~o 
ZOZ-u. 

Zarejestrowanych jest tu 539 o­
sób. Przychodzą po lekarstwa. zwie­
rzają się. Niektórzy zadomowili się 
na dobre· i wizytę w poradni trak­
tują jako stały punkt w codzien­
nych zajęciach. Po rozpoznaniu 
schizofrenii próbuje się chore~o 
leczyć. Chociaż nie zdarzają się 
przypadki wyleczenia - rozwój 
choroby udaje się często zahamo­
wać. Toteż wielu schizofreników le­
czy się i pracuje. Nierzadko jednak 
choroba postęp.uje i zachodzi po­
trzeba skierowania do szpitala. 
Jeśli tylko pacjent poczuje się le­
piej - jest wypisywany. Gdy naj­
bliżsi nie kwapią się z odbiorem 
sweg<> krewnego, bezceremonialnie 
odwozi go szpitalna karetka pod 
drzwi rodzinie - nie przye;otowa­
nej do opieki. znerwicowanej do­
tychczasowymi kłopotami z chorym. 

WIZYTA PIERWSZA 

Tuż za rogatkami Zambrowa pięć­
dziesięciodwuletnia Anna B. zajmu­
je pokój na piętrze domu brata. 
Nie udaje się jej skłonić. aby ze­
szła ze swego pokoju na dół: -
Jeśli jest milicja, to zejdzie 
przekazują domownicy jej słowa . 

Milicji nie ma. Na ~óre odradza­
ją nam iść ; przy konieczności u­
cieczki można połamać sobie na 
stromych schodach no~i. Pozostaje 
rozmowa z rodziną . 

- Jest teraz spokojniejsza? 
- Nie zaczepia już tak często. 

ale dzieci boją się jej. Wnuk cho­
dzi Już do siódmej klasy, ale sam 
w domu nie zostanie. Niedawno, 
kiedy był u nas obraz. rzuciła w 
okno kamieniem: na szczęście nikt 
nie doznał krzywdy. 

- Co je? - zastanawia się o­
piekunka pani Anny. - Czasem zej­
dzie do kuchni , weźmie mleka. 
ziemniaków Najbardziej lubi ocet. 
Sama kupuje ~o w sk)epie. Poza 
tvm dużo pali: trzy paczki dziennie. 

- Czy ma czysto w pokoju? 
- Nie bardLo. Sama nie sprząta 

i nam nie pozwala. Córka chciała 
upraf jej pościel. też nie dała. Pie­
rze sama. Ma zajecie: dz!eje swetry. 
W Choroszczy naszydełkowała ser­
wetek wszystkim lekarzom. Tam 
był? ie.i chvba lep!ej niż u nas. 

WIZYTA DRUGA 

Drewniany_ ale krzepki jeszcze 
dom w jednej z W!łi. choć P~ł«:D 
dzieci , jest smutny. Za ~ciana zy1e 
chora. 

- Zach„rowała . kiedy miała 16 
lat - opowiada siostra j opiekun­
ka pani Haliny K. - Ja niewiele 
mo~e jej pomóc, sama coraz częś. 
ciej leżę w łóżku. SyrJJ wa WYcho­
wuje tr6Jkł dzieci l opiekuje c;ie 

siostrą. Cóż. kiedy bez Pl)mocy na­
wet jej nie ubierze. Latem ubierała 
s ię sama. wkładała po kilka swet­
rów: zimą naji:hętniej paradowała 
na~o. Teraz całymi dniami leży w 
łóżku. Porządnej pościeli · dać jej 
nie można; zębami nadgryza i rwie 
poszwy na strzępy. Lekarstwa też 
nie prz:vjmuje. Wyczuje. jeśli wło­
żymy je do jedzenia. 

Drugie drzwi z sieni prowadzą do 
chorej. Pusty pokój z łóżkiem. zim­
nym piecem i... wanną. Zapach 
pierza, ściany pomazane kałem. N1-
kogo nie ma? Jednak jest: chora 
- skurczona - schowała sie pod 
pościelą. Leży bezpośrednio na sło­
mie. Kiedy widzi wchodzących. 
krzyczy: - Dzień dobry! Bez ze­
bów! - i tak w koło. Wycofujemy 
-;ię bezradnie. 

WIZYTA TRZECIA 

Jedziemy do sąsiedn iej wsi, Cho­
ry przebywa w szpitalu, rodzina 
spodziewa się lada dzień jego po­
wrotu. 

- Ja ni'am 16 hektarów - woła 
brat chorego - nie jestem młody 
i niedługo zechcę przekazać e;ospo­
darstwo. Ale syn postawił waru­
nek: nie przyjdzie tu, jeśli będzie 
wujek. On się obawia. że żadna 
dziewczyna nie zechce do niee;o 
przyjść. 

Jakie skutki wywołuje umiesz­
czenie chorego w rodzin ie. która 
n ie może zapewnić mu właściwej 
opieki? Owszem, chorzy otrzymują 
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najczęściej oddzielne Pomie~czen re 
Inni domownicy wolą cisnąć sie w 
jednym, aby nie mieszkać wspólnie 
Powinni stwarzać choremu atmos­
fere ciepła rodzinnego, prowadzić 
z nim rozmowy. ·nauczyć sie postę­
pować. Ale to utopia, Zajęci swoi­
mi problemami, praca - pozosta­
wiają chorego samemu sobie. Stan 
sie pogarsza, chory staje sie bar­
dziej agresywny i wzbudza wobec 
siebie ieszcze większą niechęć. Cho­
ciaż w rodzinie - żyje jakby obok. 
w coraz prymitywniejszych warun­
kach. A jak się wiedzie tym, któ­
rzy są skazani tylko na siebie? 

WIZYTA CZWARTA 

Józef R. zajmuje małe mieszkanie 
w osiedlu pokoszarowym. Czysty 
pokoik. niedawno odnowiony. ale ' 
podejrzanym zapachem, ktoregu 
źródła nie udaje się nam us talić. 
Przy oknie starszy pan zaczyta u v 
w książce. 

- Ostatnio nie wychodzę z m.esz­
kania - mówi. - N ie ciągme mn le 
do ludzi. Opiekunki społeczne przy­
noszą zakupy, obiady z Klubu Se­
niora. 

Józef R. nie jest groźny dla oto­
czenia. Jedyna jego słabosć: lubi 
załatwiać się do kubków. z których 
pije mleko. 

WIZYTA PIĄTA 

Matka z córką; obie :>a schizofre­
niczkami. Kasia n ie Jest zadowolo­
na z pościeli, którą otrzymała i 
opieki. Są tam wymalowane k w1a t­
ki, a wolałaby paski. Domaga się 
też nowej kurtki. Ostatnio obie za­
chowują się poprawnie. Mama n ie 
urządza awantur. Niedawno Kasrn 
pocięła pościel, rozsypała Płóra : 
polała j,e wodą. Jest już dorosłą 
panną. może dlatego mama sprJ­
wadza jej kawalerów. Obie korzy. 
stają z dostarczanych obiadów, tyl­
ko Kasia nie lubi ryby. 

WIZYTA SZÓSTA 

Rezygnujemy z niej, k iedy sły­
szymy za drzwiami: - N ie szarp 
za klamkę, bo przebije nożem. 

Nie wiadomo też, czy otworzy 0_ 
piekunce. która przyniesie iej 0_ 
b iad. Kilka domów dalej lokator. 
ka nie otwierała· siostrze PCK pr:r,e2 
tydzień. W końcu do m1es1.kania 
weszli strażacy przez okno. Bv1 
czas najwyższy: chora dogorvwa·ł:i 
z głodu. 

AZYL 

Zapewnienie znośnych warunków 
życia chorym umysłowo możliwo 
iest właściwie tylko w mie:kie­
~dzie mo~ą dotrzeć codz!ennie op i(. 
kunki społeczne z PC'K PKPS-u 
ZOZ-u. Ale i tu opieka ogranicz~ 
się do ~odzin prar:y Późn!e i cho~v 
zostaje sam. Nie ma mowv o p;. 
mocy sąsiadów, którzy częstr>kroć b11. 
;a się z nim kontaklow1ć. 

Pracownicy socjalni ZOZ-u i P:>. 
radni Psych ia tryczne i orzekonu ia 
władze o konieczności Powołania 
domu pomocy <; po ł ecz nei 
dla psychicznie chorych ~wł:lszcta 
dla tych, którzy nie oo<:i::tda ia r0_ 
dziny lub gdy stadium <'horoby nie 
7.ezwala na pozostawienia lch w n­
dzin ie . 

- Nie musi to b 1 ć szoi t ~ L obiekt 
zamkn i ęty - twierdzą - Nierh bę­
dzie dom typu hotelqwe<:?o: z ogro. 
dem. sa lami do zajeć. B:vłaby moz-
1 iwość prow adzenia zajeć terapeu­
tycznych. Chorzy przez rała do~,, 
pozostawaliby pod sta1<1. fa chowa '> 
oieka lekarską. 
Równ i eż r odziny chorvch za ~tli -

re.:;ow ane są taka budowa Wszysc~; 
0fiarowali sie z pomoca m:iter ial· 
na i własl)ymi rekami d(\ orac:v. 
Należałoby więr OOWO~<lĆ WOJC­

w6dzki Fundusz Budowy Domu d 1a 
psych :cznie rhorych. któr-..: zasih­
łyby z pewności ą dobrowolne 
:::kładki. Pod ięcie tei injcj(ltywy by­
łob" świadectwem n<lszei odp0wie­
d ~iRlności zn innych . 

Inform acja dla e ~o : s tów 
sch izofrenia i choroby układu ner­
wowe~o stają sie coraz p ')w<::zech­
niejsze; tylko zambrowskie i Przy­
chodni przyby\va rocznie 50 - 60 
pacjentów. 

WIESŁAW KOJ-„OWSKI 
Fot. GJ\TIOB LOlHNCZ'V 
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st lu.tli, zimno. Gdzież on łię po­
~e ·eje" Mam trochę kontaktów z 
j' programem Polskiego Radia. 
~·ezawodne koleżanki prz11;eżclżajq 

1 
tychmiast. Pani ordynat°" ustę­

~;e i tlu.maczy się, że gdybtJ przy;­
P owała podopiecznych, nie miala­
~ miejsca dla chorych. 
~9 n 1983. Mt1śl o utworzeniu do­
tL spokojne; starośct Zub domu 

~Znika seniora nie daje mi spoko­
~ Zeb11 tylko znaleźć jakiś opu­
~~szal11 obiekt, .t_o adapta~ję można 
by przeprowadzic w czvnie społecz-

m~f' ii 1963. Rozmawiam z najbUż­
szymi kolegami o utworze!l'iu do'!'u 
rolnika seniora. WzTusza1ą ramio-

nami. . d . . . 
25 II 1983. Dowia u3ę. su:. ze w~ 

wsi Dębniki (w gminie Rutki) 
mieszkaiicy ?eszcze przed 18 . Laty 
budowali tvsiąclatkę. Po części dla 
wygody swoich pociech, po części 
_ na złość sąsiadom ze wsi Mo­
dzele. Zmienily się plan11 oświato-

ciągnql na t<.rra ostatniq krowę. 
Chcieli~ll mi~ azkołę. ale skoro 
ma :muzczeć. niech 1hiż11 1tar11m 
ludziom". 

17 V 1983. Otrzvmu;ę pismo od 
toicewojewod11. Pozvt11wnie opiniuje 
ad~ptację. PrZ11;eżdżam następnego 
dnta, bu się od niego dowiedzieć 
czegoś więee;. Ma obiekcje, czv o­
biekt ftie jen wtamościq Kurato­
rium Olwiatv i Wychowania. Mógl­
bu zadzwonić i aię upewnić. Prze­
cież to tylko o dwa piętra wyżej. 

Do ICuratora udaję się osobi§cie. 
Stanislaw Daniszewski wypisuje mi 
niemal od t'ęki pisemko, w którym 
przysięga na wszystko, że na pewno 
budynek dębnicki nie byt, nie- jest 
i nie będzie na- stanie oświaty, bo 
bttf wybudowany bez planów i zu­
pełnie na dziko. 

. 20 V 1983. Muszę i§ć do szpitala. 
W inicjatywie przerwa pr:::ez pól­
tora miesiąca. 

22 VI 1983. Skladam podanie do 
państwowego Terenowego Inspekto­
ratu w Zambrowie o wydanie opi­
nii. Otrzymuję je po u.pływie nieca­
łego tygodnia. Byli na m iejscu, 
sprawdzili. Mam w ręce pi erwszy 
ważny dokument: może tam być 

zlokal izowany Dom Rolnika Senio­
ra. 

•kiego. Smieje się z mojego uporu. 
Stwierdza, że u nas co.ł większe(ll) 

Pf'Zeforsować nie jest łatwo, po czym 
znów ods11la mnie do Deptułv. N a 
szczę§cie dyrektora coś jednak po­
f'U3za. Idzie ze mną do wicewoje­
wod11 i , wyjaśnia osobiście, że nie 
może na siebie przyjąć te; inwes­
tycji, bo ma już Tarnowo. Miodu­
szewski zwołuje wysokie konsylium. 
na kt6re zaprasza glównego arcM· 
te}eta województwa i przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania. Jestem ostrzeliwany gradem 
pyta't'i.. Jeden z uczestników orzeka, 
iż na próżno stracilefl1. tyle czasu, 
gdyż Dębniki muszq wyrazić zgodę 

na przyjęcie ich obiektu. Smieję 
się z te{Jo i wyciągam papier z 
podpisami 35 mieszkańców tej wsi. 
Robi w ielkie oczy. Architekt Jacek 
Mieszkowski zobowiązuje się pomoc 
mi w uporządkowaniu dokumenta­
cji . Ktoś ściska mojq prawicę i 
stwierdza, że ze sprawą jestem już 
w połowie drogi. Poza radami i de­
klaracjami niczego więcej nie u­
zyskuję. 

3 VIII 1983. Dyrektor Wydziału 

Zdrowia udziela mi następującej 

odpowiedzi: „ W edlug opinii Woje­
wódzkiej Komisji Planowania do­
tację z funduszy na popiera.nie czy-

sokości 10 milionów zlot11ch. B11lem 
w te; sprawie "' naszych wladz wo­
jew6dzkich [.„] Oświadczono mi, że 
tak wysoką kwotę może przyznać 
mi na ten cel tylko Pan Ministu. 
Przeto bardzo proszę . o. wsparCie 
nasze; młodzieżowej inic;at11wv. 
Wymieniona kwota uwieńcz11labtl 

sukcesem spolecznq pracę mien­
kańc6w wsi Dębniki. która ;uż od 
kilku Zat, ;ako że budowla niszcze­
;e, z każdym. dniem traci na war­
tości, zabezpieczylaby spokojn11 byt 
osamotnionym i bezradnym to tym 
wieku ludziom ze wsi, prz11niosla­
by uznanie dla ZMG ZMW w Zam­
browie, że jednak udało się zreali­
zować coś, o czym inni tylko nie­
śmialo myśleli''. 

1 XII 1983. Otrzymuję odpowiedź 

od podsekretarza stanu. Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Mini­
ster nie dysponuje środkami. ktÓTe 
mogtyby być przeznaczone na ten · 
cel, zwraca się więc z prośbq do 
wojewody "łomżyńskiego o .,poz11-
t11wne rozpatrzenie zgloszonego 
wniosku". 

15 XII 1983. Ponownie jadę do 
M i nisterstwa, bo n ie mam żadn~j 
odpowiedzi od wojewody. PTzyjmu­
;e mnie podsekretarz stanu, któ111 
w imieniu m inistra udzielił odpo-

.we i aranice gmin. P.ęklt1 dane im 
obietnice. Budyne1c 1eszcze dobry, 
tylko trochę zaniedbany. AZe m.a 
ladny pLac -:-· suchy, duz1!, w pobli­
żu- glówne1 trasy z Bialegostoku 
do Warszawy. Powierzchnia obiek­
tu przekracza 600 metrów kwadra­
towych. L epszego na pewno n ie 
znajdę. 

27 II 1983. Rozmawi am z wicewo­
jewodą Eugeniuszem M i oduszew­
skim. Podpisuje się pod ideą obu­
rącz, tyUw ie pieniądze na ten cel 
i decyzja należq do dyrektora W11-
dzialu Zdrowia i Opieki Społecznej. 

KRUSZY MURKA 
28 II 1983. W Wydziale Zdrowia t 

Opieki Społecznej są zdumieni mo­
im pomysłem. Odradzają, bo trze~a 
będzie dużo pieniędzy. Wyszuku1q 
same przeszkody. .I 

4 III 1983. Komu nadmienię o Dęb 
nikacli, patrzy na mnie jak na wa­
riata.. Zająć s-ię tym społecznie w 
czasach , gdy inflacj a rośnie, a kry- ' 
zys nie ustępuje? Przygotowuję 

pierwsze egzemplarze pism urzędo­

wych. Próbuję n imi zainteresować 

Partie i Stronnictwo Ludowe. Każdy 
egzemplarz dostarc::am osobiście. 

9 III 1983. Rnmawiam w gminie 
Rutki z naczelnik iem, Czesławem 

I 
Kv..rzynci. Podpisu]e się oburącz, tyl­
ko że Dębniki na pewno się na to 
nie zgodzą, bo to jest przecież ich 
własność. „Jeśli się nawet zgod:;q. 
- mówi dobrodusznie - to n ie bę-
dzie pienięd::y. Budv,ję teraz Ośro­

dek Zdrowia. Jeden wykonawca 
postawił ściany, które się w ybrzu­
szyty. Trzeba było je rozbierać i 

wznosić od nowa. Koszty się po-=­
dwoily. N a wiosnę rozpoczynam bu­
dynek Zbiorczej Szkoly Gminnej, a 
to też bardzo kosztowna inw esty­
cja. O adaptacji domu rolnika se­
niora nie mogę sam podejmować 

decyzji, bo o takich dużych kwo­
tach decyduje sam wojewoda. J eśii 
się · tam dogadasz. możemy zaczy ­
nać". 

•1-•I ~~~~( 
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28 V 1983. Proszę dyrektora Wy­

dziatu Zdrowia i Opieki Spolec::.nej 
(pisemnie) o dofinansowanie (8 mt­
iionów) sprawy dębnickiej. Poclarue 
zanoszę mu do gabinetu. 

3 VII 1983. Dyrektor Wydzialu 

14 III 1983. Myślę o wyjeździe do 
wsi Dębniki. Nikogo tam nie znam. 
Jak mnie przyJmą? Czy nie pogo­
nią, że próbuję szafować ich krwa­
wicę? MyśLalem, że pod1edziem11 
tam razem z naczelnikiem gminy, 
ale on nie podsunql mi takiej Pro­
pozycji. N ie leż o tym nie wspom­
niał wojewodct, a nawet dyrektor 
Wydziału Zdrow ia i Opieki Spo­
lecznej. 

27 III 1983. Dryfuję. Chcę rusz yć 
z miejsca. Sam za bardzo nie wiem. 
~ak. 'Ponownie uda.Ję się do Woje-
1ew6dzkiego Komitetu. Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego. Przecież 
to. Partia chwpska, musi mi pomóc. 
Nie otrzymu3ę nawet porady. 

1 Zdrowia ds. ekonomic ... nych odsyła 
mnie z tym podaniem do \V o 1e • 

wódzkiej Komisji Planowania. 
17 VII 1983. Wydział Zdrowiu i 

14 IV 1983. Za1eżdżam do Dębnik 
autobusem na godzinę osiemnastą. 
Soitys, Stanislaw Brzozowski, 
Przyjmuje mni e 1ak czlowieka po­
rywającego su: z motyką na słońce 
.„Tylu tu 1uż bylo: i z telewizji, z 
~6z71:11ch gazet. I my pisaliśmy po-

ania o pomoc. Jeździliśmy sami 
do wojewody. Do wladz cenłral­
n11ch. Każdy rozktadal f'ęce. A pan 
:hce to sam pokonać? Za gruby to 
1est mur, żeby rozkruszył go jeden 
cztuwiek. w d')datku taki młody." 
~r?szę, by ze mną poszedl do każ-

e1 chałupy poparl mnie i wytar­
t0~ał zaodę na adaptację szkoły. 

8
.a la~a . czapke. ldziem.11. Wszędzie 
~e .dziwią. dlaczego ;a się ti1m za;-

u1ę, . a po wstępn11m w11jaśnieniu 
f!ętn.ie sklada;ą swoje podpisu na 

10 
.~tce tf? kratkę. Jedna kobieta mó-

10 '· •-!u.z. chczeliśm11 swchacz spro­
m. ~dzić & tę szkolę zrównać : zie­
. iq, żebtl nie patrzeć, jak niszcze­;e. Przecież budowaliśmy ją przy 

,:!~ektorach wieczorami. Każd11 da­
Ni '!-« ftiq drzewo ze swego lasu. 
ni ed ia?owal koni. Brakowalo pie-
ę z11, to niejeden gospodarz wu-

Opiek.i Społecznej zwraca się w m:.>­
im imieniu do Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania o dofi~ansowa?~Le 
m ojej inicjatywy. Poda1e do wia­
domości naczelnika i Zarządu Miej­
sko-Gminnego w Zambrowie. Spo­
tyka mnie jeden z dębnickich rolni­
k.ÓU' i entuzjastycznie niemal krzy · 
czy : „Panie, a jednak coś chyba .z 
tego będ~ie Pr:::yjeżdżalź : Sanept­

du". 
19 VII 1983. Sprawa kręct się w 

kółko; od wojewody do <Lyrekto.ra_ 
Wydi ialu Zdrowia z Wo1ew6dzk1e1 
Komisji Planowania. Nte wzadomo, 
kto ma jq. prowadzić. Nikt się nie 
spieszy z objęciem opieki nad o­
biektem . Idę do w icewojewody M 'v­
duszewskiego. Stwierdza jak z nut : 
Przecież mówiłem panu, że tym 

; 'ajmuje się Wydzial Zdrowia i O­
pieki Społecznej. On ma pienu+dze 
i możliwości". Idę znów do Deptu­
ł11. zastęPCV d11rekt0Ya Wydziału. 
Przyjechałem rano. a jest już po­
ludnie. Kiszki gra;ą marsza, ale 
chcę tę chol~rnq 1prawę wreszcw 
dopiąć. Deptuła -odst1lĄ mnie tym 
razem do Wojewódzkiej f\.om !sji 
Planowania, a tam ' dowiaduję się, 
że nie otrzvmam dofinansowania, bo 
inwest11cJa nie jest ujęta w planie 
spoleczno-gospodarczym. 

23 VII 1983. Zn6w siedzę w gabi-
necie wiecewojewod11 Miodu.szew-

nów społecznych można ttzyskać po 
wstawieniu tej ,inwe-;t11cji do 11rnm­
neao planu czynów społecznych f „. J 
Jednocześnie przypommamy, ie 
zgodnie z pismem M inisi ra Zdrow „a 
i Opieki Społecznej Nr CS 6~0-171~2 
z dn. 3 VIfl .1982 jak i pisma Woje­
wody Łomżyńskieao do naczelników 
gmin z dnia 29 IV 1982 Nr 20 !I 
071214182 budowa Domów RolR1ka 
leży w gestii nac::elri ika rrniriy, '.] 
nie Wydziału Zdrowia". 

30 VIII 1983 Wysyłam pt smo do 
Okręgowego I nspektoratu Gosp.,_ 
darki Energetycznej w Warszawie z 
prośbą o opinię na temat budowy 
k otiowni przy zapotrzebowaniu :'-O 
kcal na godzinę. Odpowiedź otrzu­
muję po tygodniu: .,[ ... ] nmcejs:ym 
u zgadniamy zamier:enie inivestycy1-
ne w zakresie gospoclarl~ i cieplne1 i 

wyrażamy zgodę na b•tdotoę kot­
iotvni indywidualnej" . 

, R • 

WRZESIEN i PAZDZIERNIK 
przerwa zdrowotna. 

28 X 1983. Otrzymuję ::;yodę na za­
silenie obiektu w energt<~ .elektrycz­
nq od Rejonu ' Energet11cznego w 
Łomży. Dochodzę ;ednak do wnios­
ku, że niewiele wskóram w woje.­
w6dztwie. Dofinansowanie nadlll 
pozostaje pomiędz11 wicewojewodą, 

Wydziałem Zdrowia, przewodniczą­

cym Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania a naczelnikiem gminy w 
Rutkach. Każdt1 oburqci podpisuje 
się pod micjatywq., W11svta pisem­
ka, a potrzebne sq konk'l"etne de­
cuzje. N apisalem pisf!to do m inistra 
Zdrowia i Opieki Spolecznej. Tade­
tLSza Szelachowskie-::;o· „Zarząd 

Miejsko-Gminny ZMW w Z<imłn-9-
wie zwraca się do Pana Ministra 
z prośbą o dofinansowanie w wy-

wiedz-i. Natychmiast dzwoni do wo­
iewody i przypomzna mu o jego 
rozmowie z m inistrem. Wracam 1o 
Łomży i otrzymuję wiadomość o 
przyznaniu mt przez Komisję Pla­
nowania 10 m ilionów! 

8 I 1984. W Dębnikach, z udziałem 

tych. którzy bu.dowali szkołę 10 

czynie społecznym, z poparciem 
władz admini.straryjnych i party1-
nych, powsta1e Społeczny Komit~t 

Adaptacji Budynku Domu Rolnika 
Seniora. 

30 I 198-1. Wojewoda odpowiada na 
pismo m in i stra. Otrzymuję do wia­
domości, iż inwestyc ja przyjęta 1est 
do realizacji w ramach czynów 
społecznych . Poleca- opracować eks­
pertyzę. C iesze się, choć przecież 

trzeba jeszcze ::a1'ejestrować Spo­
łeczny Komi tet Adaptacji Budynku, 
zalativić pozwolenie na pubticznq. 
zbiórkę pieniędzy, znale::ć wyko-
nawców. W gminie aplauz dla u.­

poru. Naczelnik obiecuje znaleźć 

dobreqo wykonawcę. dyrektor SKR­
-u, prezes GS-u i dyrektor Bnnkn 
Spóldzielczego w Rutkach dekla­
rujq przel ew na konto Komitetu 
nadwyżek budżetowych„ 

1 III 1984. N a adaptację Domu 
Rolnika Sen iora wpłacają: Okrew>­
wa Spóldzielnia Mleczarska w W11-
!0kiem. M azowteckiem - 5 tys;ęcy 

i Zrtk1ad ProdtLkcji Mączki Kostnej 
w Górskich - 10 tysięc11 . P'rz11r10-
towuje pisma inf onnujqce o istnie-
1du. Komitetu. ogłaszam ie w i o­
kalnej pra~e. Uda1e mi się prze­
drz~ do telewizji. N abie-ram w iary, 
ie jestem coraz bliżej celu. 

1'.AZIMIERZ BAGIŃSKI 
ł'ot GABOR LORISCZY 
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Po przypływie - odpływ. Czyż­
by seks wychodził z mody? 
Tak czy owak wyzwolenie 

seksualne nie jest już tym, czym 
było: przedtem wyzwalano seks; 

·teraz tu i ówdzie zaczynają wyzwa­
lać się od seksu. Chcąc zaimpono­
wać przyjaciołom powiedzcie tm. 
że nie uprawiacie miłości, że bar­
dzo wam z tym dobrze i że seks 
to· nic nadzwyczajnego. Włoski „Es­
presso" poświęcił temu tematowi 
wstępniak „Sesso: a qualcuno non 
piace piu" („Seks nie wszystkim się 
podoba"). Również amerykańska 
pani psycholog, Gabriela Brown, 
wydaje bestseller pt. „The New 
Celfoacy" („Nowy celibatu), gdzie 
wyjaśnia, ' jak i dlaczego coraz 
więc ej pań i panów przestaje ba­
wić się w „miłość" - na okres 
trwn jący od tygodnia ... po całe ży­
cie. Niektórzy bowiem znużeni 
przygodami lul:) zawiedzeni małżeń­
stwem wolą zorganizowaną samot­
ność, kojącą, a tym samym - twór­
czą. 

Cóż się to dzieje? Czyżby pory­
wy dionizyjskie tak rychło prze­
brzmiały? Czy też mamy do czynie­
nia z fazą przejściową, z przerwą 
na refleksję, po której nastąpi zno­
wu doba Erosa? 

To fakt, że wyszło z mody pod­
rywnnie dla podrywania, które Gil­
bert Tordjam, przewodniczący 
Swiatowego Stowarzyszenia Seksuo­
logii Klinicznej, nazwał ładnie: 
„rekordomanią seksualną lat sześć­
dziesiątych". Nawet francuski 
„Playboy" podkreśla piórem 32-let­
niego dziennikarza Fabiana Roland­
-Levy: „Przed paru laty za żadne 
skarby nie ośmielilibyśmy się po­
wiedzieć: Chętnie bym się ożenił. 
Byłoby to niedzisiejsze. A teraz 
niedzisiejsze jest oświadczenie: Pod­
rywam albo: Szukam babki na jed­
ną noc". Pani redaktor naczelna 
teg )Ż pisma, Annick Geille, autor­
ka eseju ,,N owy mężczyzna" idzie 
jeszcze dalej: „Pozycje sercowe są 
bardziej urozmaicone niż pozycje 
seksualne". 

Po prostu zaczyna się dochodzić 
do wniosku, że seks dla seksu nie 
przyniósł spodziewanego wyzwole­
n_ia. Jak wyjaśnia „Espresso„: „Pro­
ces ten był za szybki, \V 20 lat 
przekre~ślono dwa tysiąclecia chrześ­
cijańskięj represji". Rezultat: nie 
wszystkim wyszło to na zdrowie. 
Mężczyźnie, _ . uprzedmiotowionęmu 
przez agresywność tak wyzwolonej 
kobięty, ziemia usuwa się pod no­
gami. Niektóre współczujące panie 
oraz pobratymcy w rozterce opisu­
ją ten stan ducha w rozlicznych 

ODKR.Y.t:, ŻE Jf60 5'2S\AD 
AUTOLlC:US 
KRADNIE.. 
MU BYDto· 

esejach, książkach, artykułach. Psy­
choanalitycy dorzucają· swoje trzy 
grosze, stwierdzając, że doszło do 
„załamania się identyfikacji męż­
czyzny z fallusem". A doktor Tord­
jam pisze: „Upowszechniła się wy­
miana partnerów, seks zbiorowy, 
biseksualność itp. brak zakazów 
stopniowo doprowadził do nudy". 
Krótko mówiąc, seks spowszedniał 
jak byle jaki artykuł konsumpcyj­
ny. Stał się normą. Ale normą re­
presyjną, która niekiedy wiedzie do 
iJ:npotencji. Jak wyjaśnia „Espres­
so": „Samiec dokłada wysiłków, 
by stać się rekordzistą alkowy, 

prze~iągając akt seksualny poza 
, granice wyznaczone przez naturę". 

Jeśli idzie o młodzież, pogoń za 
normalnością skłania coraz więcej 
chłopców i dziewcząt do bardzo 
wczesnych doświadczeń seksualnych 
(30 procent dziewcząt i 55 proc. 
chłopców miało doświadczenia sek­
sualne w wieku 15 lat, gdy pod ko­
niec lat sześćdziesiątych doświad­
czenie w wieku 16 lat miało tytko 
4 procent dziewcząt i 18 procent 
chłopców). Dwie kolejne ankiety 
przeprowadzone na zamówienie te­
lewizji - .~ie mówcie mi o mi­
łości" Pascale Breugnot i „Piętnas­
tolatki kochają się" Francoise Kra­
mer - na temąt seksualności u 
młodzieży, wykazują, jak niejed­
noznaczne jest to wyzwolenie. „Mia­
łam dwie wielkie miłości (z do­
świadczeniem seksualnym) nieudane. 

• 

mi, by klienci mogli ocenić jakość_ 
wyczynów. Na uniwersytetach, gdzie 
do dobrego tonu należało, by dziew­
czyny wystawiały noty swym part­
nerom - także zaznacza się reak­
cja. „Miałem tego dosyć. Wolę lot­
nię niż dostarczanie wyzwolonym 
paniom tematów do rozmów o mo­
ich łóżkowych talentach, wyczynach 
czy porażkach ... " - wyjaśnia 20-let­
ni Philippe Roy, z Uniwersytetu 
Kalifornijskiego w Los Angeles. 
Przed dwoma laty pismo ·„Playgirl" 
radziło już swoim czytelniczkom, 
aby stosowały „przerwę'', celem 
odzyskanią. uniesień i porywów 
pierwszej miłości. A marzenia i roz­
waga podają sobie ręce w obliczu 
szerzących się chorób wenerycz­
nych, w szczególności wenerycznej 
odmiany opryszczki, prawie nieule­
czalnej i bardzo zaraźlhvej, także 
dla rodzących się dzieci. 

Przesyt wynikający z nadmiaru 
występuje także we Francji. W 
czasie obiadów, urządzanych prz~z 
ludzi interesu albo w kołach poli­
tyczno-literackich można usły.szeć 
zwierzenia, nieobce też lekarzom i 
psychiatrom: „Mój mąż nie tkn~11 
mnie od pół roku" albo ,.Nie mam 
czasu na miłość". Martwić się lym? 
Smiać się? Ani jedno, a1fr drugie. 
Ta nowa wstrzemięźliwość ~eksual-
na, wbrew pozorom, może mieć· 
sens pozytywny. \V pewnych wy­
padkach wyraża ona· tęsknotę za 
innego rodzaju relacjami między 
mężczyzną a kobietą. Młodzi - po­
dobnie jak ich rodzice - wypró­
bowują te nowe relacje, często 
niebezboleśnie, ale też nie na oślep 
i niebezmyślnie. 

„Ta dzisiejsza młodzież" nie zaw­
sze jest zdemoralizowana i wykole­
jona. Chłopcy i dziewczęta, urodze­
ni w latach sześćdziesiątych w wie­
ku przedszkolnym wchłonęli na­
stroje maja.68 i nie muszą prze­
prowadzać rewolucji seksualnej. -
Są prostolinijni - zapewnia 53-let­
ni dziennikarz, ojciec czworga dzie­
ci; a Gilbert Tordjam, który ba­
dał problemy młodzieży: „Wybraw­
szy partnera, przez cały czas trwa­
nia związku dochowują mu wier­
ności. Uprawiają monogamię czaso­
wą. Gdy związek okazqje się nie­
udany, rozchodzą się - i na tym 
koniec". 

Ta lojalność, ta prostolinijność -
to coś nowego. l'mpliku je to uzna­
nie drugiej osoby- nic tylko jako 
wymiennego partnera seksualnego, 
ale też jako człowieka. Masowe 
„podboje" z konieczności pociągały 
za sobą wzajemne okłamywanie się. 
To należy do przeszłości. Dziś mło­
dzież. podo'J. ~e jak iakości życia, 

.„„ -

dzo z siebie tzadowoleni. Teraz 
przyjaźnimy się". 

C~Y nal~ży stąd . wni?skować 
ze zdązamy - Jak pisze Es' 

. presso" - ku neopuryl~~z: 
mow1 czy nowemu platonizmowi? 
że zapowiada się powrót do roman~ 
tyzmu? Niekoniecznie. Seksualność 
„wyczynowa" lat sześćdziesiątych 
implikowała z natury rzeczy wy. 
granych i przegranych (przegrany. 
mi byli i::iekoniccz_nie „poderwani"). 
A w kazdym raz1e prowadziła do 
samotności, do anonimowości. Nowa 
z trudem kształtująca się seksua1: 
ność. będzie subtelniejsza. Nie wie. 
dzie do niej prosta droga. „Psy­
choanaliza nie przyniosła szczęśC'ia 
Ale nauczyła nas ·myśleć innvini 
kategoriami" .....: wyjaśnia Pascale 
Breugnot, która przygotowu je 110• 
\Vy program telewizy jny „Trwałość 
pożycia". A Gilbert Tordjam stwier­
dza: „Miłość bez uczuć nie gorszv 
Ale me Jest już stawiana na pie. 
destał". Inaczej mówiąc, odzysku ie 
swe prawa satysfakcja uczuciowa . 
idąca lub nie idąra w parze z sa­
tysfakcją seksualną. Org:.izm nie jest 
jedyną miarą szczęścia. Ankieta 
przeprowadzona wśród grona 
szczęśli\vych małżeńsh,_. na uniwer­
sytecie w Pittsburgu (Pensylwania) 
wykazała, że 47 proc. ankietowa­
nych par ma 2-4 stosunki seksual­
ne na miesiąc. 

W Kalifornii. g lzie odsetek roz­
wodów esiągnął 50 proc.. mężczyźni 
i kobiety mogą nawet współr.1iesz­
kać zachowując olatoniczny charak-

. ter stosunków. W Los Angeles dzia­
ła kilkanaście szacownych agencji 
specjalizujących się w wynajmo­
waniu mieszkai1 osobom płci prze. 
ciwnej. Często bywa to mężczyzna 
i dwie kobiety albo mę·;,czyzna 
kobieta i dziecko. Mężczyzna daje 
się „hołubić" przez kobiety. · które 
nie uprawiają sek s:1 w ogóle. al 
bó też uprawiaja z kim innym. 
Mężczyzna może też być substytu­
tem ojca, jeśli \Vsp\>łmieszkanką jest 
rozwódka z dzieckiem. Ta form•1ła 
kwitnie. Zaczyna się ją praktyko­
wać także we Franrji, gdzie nie­
którzy młodzi lu<1zic za„zynają zn r)w 
doceniać orzyjaźl1 . Tak·te · dziewic­
two zaczyna odzy~ldwać i)rClWO by­
tu . Można o nim mówić. za nim 
się opowiadać. Dowodzą te~o arty­
kuły publikowane w •wasie mlo­
dziężowej. Wychowanie a!';cksualne. 
zinstytucjonaliz0wane nrzez Dańl':two 
w szkoła~h różnego t vl)1..l, nic od­
powiedziało na wszystkie nytania 
jakie młodzież sobie sta\\'ia. 

Serce prosperuje jak nigc!}. .1 ak 
inaczej dałby się wytłumaczyć nie 
bywały sukces .,Love story·•. któ­
rej 1 mln egzemplarzy rozeszło się 
po ralym gwiecie, a tnk-~c powod7e­
nie różnego tynu - ·cntymcntalnwh 
bestsellerów ksią.lkowych i (ilrno­
wych? Serc~ ma S'Noie raeJe. nie­
znane seksowi ani int.elek1.md Ale 
przede wszyc;tkim wszelki nacłmiar 
poci aga za sobą . svv e nrzed w irn­
st wa. Wahadło, kt f.rc ntl 20 lat łiv · 
ło po stronie c;eksu. teraz wychyl:J 
s ię w stronę orzeciwną. 

.L\by nie było nieporozunuc1'l jest 
nieco oportunizmu. mody retr'> i · 
przymrużenia nka w tej nowC' · wn­
loryzacii serca, której domaga si~ I 
- wiedząc co robił - Arthur 
Kretchmer, naczelny rC'daktor 

srz.vF ~pf'{O.>tt; $Vt.LE!> ZA s vt...<..e~EM 
I 'NC11_,~ ;esu:z.e lit TO ptĄGI. . 

- „Playboya" na Amerykę (30 lat 
istnienia, 6 mln nakładu>: ,Teraz 
chcę uprawiać uczuciowość - t.aPv­
wiada. - Cale tony ar1vkuł0w o 
maJ.że11.stwie, rodzinie it o.'· Gczucio­
wość - oczywiście. Ale nie ma 
mowy, by Ewa miała się znowu 
przyodziać ... 

Za bardzo się pospieszyłam" . 
wyznaje Babu, jedna z ankietowa­
nych w sondzie „Piętnastolatki ko­
chają się", podczas gdy drugi jej 
partner, Patryk, również 15-letni, 
którego opuściła, „aby pozbierać 
siQ, odzyskać samodzielność" - z 
rozżaleniem i napięciem poszukuje 
nowej namiętności. 

Z a Atlanty~iem także. zaczyna­
ją się zastanawiać. I to w 
Kalifornii, kolebce wszelkiego 

rodzaju doświadczeń, gdzie jeszcze 
niedawno bawiono się w -miłość -
w supersami~, między niezna~omy-

pragnie też jakości uczuć. Fabian 
Roland-Levy pisze w „Playboyu": 
„Chcą miłości, nie zgrywy, miłości 
dobrej i trwałej''. A jeśli jej nie 
znajdują? To lepiej wybrać wstrze­
mięźliwość. Poczytać sobie, upra­
wiać jogging, spotkać się z kump­
lami. Posłuchajmy tej oto historyj­
ki,_ opowiatjanej przez mężczyznę 

·31-letniego, przystojnego i kultural­
nego: „Zaprosiłem na kolację bar­
dzo fajną dziewczynę. Pogadaliśmy 
sobie. Potem położyliśmy się do 
łóżka. Oboje byliśmy zmęczeni. 
Przespaliśmy całą noc jak dwoje 
niewiniątek i pożegnaliśmy się bar-

Po fantasmagoriach na temat 
seksu - powrót do rzeczywis­
tości, do rozterek i niepoko-

jów. Małżeństwo i rodzina to o;stat­
ni azyl. Mówią o tym wszyscy sek­
suologowie i obserwatorzy spole­
czel'lst wa. Ale trzeba też docenić 
wspaniałą mlodość i naturalność 
tej reakcji zwróconej przeciwl<o 
groteskowej jurności taty i podszy­
tym żądzą odwetu apetytom ma­
my. Młodzi· Amerykanie coraz częś­
ciej doceniają positive t h inking, 
pozytywną stronę rzeczy, a ta po­
sta wa zaczyna nieśmiało promie­
niować na Europę. Nakazy, dykta­
ty, stereotypy - to dobre dla wap­
niaków. A docenianie życia we 
dwoje - to działanie konstruktyw­
ne. Ludzie chcą być ze sobą, abY 
razem walczyć, aby trwać. AbY 
żyć. 

Chcą erotyki - i wszystkiegp in­
nego. Wszystko i · od razu, ale -
na długo! 



J{RZYSZTOr LIS: - Panie Profeso-

przeprowadziłem małą ankietę po­
rze, 

ód znaJowych na temat: co wiecie o 

~olbt>rgu? Jej wyń.1ki można by uJą~ 
tak: mało kto wie. l mało co. Z tego 

wnioi.ck. ie o Kolł,ergu wle się w spo­

Jeczctlstwie niewiele. Może wtęc przyda 

się małe przypomnienie? 

prof. JOZEF BURSZTA: - Os­
kar Kolberg zaczyna~ jako muzy~. 
Modą ror:iantyczną ~arnteresowat s1ę 

I 
pieśniami ludowymi. Próbował tak­
że komponować mu~yk~ _do cze~oś 
w rodzaju opery. PoźmeJ poświę-

1 
cił się . wyłącznie badaniu kultury 
ludowei. stał się więc folklorystą 

i etnografem. Tak stworzył mate­
riało\'v e podstawy etnografii i fol­
l<lor\'styki f)Olskiej . Pozostawił,,. po 
sobie o r rieowania kultury ludo­
wci wsF-;1 kich regionów Polski w 
granicacl1 · 1r zedrozbiorowych. Nale­
ży prz.v t 'li n zaznaczyć, że niektóre 
m0 nografie mają po kilka tomów, 
np. Wi"'lko polska - siedem, Ma­
zows1e - c:ześć, Pokucie - cztery, 
Krakowskie - cz.tery itd. Kolberg 
wvdal za nvego życia 33 tomy 
Ludu" i „Obrazów etnograficz­

;ych''. Ponadto około 200 artyku­
łów etnograficznych, muzykologicz­
nych. Colkl0rystyC'znych. W jego 
spuściźnie znalazły się 74 teki ręko­
pisów. Bez deni a przesady motna 
oowiedzieć, że zakres 1 i ranga pracy 
k olberga są unikatem w dziejach 
trnlturv nolskiej. I nie tylko pol­
c:kie.i także europejskiej. Kolberga 
nam w całej Europie zazdroszczą; 

on nie ma równego sobie. 
- l\'Tusiał być nlesłychanłe pracowity; 

to jeden ~ tych, o których się m6włło : 

człowłt'I• lns tvtucja. Czy wiadomo coś 

na temat metod J~go pracy! 

- Każdego roku wyjeżdżał w te­
ren. Przeprowadzał wywiady, zapi­
.:iywał pieśni. powiastki. "tbierał 

matenały od kore$µondentów, prze­
bacl< . .ł ' \·sz.ystlde istniejące wówczas 
1·zasopisma. nawet te efemeryczne. 
do ktr'>rvC'h dziś nie ma dostęo11. 

Miesiące zim0we przeznaczał na o­
pracowywanie materiałów. No i sy­
steinc.ttycznie wydawał. Najpierw. w 
latach Hł-12-1857. pieśni ludowe. po­
tem - aż do ś:nicrci w 1890 · 
kolejne tomy· „Ludu „ i „Obrazów 
etnograficznych". Miał szczęście żyć 
na tyle długo , że nie t ylko swe 
dzfoło zamierzył. ale i wykonał Na 
szczęśde„ jego rękopisy w znac'Z:.:!lej 
mierze się zachowały. 

- \~l:t;; •ił!: Jak to sł~ Wiło prLv 

tak d.ram:ih·c~D\"'<'b ko.lejach nasz~j his· 

toriiY 

- O .:.zc:zegółach dużo by można 
pisać. W każdym razie po Il w">jnie 
niektóre. prace znale7.i::mo w k:ra­
~o-wskkh koszarach wojskowych. 
pośród ~n .leci. Inne przetrwal.v za­
wieruchę w Bibliotece Akademii U­
miejętności. Część materiałów trafi­
ła w r~ce osób prywatnych i od 
nich to wykupowało je Polskie To­
warzystwo Ludoznawcze. Niestety. 
w z.wiązlrn z tymi perype+iami na­
stąpiło całkCTwite przemieszanie m:t-

LAUREACI NAGRODY I MEDALU ZfGMU~TA GLOGERA 
teriałów. A że na dodatek Kolberg 
miał np. zwyczaj notowania na je­
dnej karcie danych z wielu różnych 
regionów i wielu źródeł, powstał 

taki galimatias, że trzeba było be­
nedyktyńskiej cierpliwości, by to 
wszystko rozpracować. 

- Zaealłł Pan przewodzić tym „bene· 

dyktynom" w roku... ' 

- 1961. Wtedy właśnie przeją-

łem wszystkie materiały rękopiś­

mienne z Polskiego Towarzystwa 
Ludoznawczego we Wrocławiu. Sta­
nąłem, wraz z pięcioosobowym ze­
społem redakcyjnym, przed tą górą 
materiałów i zaczęliśmy identyfi­
kować poszczególne teksty. Chodziło 
o to, czy były one już przez Kot. 
berga publikowane; czy nie. Bo tyl-

cji „Dzieł„ Kolberga, redagowanie 
rocznika „Lud", różne „nasiadów­
ki"), potem 8 godz.in pracy własnej 
w domu i wreszcie 8 godzin wypo­
czynku. Trzymam się tego nadal, 
chociaż w bieżącym roku „stuknie 
mi" siedemdziesiątka. 

- A Jednak, mJmo 23 lat „spędzonych 

z ttolberi;lem'', zrobił Pan tyle tnnycb 

rzeczy, te uwata się Pana '"za wybitne­

go polskłego etnografa. Czy przechodząc 

na emeryturę ole poczuje &lę Pan tro­

chę „na bocznym torze"'l 

- Próżne obawy. Dopiero wtedy 
będę mógł ruszyć „pełną parą". Je­
śli mi tylko sił starczy. zabiorę 
się za rzeczy, na które dotąd nie 
miałem czasu. Chodzi m.in. o inne 
spojrzenie na kulturę ludową. 

C WIER C WIEKU 
Z KOI,,BERGIEM 

ko niektóre materiały istniały w 
formie zwartej, na przykład mono­
grafia etnograficz.na Mazur Prus­
kich Resztę trzeba było, jak w mo­
zaice. składać z poszczególnych kar­
tek. Żeby było trudniej - materia­
ły Kolberga są w 8 językach i do­
tyczą także terytoriów nie wcho­
dzących w skład Rzeczypospolitej 
szlacheckiej. A więc: Łużyc, Sło­

wacji. Czech. Węgier, Jugosławii, 

Ukrainy. A że często mamy do 
czynieni~ z gwarowymi odmianami 
języków niezbędne okazały si.ę kon­
sultacje i e specjalis tami, także -
zagranicznymi. Zadzierzgnęliśmy 

kontakty z tnstytu tein Łużyckim w 
11·.1.dzlsŻ:\•nie. z In"tvtutem Etnogra­
fii 1 Folklorystyki w Bratysławie. 

Brnie i Pradze, z Serbsk<-) Akade­
mh Nauk w Belgradzie, z Ljubljaną 
i Zagrzebiem, współ!)racu jemy z 
instyhtami Kijowa i Mińska. żeby 

zobrazować ogrom tej robot:' nad 
Kolbergie. ~1 nowiem krótko: sa­
mych indeksńw bGdzie pięć tomów! 
Całość będzie liczyla tomów 80. a 
v,•ię~ do wrdania l)Ozostaje · jeszcze 
co na.imniej 17. 

- Jak sł( czuje etnoi:uf-uczon~· wo· 

bee tej i;óry cutlz.rcb m1tlro~<!l'? Czy 

nłe mhd Paa. Proft>.;one, .vra~enla, 

te o;, korzy~ć Kolbe:Fga traci cz.ts wła­

<;Ue 1 t wórczościY 

- Oczywiście: tak. TakieJ pracy 
n.c da sie wykonać bez uszczerb­
ku cłia oryginalnej, własnej twór­
c~ośCJ naukowej. Wszystko, co mo­
glexn zrobić, to zwiGkszyć liczb~ 

gCtdzi.11 pracy, w koticu wykorzysty­
i.,·ałem także soboty i niedziele. Mój 
system podziału doby i est taki : 8 
godzin zajęć (na uczehri. w redak-

I tutaj może warto zrobić na. 
stępującą uwagę: ludzie przywykli 
kojarzyć słowo .,folklor" z ludnoś­

cią chłopską. A przecież istnieje i 
wart jest badania np. współczesny 

. folklor środowiskowy i grupowy 
(np. młodzieżowy, wojskowy, robot­
niczy, drukarski) czy jeszcze inny. 
Podobnie rzecz się ma ze znacze­
niem przypisywanym słowu „etno­
grafia•• Jak etnografia, to zaraz 
·wieś -i chłop. Tymczasem znacze­
nie terminu „etnografia" zmienllo 
się. zakres jej zainteresowań rów-' 
me?.. My. etnografowie. badamy 
nie tylko wytwory. ale i samego 
człowieka przez jego manifestacje 
kulturowe. Tyle t.vlko. i e etnograf, 
w prz::-ciwieilstwie np. do teoretyka 
kultury. „trzyma się terenu", i jeś­

li coś mć.wi, rnówi o konkretnej 
grupie. A tak v.~ ogóle. to rygorys­
tycznie w}·znaczone .,działki" posz­
czególnych dyscyplin nie służą do­
brze nauce. Metoda: odtąd-dotąd u­
trudnia pełne opisywanie zjawisk 
w ich \vzajemnych uwarunkowa­
niac!h: Na sx.c1.ęście p~ród młod­
szego pokolenia etnografów świado­
mość tego faktu 1est dość pow­
szechna. 

- A propos . mieliśmy wielkie~o Kol· 

ber~a. mamy wielkie tradycje oastęt»­

('6\v, .iaka l.u:d.złe przyszłość polskiej et­

no~l'-tfll? 

- Jest różnie. Trafiają się wy­
bitni studenC'i, wrientowaqi młodzi 

naukowcy, ale możliwości pracy 
mają zb}·t małe . Nie ma w Polsce 
Instytutu l!!tnografii Akademii Na­
uk. katedry etnografii mają szczu­
pte ilośct etatów w ogble brak kuź­
ni naukowych kadr. Dodam: 1,.v 

przeciwieństwie do tnnych krajów 
socjalistycznych. Efekt jest taki, że 
sporo zdolnych absolwentów podej­
muje pracę w zawodach i na ~ta­
nowiskach nie mających wiele 
wspólnego z tym, czego się nauczy­
li. Wielka szkoda, tym większa, że 
ci młodzi szukają nowych dróg, 
śledzą wszelkie nowinki i tendencje 
światowe; gdyby im dać odpowied­
nie szanse, nie tracilibyśmy dys­
tansu. 

N au ka nie jest u nas rozpieszcza­
n~ szczególnie teraz. Poza tym -
na etnografii ciąży stary sposób 
pojmowania jej sfery zaintereso­
wań. Także wśród „decydentów". 
Jest w Polscę taka placówka, któ­
rej · pion archeologiczny poszerzył 

się w ciągu ubiegłych 30 lat z 30 

do 300 pracowników, natomiast et­
nograficzny jak miał 30 pracowni­
ków w roku 1954, tak ma ich tyle 
do dziś. 

Po prostu niektórzy nadal sądzą, 
że .etnograf zajmuje się tylko sta­
rociami, kształtem kierpców góral­
skich czy sposobem tkania łowic­
kich pasiaków. Tacy ludzie ro~­
mują: zanikają pasiaki - nie ma 
zapotrzebowania na etnografów, bo 
przegież to, co było kiedyś, jest jut 
naukowo opracowane. Etnograf ja­
wi im się w tej sytuacji jako ktoś 
potrzebny ewentualnie do oprowa­
dzania po muzeum regionalnym. A 
jest to natomiast nauka o człowie­

ku, co ma swój wyraz w używa­

nym na Zachodzie określeniu: an­
tropologia kultury. 

- S~ nadzieje na zmianę teJ s)·tuaejl! 

- Staramy się. Walczymy. Pr.te-
konuiemy. Przyszłość pokate. 

- Dziękuję u Tozmowę. 

Notował 

KRZYSZTOF LIS 

PROF. DR IÓZEF BURSZTA Jest 
wy~itnym elno~afem, a łakte iOC• 

Jelo~lom . JlułtuTy. Od marca U41J ro. 
ku zwl<tzany działalności:\ naukowlł 

z Uniwersytetem w PoEnanlu, od 1961 

roku sprawuje redakcję „Dzlel 

wszystkich" Oskara Kolber1:a. Autor 
Uc~nych prac 'naukowych (ostatnie 

w druku w LSW „Chłopskie tt'6dła 

.lmlt111'y"), Jest przewodntcz~c~·m Ko­

Rtltetu Nauk Etn'olo&ficsmych PAN. 

członkiem henotowym Węgłuskiet:• 
I Słowacklt'!ge Towanystw Etnoc~a­

ncznych, nalety do 1'tlędzynatodowej 

Unii Nauk Alltropologlcuivch t Rte.e· 
loc:tcznycb w Chłcage · oraa nuropeJ· 

sklei:o Towanystw~ Etn.ogu.fil ł 

Folkloru w Parytu. Pt'ofesor Burszta 
Jest laureatem 2espołeweJ (wru m 

prof. dt. hab. ;Julianem ltrzytanow. 
sklm - pośmler'nJe - doc. Helen" 

Kapeluś oru red. red. Etibtetl\ Mil­

ler. Daau~ Pawlak. Ai:atą Skrukwtl, 

'adwie~ Sobleslą. ·Me4ardem Tark• 
ł Marłit Turczynowtczowę• .NaCTecl1' 

ho. Zy&fmuata GJolfeu, przyznaneJ 

•u w Lomty . w &tycznio llłlł roku 

przez ltap&tulę •o4 przewodntctwem 

prof. dr. Aleksandra Gieysztora. 
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Pragnę ustosunkować się · i spros­
tować pewne nieścisłości, które 'a­
kradly się do wieści z Wąsosza 
(„Kontakty" nr 7184). 

Prawdą jest, że pojawit się u nas 
nowy funkcjonariusz MO i zabrał 
się „ostro" . do pracy. Kontroluje 
wielu użytkowników dróg, poucza 
ich i wykry-wa usterki w pojazdach, 
z. których niejednokrotnie wlaści­
ciele nie zdawali • sobie sprawy. 
Prawdą jest również, że zatrzymał 
i skontrolował mój pojazd, co 
nie przeczę - wywolato pewną sen­
sację, ponieważ mój samochód był 
wszystkim znany, a . więc także i 
dotychczasowym funkcjonariuszom 
MO. Bywało, że sam prosiłem mili­
cjantów o sprawdzenie stanu tech­
niczneg,o samochodu, zwłaszcza wów-
czas, gdy wyruszałem w dłuższą 
podróż. Jednak żadnego mandatu 
nie płaciłem, gdyż pojazd okazał się 
po prostu sprawny. Redaktor piszą­
cy wieści z Wąsosza powie W plot­
kę, która zaczęta krążyć po naszej 
miejscowości i chluby raczej nie 
przynosiła. 

Jeżeli chodzi o rzekome uklady, 
w które musi się „wpasować" no­
wy funkcjonariusz, chcę wyjaśnić, 
iż złośliwi informatorzy z Wąsosza 
sporo przesadzili. Otóż „pani ko-
mendantowa", czyli inspektor do 

I spraw handlu, usług i komunik„acji 
(bo używanie zwrotu „pani kom.en­
dantowa" jest chyba co najmniej 
nietaktowne) jest jednym z najlep-
szych pracowników Urzędu Gminy 
w W q.soszu. Z racji pełnionej funk­
cji w administracji państwowej pa­
ni ta. zostala prze:::;e mnie upoważ­
niona do dokonania dziewiętn astn 
k ontroli placówek handlowych. Silą 
rzeczy musiała w tym czasie prze­
bywać poza swoim stanowiskiem 
pracy . W wyniku przeprow adzonych 
kontroli wstaly wydane Zarzą­
dowi Gminnej Spółdzielni 33 zale­
cenia pokontrolne, które pozwolą na 
poprawienie dalszej dzialaLności pla­
cówek handlowych naszego tere­
nu. Bliżej niezorientowani uważali, 
że nasza pracownica wc1iodziia na 
zaplecze sklepu prywatnie, nie zaŚ' 
służbowo i stąd to podejrzenie o 
„uklady". Nadmieniam ponadto, że 
wymienione kontrole były przepro­
wadzane komisyjnie. 

By ograniczyć zasięg powstaŁej 
pLotki, proszę o wydrukowanie mo­
jego sprostowo,nia. 

mgr inż. MIECZYSŁAW KILISZEK 
NACZELNIK GMINY WĄSOSZ 

.. 
Mieszkam w Kielcach, ale przy­

padkowo trafił w moje ręce łom­
żyński tygodnik z bardzo interesu­
jącym artykułem Alicji Basty 
„Szkola charakterów". 

Jestem mlodą dziewczyną, mam 
25 lat i - niestety - bardzo duźe 
skr7ywienie kręgoslupa. Kiedy sto­
ję i trzymam się ptosto, większych 
defektów mojej budowy nie widać. 
Ale nie chodzi przecież tytko o u­
rodę. Najważniejsze jest zdrowie 
i samopoczucie. Jestem przecież ko­
bietą i z tytułu swoich dolegliwoś­
ci jestem zakompleksiona. 

Niedawno otrzymałam slderowa­
nie na zabieg chirurgiczny, kt6r~ 
mógłby usunąć moje skrzywienie. 
Ale jakoś nie należę do najodważ- r 

niejszych i nie mogę zdecydować 
się na tę operację. W sumie więk­
szych defektów w mojej sylwetce 
nie widać, ruchowo jestem spraw­
na, więc postanowilam leczyć się 
zachowawczo. D latego też gorąco 
proszę redakcję o podanie adresu 
tego wspaniaŁego masażysty, o któ­
rym pisaliście w 4 numerze „Kon­
taktów". 

ALICJA KOTRAS 
KIELCE 

Od redakcji: Ponieważ po opubli­
kowaniu „Szkoły charakterów" Ali­
cji Basty do redakcji zgłasza si~ 
telefonicznie i listownie bardzo du­
żo Czytelników z prośbą o podanie 
adresu masażysty, spełniamy ich 
życzenie. A oto adres bohatera re­
portażu: Bogusław Korczak, Sana­
torium ,,Krystyna", 28-100 Busko 
Zdrój (tel. 30-14, w. lł). 

- Miało być inaczej. Ale ni­
czego nie żałuję. Jak powiada­
j~: „Co się smucisz, ze wsi jes­
teś, na wieś wrócisz". - Ho, ho, 
wesoła pani do Is tor. 
Mł~da Wilczycha, która edukację 

obowiązkową ukończyła w klasie 
trzeci~j szkoły ogólnokształc~cej 
·stopma podstawowego, i to nie w 
··b., gdzie tylko jedna nauczvrielka, 
lecz w mieście powiatowym K ., mó-
wi, że świ~ej pamię"i Koza Onufry 
w grobie się orzewraca. Z pocz>1tk 1 

lu<:;izie byli C'iekawi i pytali, sk'1d 
Wilczycha o tym wie. ale potem 
dość szybko przyzwyczaili się do te­
go gadania. A Mai1.ka Wikzycha 
~ażdego roku pierwszego listonarla. 
gdy na cmentarzu śrórlleśnym kłehh 
się'. tłumy swojaków i 1'.)rzy jezdnych. 
staJe nad mogiłą K zy i swoje w 
głos zawodząc oowtarza. Ale sta ~e 
tylko wtedy, gdy na płycie nc1gr0b­
nej kwiaty i zapalone świeczki. a 
wokół rodzina święte i pamięci Kozy 
Onufrego. 

- żebym tydzień konała, do niej· 
nie pójdę! - zaklina się Mańka 
Wilczycha w sklepie. - Wielga 
doc~tórka. Kury macać, psy od 
wścieklizny szczepi.:! Tfe-tfe - niby 
pluje na podłogę i sp~gląda, czy lu­
dzie patrzą na nią. 

Ludzie jak ludzie, posłuchają, po­
śmieją się z Wilczycl1V; niejeden 
tylko po to przychodzi do sklepu. 
Toż w każdej wsi taka potrzebna. 
Ot, w Dołkach Małych ani sklepu, 
ani szkoły, ani ośrodka zdrowia i 
jak smutno, ai się · żyć nie ch~e. 
Dlatego młoda Wilczycha, choć mo­
głaby wyjść jeszcze dziś za Gumo­
wego Stacha z Dołków Małych, wo­
li mieszkać w D., a gdy Gumowy 
Stacho ma do niej łóżkową sprawę, 

,to drzwi na noc nie z~·nyka. Tak 
·jest przynajmniej od piętnastu lat. 
Wilczycha stara powiarla z żalem 
w głosie, że od małego było nazna­
czone, za kogo Mal'l.ka s ię wyda. 

- Bez te dochtórke - wyjaśnia 
nie wiad omo który już raz, młoda i 
spluwa na podłogę - tyle ludzi po­
szło na tamten świat! Kozłowski n ie 
mógł to jeszcze żyć? A Kwarcicha? 
A ... 

- Taż Kozłowskiego drzewo 
przywaliło na śmierć - upiera się. 
sklepowy. 

- Jakie tam drzewo? Kawał ga­
łęzi. Jakby była dobra dochtórka, 
toby żył. Ło, matka już konnła i co 
dochtory zrobili? 

Co prawda, to prawda. stara Wil-
czycha, choć zgiqta w kabłąk, za 
kopaczką pierwsza, za krowami 
pierwsza, w kościele też pierwsza, a 
i czasem na whawie straża ··kie1 
podryguje jak sołtysowa źróbka. I 
już ludzie się zgodzili, że doktorka 
winna. Ale zaraz młoda Wilczycha 
wtrąca: - Ilem się wykosztowała, 
żeby matkę ratować. Bóg sprawied­
liwy tylko wi. Lekarstwa za dola­
ry, dochtorom to lrnre, to jajka.· Sa­
mam nie zjadła, dzieciom zabrnła , 
a im musiało być. 

- Przestałabyś, Ma6.ka. Skąd u 
ciebie kury? Chyba Łojowe wozi­
łaś? - karci ją sklepowy. - Bo u 
ciebie najwyżej wszy i bachory. 

Koza Onufry, gospodarz całą 
gębą, r-epałriant znad Prutu, po­
stanowił wykierować swoją je­
dynaczkę na uczoną. Długo roz­
ważał, dyskutował z sąsiadami, 
którzy swoje córki do urzędów 
powiatowych słali, w końcu 
za poradą felczera - postano­
wił, że jego jedynaczka zostanie 
doktórką, i to w dużym mieście. 
Więc gdy Genia jako tako ogól-
niak skończyła, posłał ją do Po­
znania, żeby „egzaminy" ~łoży­
ła. 

Ludzie nie bardzo wierzyli Kozie, 
bo iluż ojców synów na studia sła­
ło, ale kiedy listonoszka Lońka po- _ 
lecony z Akademii Medycznej przy­
niosła, wieś nabrała wody w usta. 
Byli i tacy, którzy z daleka mówili 
Kozie „dzie11. dobry", a felczer, sta­
ry kawaler, pigułki od bólu głowy 
sam Kozowej przynosił i grosza nie 
~ci~ . 

Czasem na święta, na wakacje 
przyjeżdżała wyondulowana, ubrana 
po miastowemu Genia Kozówna. · 
Żniwa, skwar leje się z nieba, wieś 
od rana do zmierzchu w polu, a o­
na siada na ławce przed domem i 
wpatruje siG w pustą kiszkę szut­
rówki. Ale nikt się specjalnie nie 
dziwił, bo Genia za · dok~órkę się u­
czy i ręce musi mieć ·delikatne. Jak­
by to. wyglądało, ż~by dokt6ł'ka kro: 
wy doiła albo zielsko dla świń z la­
su targała? Koza tez nic ·nie rn6-

Pa sąsiedzku z Koza.ni mieszkali 
. f,,bjowie, dalej było gospodarstwo 

Wilków. U Łojów same chłopaki u 
~ilkó~ - c~tery dziewuchy, ktÓre 
me miały głow do nauki . N ajstar­
szy Łojak, 7.by~ho, po skończeniu 
szkoły ogólnokształcącej stopnia 
oodstawowego wyruszvł w szeroki 
i obcy świat. Wilkom to się nie po­
dobało. bo które iś cie)łej niedzieli 
w sadzie jabłoniowym uradzili 7 
Łojami. że Mci 11kę wydadzri za Zby­
cha. A że dziewucha .,robotna, sama 
uszyje, upierze. ugotuje", Łojowie 
się .zgodzili. Cala wieś o tym wie­
d1iała . tylko Zb;-c2ho - nic. Gdzie 
ZbvcnJ urzebywał. w ktńrei kopalni . 
fedrował, Łojowie nie mieli zielo­
nego noięcia. Naraz zjerhał dO do­
mu ronzi.nnego i jeszcze tego same­
g0 rinia poszedł do K0zów oświad­
czyć się o rękę panny Geni, co to 
uczy się za doktórkę! „Wstydu za 
grosz nie ma!" - wyzywała Kozo­
wa. ..Prędzej ją w grobie zobaczę 
niż tobie oddam!" - pędził kawa~ 
lera Koza. 

Wilkowie też mieli coś do powie-
wił. cho~iaż, ]ak powiada Mańka dzenia: „Taż my dogadali się, co 
Wilczycha, szlag jasny go trafiał Zbycho weźmie naszą Mai'lkę!" 
bo krów· . córce paść nie każe al~ Na niewiele zdały się wszystkie 
zuninkę .ugotować by m :,gła. Oni z reprymendy i ostrzeżenia. Proboszcz 
matką cały boży dzień w r.>olu co mógł, powiedział z niedzielnej 
wracają ,do domu, a tu na vet kaw~ kazalnicy (nie wprost, lecz okręż-
zimna. Sklepowy inaczej to zapa- nie); felczer, stary kawaler, wtrącił 
miętał: Genia razem z rnd7.icami swoje, sołtys swoje. Skończyło się 
sn t · ł · k b ł na tym, że panna Genia szybciej opy s awia a, a Ja a Y a robot- niż przewidywał OJ. ciec, spakov•ala1 

na, jaka zapohegliwa! ' ·• Po drugim albo po trzecim roku walizki i wyjechała kończyć „dyme-
studiów, akurat we żniwa żytnie, cynę". Koza przestał odzywać się 
Koza odwiózł córkę na c;tacię , wa- do Łoja, Wilczycha nie mówiła 
lizkę sam wniósł do wagon·1 i na „dzień dobry" Łojowej, a wieś wy-
pożegnanie tysiączek wcisn!"!ł do jej łącznie paplała o Geni, Zbychu i 
torebki z cielęcej skóry, co Mańka pokrzywdzonej Mańce. Najbard ziej 
Wilczycha na własne oczy widziała. rozdrażniona i skrzywdzona była 
Cieszył się, jakby to on w same żni- Wilczycha, bo Mańka taka „robot-
wa na wyciec:z.kę do Związku Ra- na, ama uszyje, upierze, ugotuje" 
dzieckiecro jeclrnł. ,,Doktórka __ po- i co zrobić z kabanem. który miał 
,J ~b być na '"esele? 
IM.) no powiedział zawiadowczyni 
stacji - musi żyć inaczej." Zbychu wrócił na sianokosy; 
Już i.nauczycielka w zkole pod- nie sam, lecz z Genią, tzn. z le-

stawowej za wzór Geniq dawała. k d E • K Z K., choć miasto powiahwe. nikt arzem me ycyny ugenaq 0
-

jesicze nie wyszedł na d kbra, a za-Łojową, i to prosto do domu 
ich t ycia wioseczka, gdzie rady grlJ- I starych Kozów. Jak Koza powi­
~11adzkiej nie ma, będzie miała swo- . i łał zięcia, wieś ani się domyśla­
Jego lekarza. „Wyuczy się i d o nas 

1 
fa. tojowie byli zadowoleni: dok- . 

przy jedzie - odpowiadali ponoć 
nauczyciele z K. - A co by u was 
robiła?" 
Cała wieś szanowała Kozę Onuf­

rego. Niektórzy do młócki przycho­
dzili, robili jak na swoim i odrobku 
1~ic chcieli. „Jakoś s ię. sąsiedzie, po­
llczymy. Dziś my warn. kiedy indziej 
W) narn·•. Koza domyślał się, że nie 
dfo niego przychodz~, lecz dla cór­
ki, bo to od dawna wiadomo, że do­
brze mieć znajomego lekarza. W ra­
zie ootrzeby lepsze lekarstwo prze­
pisze, a w szpitalu jak by się. nie 
daj Boże, ktoś znalcizł, będą leczyć 
jak urzędnika. 

Tak więc Koza Onufry był sza ... 
110wanym obywatelem, choć z dnia 
na dzień podupadał na zdrowiu i 
już nie nierwszy, ale prawie ostatni, 
za Wilkiem nawet. odstawiał zboże. 
A i w polu się opóźniał, co jakiś 
czas to krowę. to owcę na targ pro­
wadził. „Czemuż siQ dziwić, szkoły 
kosztujc-1. Wyuc.:z:v·ł by kto, jakby cha­
bora nic dawał profesorom?" - wieś 
roz~rzeszała podupadającego gospo­
d<1rzn. 

Lata szybko mijały, panna Eu­
genia Kozówna ciągi~ kończyła 
„dymecynę". Ludzie nie mogli 
się doczekać. pytali starego Ko­
zę, a on tylko kręcił głową. Pe­
wnie, doktor nie kowal, żeby w 
rok skończyć edukację. A i ko­
wąl, nim dobrze nauczy się pod­
kuwać konie, ile lat musi termi­
nować? 
Młodszy od Geni, Stasiek Grocha­

li, też w wakacje nie pomagał ro­
dzicom. Ale jemu wieś wcale się 
nie dziwiła: miał zostać księdzem. 
W niedziele widzieli go przed ołta­
rzem, w dni powszednie - na ple­
banii, na ławce przed domem, na 
spacerze. Niektórzy zastanawiali się, 
kto bardziej uczony: Genia czy Sta­
siek. 

·Stary Koza kapcaniał. Ale nim o­
statecznie podupadł, postanowił u­
kończyć kurs samochodowy. Sprze­
dał tucznika, wpłacił i razem z mło­
dzikami siadał w · szkolnej ławce. 
Dziwił się: żyje tyle lat i nie wie 
jeszcze, że znak .przed punktem sku­
pu żywca w K. zakazuje używania 
sygnałów dźwiękowych, n przed ko­
mią ariatem nie wolno się zatrzymy­
wać. · „Po co wam, panie Koza, pra­
wo jazdy?" „Sprzedam gospodarkę, 
kupię taks6wkę i będę córkę wo­
.ził" - odpowiadał na te niewinne 
zaczepki. 



tórka w rodzinie! Wilkowie prze­
ciwnie. Ko~owie naw.et nie . po­
kazywali się w sklepie, a siano 
na łące prawie im zgniło. 

Co chytrzejsi sąsiedzi dobrze· wie­
dzieli że plany Kozy Onufrego by­
ły na' wyrost. Marzy~o mu ~ię wiel­
kie miasto, on za kierownicą war­
szawy, willa, którą by kupił za gos­
podarstwo... Nic z tego, umrze na 
wsi jak Wilk CZ)_' Łój. A on lepszy 
od Wilka czy ŁoJa. Dyplomy z gro­
mady i powiatu otrzymywał. Rad­
nym powiatowym jedną kadencię 

był. Kurs samochodo .vy ukończył 

w terminie. No i c?rl~ę _na do~tór~ę 
wykierował. „Lep1eJ, zeby się me 
wyuczyła - podobno żalił się przed 
sołtysem. -_ Tylko wstyd przed 
wsią". 

Ludzie .szybko zapomnieli o zmar­
twieniu Kozów. Wzięli na języki 
Mańkę Wilczyche, co to męża nie 
ma a bachory obsiadły ją jak 
psz~zoly ul. Z kim się zadawała? . 
Niektórzy podejrzewali nawet Zby­
cha ale przecież Zbycho czarny jak 
Cygan, a Mańczyne znajduchy ru­
de białe, siwe, piegowate. Ktoś wi­
dział Mańkę przed koszarami, ktoś 
w kinie. 
Jesień była mokra i zimna. Stary 

Koza trochę postękał i na zawsze 
dał się przenieść do Doliny J ózefata 
między sosny niebosiężne, w piasek 
wilgotny i złocisty. Niemłody już 

był, to i ludzie specjalnie się nie 
dziwili. Tylko Wilczycha stara plot­
ła, że to przez Geni<:, bo dochtórka, 
a ojca nie uratowała. Inna by na­
wet do znachorki pojechała. Ale 
wyrozumiali ludzie tylko głowami 
kręcili: „Na raka nie ma żadnego 
lekarstwa". 

Powoli mijał rok za rokiem. Zby­
cho Łój, teraz już inżynier Zbigniew 
Łój,, jest pierwszym gospodarzem w 
glnirtie, może i w województwie, a 
we wsi - na pewno. Skończyło się 
nie najgorzej . Sołtys powiada, że 

„Wszystko zależy od Pana. Boga",_ i 
ma na to dowody, natomi~t W1l­
czycha stara, że „Pan Bóg za jej 
krzywdy pokarał dochtórkę", i też 
ma na to dowody. 

'Stasiek Grochali. co miał być księ-

dzem, jest nauczycielem łaciny w 
Szczecinie. O nim mało kt-o wspo­
mina, bo ludzie nie chcą robić wsty­
du starem-U Grochali i proboszewwi. 

Do D., wsi średniej, przyje­
ch~łem zimą; akurat tego dnia 
odbywało się zebranie Koła Go­
spodyń Wiejskich. I oto siedzę 

w gabinecie lekarskim; za biur­
kiem, w białym kitlu - doktor 
Eugenia. Łojowa. 

- Przykro mi, że zawiodłam oj­
ca - mówi. - Naprawdę chciałam 
zostać lekarką w wielkim mieście 
najlepiej w klinice. Ułożyło się je~ 
dna~ inaczej. Nie żałuję nicz~go; 
takze tego, że wyszłam za Zbignie­
wa, · wtedy chłopaka bez zawodu. 

Zbycho Łój wcale nie fedrował 
w kopalni„ ale najął się na ręcznia­
ka u Ceg~lskiego. Wszystko po to, 
aby być bl~żej panny Geni, o czym 
wieś nie wie do dziś. Po ślubie zao­
cznie skończył studia rolnicze w A-_ 
kademii Rolniczej. Trochę był agro­
nomem, a teraz osiadł na teściowiź­
nie. Ale nie o niego tu rzecz idzie. 
Zbigniew · Łój jest tylko „chłopem 
doktór ki". 

Ona najpierw odbyła staż pracy, 
potem zastępowała felczera, w kof1-
cu została lekarką w ośrodku, bo 
gdyby wyjechała do K., gd,zie cze­
kało na nią blokowe M-5, ośrodek 
w D . byłby dziś tylko przeszłością, 

w najlepszym razie - zlewnią mle­
ka lub mieszkaniem nauczycielskim. 
Bo który lekarz chciałby wegeto­
wać we wsi średniej wielkości, skąd 
do najbliższego miasta przynajmniej 
dwadzieścia kilometrów, gdzie nie 
ma mieszkania służbowego, a chleb 
geesowski samochód przywozi dwa 
razy w tygodniu? 

Pod koniec lat siedemdziesiątych 

Zarząd Powiatowy ZMW zakładał 
wiejskie szkoły zdrowia. W D. nie 
było koła ZMW. Powiatowy prze­
wodniczący sam przyjechał na ze­
branie; p1·zyszła też dokt or Łojowa 
z mężem i kilku chłopaków. Na na­
stępnym zebraniu były już dziew­
częta, a nawet dwie-trzy mężatki, 
ale po pierwszym · spotkaniu w szko­
le zdrowia niektóre obraziły się na 
lekarkę. Bo co to, one śmierdzą, nie 
myją się do pasa, żeby takich bzdur 
miały słuchać? A może ich dzieci 
zawszawione, koślawe, głupie? Dru­
ga szkoła zdrowia, dla starszych go­
spodyó, udała się lepiej; dalsze by­
ły po myśli lekarki-lelkitorki. Tylko 
sklepowy trochę narzekał. bo kawa­
lerszczacy - zamiast drźemać w 
sklepie nad butelkami jasnego peł­
nego - żnosili cegły, tynkowali, 
malowali. Na otwarcie klubokawiar­
ni przyjechał sam powiatowy lekarz, 
oczywiście - powiatowy przewodni­
czący, który przywiózł złotą honoro­
wą odznakę ZMW, i powiatowy se­
kretarz ZSL-u. 

- ZMW przekonało mnie, że je­
stem potrzebna mojej wsi. Tak się 

cieszyłam, gdy Hania wychodząc za 
mąż wybrała mnie na pierwszą 
drużbantkę, a potem na matkę 

· chrzestną! Takich wesel miałam 

. kilka, chrzcin z dziesięć. Starsi na­
dal trochę patrzą na mnie z rezer­
wą, bom lekarka i z młodymi? Toż 
nauczycielka odfajkuje swoje i leży 
na tapczanie lub czyta książkę w 
ogrodzie. 

Młodzi spotykali się w klubo­
kawiarni, w mieszkaniu Łojów, 
słuchali „Eine kleine Nachtmu­
sik", grali w brydża, pili kawę 

I koniak (nie ze szklanek: kawa 
w filiżankach, konialC w czar­
kach), a sklepowy znowu miał 

jej za złe, że odciąga lud.zi od 
winka. 

Przed weselem sołtysowego Jan­
ka Łojowa zorganizowała bezpłatny 
kurs gotowania 1 pieczenia. Goście. 
weselni nie mogli się najeść, tyle 
smakołyków sołtyska przygotowala. 
Byli i zawiedzeni: Janek sprosił tyl­
ko najbliższą rodzinę, resztę przesiał 
przez rzeszoto„ a o przyszywanych 
wujach i ciotkach zupełnie zapom­
niał. 

Jakby Łojowej było mało, jeszcze 
tej samej zimy zebrała kilkanaście 
panienek i przygotowywała je do 
roll matki. To jut nie podobało się 
nawet pani nauczycielce. A gdy na 
któreś spotkanie przyniosła pełny 

garnitur środków antykoncepcyj­
nych, proboszcz z wysokości nie­
dzielnej ambony powiedział, co my­
śli o świadomym macierzyństwie. 
Była to pierwsza klęska l. .. pierw­
szy wielki sukces doktorki. Klęska 
w oczach starszych, sukces wśród 
młodzieży. 

- Pani doktor! - wpada roztrzę­
siona Hania, pielęgniarka. - - U sklę­
powego krowa się cieli! Przybiegła 
sklepicha i mówi, że już od nocy 
m yczy. 

Trwa to najwyżc~ godzinę. Doktor 
Łojowa wraca uśmiechnięta i już w 
drzwiach mówi: - Czasem jestem 
sędziną. Kiedyś byłam nawet swat­
ką. No a teraz wyręczyłam wetery­
narza. 

- Pomyślałam o wodociągu. Nie 
miałam zielonego pojęcia, że to aż 
tak skomplikowane. Przynajmniej 
rok jeździłam do K., nim wybłaga­
łam zgodę. O pieniądzach naczelnik 
nawet nie wspomniał. Ale moi 
chłopcy zorganizowali kilka zabaw, 
zebrali trochę złotówek, zobowiąza­
li się wykopać rowy, należało jedy­
nie przekonać starszych. To było . 

najtrudniejsze. Bo gdybyśmy chcieli 
wybudować, na prz:yklad, jeszcze je­
den kościół, ludzie by się złożyli. 

D. to wieś r·epatriancka, złożona z 
dwu wielkich rodzin: tej znad Pru­
tu i tej znad Prypeci. Jak ci znad 
Prypeci się zgadzali~ to ci znad Pru­
tu odwracali głowy. Ale wtedy z 
odsieczą przyszedł stary proboszcz. 
Co było następne, doktor Łojowa 
nie pamięta; niech będzie, że je­
dnocześnie z krzyżem wyrosła re­
miza OSP, a za nią - boisko elzet­
esowskie. I tak się zaczął długi 
łańcuch budow,lany. Doktorka na­
mówiła sołtysa, by otynkował dom, 
potem sąsiada spod cmentarza, by 
zrobił to samo. Inni nie chcieli być 
gorsi; w mgnieniu oka wieś wy­
piękniała, zakwitła astrami i piwo­
niami. Ale jeszcze czekała na przy­
najmniej jeden autobus do stolicy 
województwa. Pekaes nie miał w 
tym żadnego interesu, bo wieś nie-· 
wielka, wśród lasów; jesienią auto­
busy by się w błocku taplały, latem 
grzęzły w piasku. Więc szutrówkę 
w tydzień ludzie załatali. Wtedy 
gmina spojrzała łaskawym okiem 
i aż do cmentarza rozścieliła dywa:.. 
nik asfaltowy. .... 

Musiała . doktorka wreszcie 
spodobać sił kobietom, bo na 
zebraniu KGW wybrały ją na 
przewodniczącą. Prosiła, mówi­
ła, ie każdej przewodniczącej 

• pomoże, ale gospodynie były 
uparte i w głosowaniu tajnym 
tylko jej nie wykreślały. Otrzy­
mała wtedy prawie sto procent 
głosów, nie licząc jej własnego 
skreślenia. 

W zeszłym roku sołtys przywiózł 

z gminy sensacyjną wiadomość~ 

„Doktórkę zabierają!" 
Ludzie nie wierzyli jej zapewnie­

niom. Na pewno spakuje walizki i 
ucieknie pod osłoną bezgwiezdnej 
riocy - mówili. Kilka kobiet zrzu­
ciło ·przybrudzone fartuchy i wsia­
dło do niebieskiego autobusu, a wie­
czorem w klubokawiarni dumnie o­
świadczyło, że sprawa załatwiona: 

Genia pozostaje w D. 
Sołtys najpierw dyskutuje każdy 

problem z Łojową, a dopiero później 
na zebraniu wiejskim informuje, że 
będzie tak i tak, bo doktorka się 

zgodziła. Już wfadomo, że od nowe­
go roku szkolnego znowu w D. -bę­
dzie szkoła ośmioklasowa. Jesienią 

rozpocznie się budowa nowego o­
środka zdrowia z apteką i mieszka­
niem dla dentysty. A może miesz­
kanie okaże się .zbyteczne, gdyż naj­
młodszy sołtysiak poszedł w ślady 

pani Eugenii i też studiuje „dyme­
cynę"? Wieś, która jeszcze w tej 
pięciolatce miała być, jak przewi­
dywano w województwie, wsią star­
ców, odmłodniała. A gminny dom 
spokojnej starości, który urząd wo­
jewódzki zamierzał urządzić w o­
środku zdrowia, już nikomu nie jest 
potrzebny. 

Niedawno doktor Łojowa otrzy­
mała odznakę honorową „Za zasłu­
gi w rozwoju województwa". Inży­
nier Łój został prezesem Gminnego 
Komitetu ZSL-u. Czasem do D. 
przyjeżdża naczelnik gminy; naj­
pierw idzie do sołtysa, a wieczorem 
podobno staje na środku drogi i li­
czy palące się lampy. Dochodzi do 
stu, macha ręką, i tyle go tu wi­
dzą. 

Tylko Mańka Wilczycha nie 
może się z sukcesem doktórki 
pogodzić. Rozpowiada w skle­
pie, ie to zasługi Zbycha, co ją 
jes~cze kocha. I gdyby nie Ge­
nia, ona by dziś była ,przewodni­
czącą KGW I na je) sukience 
błyszczałaby ta odznaka. 

Wet. OABOa LUBJNCZ~ 

.. 

Po dramatycznym pytaniu na 
zebraniu POP: „Ile razy będziemy 

jeszcze przypominać, że istniejemy" 
- Urząd Wojewódzki w Łomży 

wzruszył się losem swoich dawnych 
pracowników do tego stopnia, że 

jednego z nich, siedemdziesięciolat­
ka, natychmiast puścił obiegiem po 

· mieście, aby zaprosił kolegów-eme­
.rytów na spotkanie. Warto byloby 
je rozszerzyć o seminarium na te­
mat: „Służebna rola urzędu w as­
·pekci e rozwoju kultury fizycznej 
w wieku poprodukcyjnym". 

Jedna z instytucji, której pra-
cownik przechodzi na emeryturę, 

przesłała Zakladowi Usług Spolecz-
-nych w Łomży nieodzowną dolcu­
mentację, a w niej „Skrócony od­
pis a k t u m a l ż eń s k i e g o ". 
A tak wielu nie wierzyŁo Wisloc­
kiej, że emeryci też mogq dlugo. 

Z okazji Dnia Kobiet - pracow­
nicy (mężczyźni) Urzędu Gminy w 
Mia!tkowie na czele z naczelnikiem 
zobowiązali się ul-ożyć w czynie 
społecznym chodnik do miejsca. 
gdzie nawet król cha.dza piechotą, 

ab11 koleżanki n i e ~udzitv sobie 
1fantofelków. Wre~eje ~ngażowa­
nie spoleczne wuplt1'U{.a ż 1RWczywis­
t11ch potrzeb oddoin·y"ćh. 

• 
Pani notariusz z ~aństwowego 

Biura Notarialnego w Łomży już 

w progu wita petenta ostrym po-

leceniem: „Proszę zdjąć czapkę". 

Podejrzewa.my, że pani notariusz 

pochodzi ze . starego ziemiaństwa, 

które nadania otrzymywało jeszcze 

z Tqk samej Reform11 Rolnej. 

W Łomży p0jawiły się chrupki e 

bagietki i rogaliki. Ju-; niebawem bę­

dziemy więc mogli opublikowa6 

sprawozdanie z nie::apowiedzianej 

wizyty ministra Krasińskiego. 

Proboszcz parafii Miastkowo oolo-
sil z ambony o nadejściu. paczek 
odzieżowych z Ilolandii. .„Ubodzy" I 
przyjechal i po nie. samochodami. 
Zapewne z poczucia grzechu czuli 
tak wielkq potrzebę zaslonięcia 
wstydliwej golizny, że poturbowali 
rozdzielajqcego dary probos:::cza, za-
garniając nawet jego wŁasny but, 
który spadl mu. podczas szamotani­
ny. Zaprawdę powiadam wam, nie 
wiecie, co czynicie: buty zabiera 
się do pary. 

W niezwykle skomplikowanej 

sprawie dzieli się dziś radą w brat­

nim „straganie pod 13-ką" urocza 

:Jo~~nna. Oto okazuje się, iż pod9zas 

zmywania naczyń „najpierw usu­

wamy z nich resztki jedzenia, -naj­

lepiej widelcem, lyżką lub ligniną. 

Następnie naczynia segregu;emy i 

prz11gotowujemy dużą ilość cieplej 

wodu ze środkiem .o mycia". Oczy­

wiście niektóre : dode gospodynie, 

bawiqce się w piasku kom~letem 
\ 

naczyń kuchennych, mogą się po-

czuć urażone: one to wszystko 
dawno już wiedzą. I nieslus::nie. 

Joanna daje bowiem wspaniałą ra­

dę: „zarobić można na niczym". 

Czytelnik doniósl nam: „W parko­

wych lampach pozakładały sobie 

gniazda wrony, interweniowalem -

i nic się nie zmienia". A jedna'e, 

drogi Pa.nie, a jednak„. Możemy już 

nazwać te ptaszki ich nazwq 
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Vv iele ostatnio mam okaz)i do 
zastanawiania się nad tym, co 
składa się na poczucie bezpie-

czeństwa człowieka. Wielki post od 
5pokoju i błogości gwarantują mi 
~wiatowe agencje prasowe. Jednak 
wobec oczywistego faktu, że nie. 
jestem obywatelem żadnego z moż-
11Ych państw, jak również dlatego, 
że nie mam najmniejszej ochoty 
nim zostać - zdać się muszę na ich 
laskę. Mogę jedynie, przerobiwszy 
po marksistowsku, co jakiś czas 
wznosić okrzyk: Od powietrza, gło­
du. ognia i możnych - zachowaj­
·-ie mnie ludzie. 

A jak wygląda sprawa z trzema 
pierwszymi członami błagania? W 
moim pn.ekonaniu całkiem nieźle. 
Morowym powietrzem (żeby go jak 
:iajmniej diabli w kierunku Łomży 
naganiali) zajmuje się dr Znosko, 
chleb powsz.etlni i tro-chę innych 

I smakołyków załatwia wojewoda 
Truszkowski, przed ogniem broni 
wojewoda Zientara i jest dość dob­
rze, a nawet - tak sobie. N a doda-
tek mam opiekuna we wszystkich 
innych sprawach - n:- :zelnika Ga­
łą"':kę. I jest jeszcze bardziej tak 
sobie. 

- Przecież ja sam powm1enem 
coś zrobić dla siebie, szanowna pa­
ni - mówię do jędzy stojącej na . 
przyzbie osiedlowego bloku. - Dla­
czego pani tylko narzeka, czemu 
psioczy na prezydenta miasta, że 
nie przychodzi co dz.ień strzyc traw­
nika przed blokiem, a nie przepę­
dzi pani tej sfory bachorów dewas­
tujących klatkę schodową? 

- To nie moje bękarty - syczy 
opinia publiczna i dalej świdruje 
oczami najbliższe otoczenie. 

Czego wypatruje? O czym myśli? 
Nie wiem, nie potrafii;: domyślić się 
nawet. Przychodzi mi do głowy 
tylko jedno: wojny, może pr~ynaj­
m niej na jakieś dłuższe na razie, u­
nikniemy. ale tej i jej podobny eh 
(nie tylko jędz, ale 1 jędzorów) nie 
da się uniknąć. Musimy żyć wspll­
nie. Próbuj~ więc nawiązać kontakt. 
Najpierw robię krok do tyłu: 
Ma pani rację, te d zieci robią wra­
żenie trochę niedOpilnowanych, ale 
- i tu próbuję obejścia z prawej 
- gdybyśmy razem im coś powie-
dzieli, może pogadać z rodzicami? 
- Panie - jej oczy patrzą przeze 
mnie - ja ich nie znam, nie wiem, 
skąd oni tu przyjechali. To nie są 
ludzie z Łomży. - Jakie to ma 
znac1enie - zachodzę ją z lewej -
skąd pochod~. mieszk~ją tu i pra­
cują, stalf si~ łomżyniakami. - O 
nie, oo to, to nie! - wvkrzykuje z 
wściekłością i jest to, jak wid~-ę, 
prawdziwie ludzka reakcja, bo do­
piero teraz dostrzegła mnie napraw­
dę. - A pan też nie jest łomty­
niakiem. Wy! - pi'-'fe w zło~ i po­
gardzie - Nigdy! Z jechali się, zbie­
ranina I z całej Polski i Białegosto­
ku, pobrali naj~ze miesi.kania, 
stanowiska, pobudowali c.tomy. A 
my mamy dostawać tytko to. eo 
gorszet! Nief - Ja, wie pan&, jut 

-z Łom!y się wyniosłem 
To dobrze - przerywa mi 

Handel PTacuje, j ak może i u­
mie. Co może - to wiemy, co 
umie - o tym możem11 się 

przekonać pilnie śledz(lc poczynania 
handlowców. W ostatnich wojażach 
po kraju i nieco bliższych okolicach 
zdobylem spO'l'o doświadczeń hand­
lowych. które dla dobra klientów 
indywidualnych. niżej prezentuję. 

1. Zaczynam od towaTu szczegól­
nie poszukiwanego, czyli od wiM, 
którego w ~ dużych miastach prze­
ważnie nie ma. Najlepsze gatunkt 
win importowanych zalegają nato­
miast pólki małych sklepów gee• 
sowskich. Zależność jest prosta: im 
mnie1szy sklepik. tym większy wy.­
bór. Na przykład w miejscowości 
Bargłów leżącej w odległości k il­
kunastu kilometrów od Grajewa, 
obok Rizlinga kwaśnieje w słońcu 
szlachetne Egri Burgundi . Pr ::y 
nim dojrzewa szampan i Rujna 
\.·ino, którego etykietki sq już, ft4-
toiasem mówiąc, mało cz11tetne. Zdq­
iyły biedne wyblaknąć czekając na 
hipotetycznego nabywcę. Tak więc, 
smakoszu wina, nie na:rzekaj. że go 
w kraju brakuje. Weź do ręki ma-­
pę, wybierz jaką§ wioszczynę i jecli 
na zakupy. 

2. W malych miasteczkach przy 
odrobinie szczęścia można kupić 
mięso. Oczywiście na ka-rtki, ale 
za to bez żadnej kolejki. Wiadomo 
bowiem, te ludno§ć małych osiedH 
chotocz włamq tnodę chlewnq f jeśli 
czegol to sklepach Poszukuje, to 
niemal 1D11lqcznie wędlin. Baczyć 
t11lko trzeba, żebv mięso jako tako 
nadawało •ię Jeszcze do BJ>Ożt1cia. 
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jednego mniej, ale i tak się wtrąca 
swoją pisaniną. Tu będzie dobrze. 
jak zostaniemy sami. Tak jak było 
przedtem, z~ tu zjechali. Wszy­
stkiego nam wystarczało. A teraz 
niczego! I będzie coraz gorzej, zo­
baczy. sam zobaczy. A jak tak da­
lej pójdzie, to ta Łomża zostanie 
bez łomżyniaków. 
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Ząb czasu jest nieublagany ł gryzie 
bialko zwienęce skutecznie; niż 
ludzkie zęby. 

J. W miejacoTPościach· polożonvch 
obok du.żtlch jeziof' nie warto 1.zu:­
kać r11b słodkow0Cln11ch. Wprawdzie 
rvbacy Je ł01Df4. a!e aprzedawać nie 

U dało mi się zakończyć rozmowę 
(sam ją zresztą wywołałem) błyska:. 
wicmie, jak na moje możliwości, 
sk-okiem do autobusu, który podje­
chał akurat na przystanek. Dopisy­
wało mi szczęście. bo umknąłem i 
choć nie miałem biletu (z miejskiej 
komunikacji nie korzystam od cza­
su, gdy dwukrotnie nabawiłem się 

-. -

wolno. Ryby zmiesza?te z lodem le­
żą kilka dni w magazynie. a P'>­
tem wędrujq nie wiadomo właści­
wie dokąd. Miejscowe smażalnie 
ryb, jeśli takie w ogóle istnieją. za­
praszają na pani erowane filety z 
dorsza bądź t{!ż błękitka z -roba­
kami. 

4. Ser pleśniowtJ typu Rokpol 
można dostać niemal wyłącznie w 
Warszawie, gdzie leż11 i schnie. bo 
p-rzecież nie pleśyr.ieje. W takim, na 
przykład, Białymstoku go nie ma. 
Handl.owcy widocznie sądzą, że wi­
dok specjalnej i bardzo smacznej 
bladoniebieskiej pleśni wypłoszy im 
kLientów miasta, które bądź co bądź 
liczy sobie ćwierć miliona mieszkań­
ców. 

5. Tlumaczom titeratu.1'y anglo­
sa.skiej polecam Szczuczyn. W tam­
tejszej księgarni jeszcze niedawno 
widziatem parę kompletów slowni­
ka polsko-angielskiego i angielsko­
-polskiego. To bardzo drogie i W"J­
bitnie specjalistyczne dzieło zostaio 
wydane w sto.sunkowo niewielk~m 
nakladzie f p1?WT1ie dlatego trafi.ta 
pod strzechy, prono do T«lk miesz­
kających tam angli!t6w. Jeśii jed­
nak w SzczucZJ11tie już go nie bę­
dzie, w kO'ń.cu Szczuczyn leżv przy 
do811ć ruchliwe; trasie WarszaW«_ -
Łmnża - Au.gu.stów. można odune­
dzić parę innych maleńkich ksfł­
garenek, albo ;eszcze lepie; sklepów 
· księgarako-PCJpierniczych. To i inne 
spec;alist11czne dzieła są tam Jlrze­
toażnte do nafJvcia. 

ł; Jnżyttierom era.z kow.stTuktm-om, 
parającym się na co dzieł oblicze-

grypy cze~rnJ ąc na autobus) nie lta 
wił ~ię kontroler. Poza tym wysiad­
łem na następnym przystanku zdo­
pingowany smrodem niedomyc·ia 
wiejącym od grupki stłoczonych pa­
sażerów. Złapawszy łyk wiosennego 
wiatru, przelotnie zatrwożyłe1n się· 
- Co to będzie latem? - ale po~ 
rzuciłem tę myśl pod wrażenie111 
rozmowy. - Kampania przedwy_ 
borcza zaczęła się nie na żarty _ 
pomyślałem. - Co zrobi ogniwo 
PRON, k iedy taka obywatelka zgło­
si się z pretensjami i, co gorsza 
zechce „obsługiwać" wszystkie ze~ 
brania przedwyborcze. 

Kryterium swojskości, znane nie: 
tylko z endeckich praktyk, także z 
powojennego oczyszczania szereg,)w 
wciska się w miejsce argumentacji 
zawsze, kiedy jest wygodne do po~ 
krycia własnej słabości, czy choć­
by tylko wyimaginowanej gorszoś. 
ci. Zastępu.te ono, niestety, inne kry~ 
terium - kompetencji. Zawsze łat­
wiej dowieść, że jest się „swój 
chłop" niż „kawał chłopa", podobnie 
o wiele przyjemniejsze i jakże krze­
piące jest odc z u w ·a n ie, że 
ktoś - choć może nie orzeł - ale 
swój, niż analityczne zrozumie-
n i e, że - to jednak jest ktoś -
chociaż nie s.wojak. 

Pewnie - do pasji i niekontro­
lowanych odruchów doprowadzić 
może impotencja władz miejskich w 
sprawie przejazdu i przejścia dla 
pieszych przez tory kolejowe, między 
ulicami Swierczewskiego i Gwardii 
Ludowej. A przecież co drugi pre­
zydent to łomżyniak. Ba, oni jak 
oni, ale rada miejska? Ją zajmuJe 
na przykład to, co robi się "Y Droz­
dowie i wizytuje, czy nawet we 
własnym mniemaniu k ontrolu je. stan 
remontu pałacyku Lutosławskich, 
nie pytając nawet o zgodę siostrza­
ną radę w Piątnicy. ale żeby pomóc 
prezydentowi w zmuszeniu do współ­
pracy przy budowie przejazdu 
ełównych zainteresowanych (przed­
siębiorstw 3 x S), na to inwencji 
jej nie sta:rcza. Sladów takowej nie 
dostrzegłem. I to, ten brak wiado­
mości o działaniu rady, zrównuje 
mnie z rozmówczynią, przed którą 
tak nie<'hlubnie dałem draoaka. Z 
tą panią tworzę opinię publiczną, 
cz.v chcę, czy nie. _ 

! doprawdy trudno się dziwić, 
że rozsądni nawet ludzie, brani w 

·takie dwa ognie 1 opinii, zaczynają 
działać., chcąc za w~zelką cenę, 
pny:1ajmrue1 w jednym ją :z:adowo­
lit. Tak jest w moim przekonaniu 
z budowaniem miegzka1l w Łomży, 
których przybywa wiele. w zuska­
ku.jącym tempie i zatrważającej ja­
kości. Jest to dokładnie to samo, co 
uczyniano ttł w latach pięćdziesią­
tych, odbudo'\vując ,,starówkę" bez 
kanalizacji, in9talacji ogrzewczej i 
kilku innych, mni~j wamych rze­
c21y. Mniej ważnych „na dziś„. Py­
tanie: ~ robili to swoj.acy. cey 
przybysz-ewscy? 

Odpowiem paru ~pczed bloku: 
- :Żłe zrobili: Niewatne jacy. 

niami zawitych funkcji matematycz- 1 
nych, radzę pojechać do Sejn. W 
sejneńskim ZURiT-cie czekają na 
nieh mikrokomputerv, mato PTZlJ­
datne do prostych obliczeń: W Sej­
nach ludzie widocznie już się ob~u­
pili i teraz przemyślne urządzenia 
czekają, aż wypchnie je z rynku 
jakaś nowa U:h genef'acja. 

1. Butów gumowycn najlepiej 
szukać w dużych miastach. WidZia­
no je swego czasu w Białymstoku, 
w sklepie obuwniczym przy uiicY 
Lubienieckiego. Wiadomo, jeśti 
mieszczuch nie nałoży gumiaków. 
to nie pójdzie do obrządku zwierzu­
ny, hodowanej zwłaszcza na wyz­
szych piętrach 'bloków mieszkalnych 

l tyle na d zisiaj. Wkrótce pewnie 
znowu gdzieś się wybiorę, więc w 
jakiś czas obiecuję nową poT'c)e 
handlowych wrażeń 

ANDRZEJ WIESŁA WSKI 

PS. W stoiskach m.onof){)loW'JICh 
sklepcSW spoŻJltoczvch u.kazaly •ie 
ostc&tnio tot11Die1Zki z napisem -
„Ce•ja •Ponab". W • .SlOWftiku Je~ 
zvka Polskiego", t. I str. 246 c:11-
tam11: ,.ces;a - przelanie pT'tJW 
jedne; osoby n.a drugą. u.siqpiente. 
zrzeczenie się czegoś„. 

O ile mi wiadomo, •Ponal„ 
choć handluje J>łvnem - ni~zegu 
nie przelał/ n• ustąpił i nie zrzekł 
się. Przeciundl, to na ;ego dobro 
prułcano. zneizono się i iutqpion.o · 
W tej ątwsc;i halo - ,.Zabór ·cPo­
nal•• - bvłobv ck11ba blibze praw­
dzfe 1ęzykowef i faktycznej. 
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szkic oo wyimoąinowoneąo 
porlrelu 

łomżyńskich , mlodzieD.iuszków 

Wa lery Przyborowski, powsta­
niec styczniowy 1863 r. i re­
daktor, historyk i pisafz, to 

także autor powieści, dla młodzieży 
„Namioty wezyra'', ostatnio znów 
dostępnej dzięki ·wznowieniu przez 
Ludową. Spółdzielnię Wydawniczą, 
do tego względnie taniej, przyjemnej 
w lekturze. Przyborowski, choć uro­
dzony w Kieleckiem, na bohaterów­
-żołnierzy Jana III Sobieskiego wy­
brał Maćka i Piotrka, chłopaków 
spod .Łomży. Nasi rodacy, chwaty 
co· się zowie„ gromili zbójów oraz 
Turków. przemierzyli Polskę tudzież, 
szmat ziem ościennych, doznali 
przygód bez liku i, oczywiście, cało 
wyszli ze wszystkich opresji. Warto 
przekonać się, jak sobie autor wyo­
brażał zuchów z Łomżyóskiego. 

Jeden z nich musiał być rodu 
drobnoszlacheckiego (,,szaralc") z 
.herbemt zatem ubrany „w żupanik 
z kitajki i w buty, niegdy~ czerwo­
ne [ ... ) splowiale, wysza-rzale i pola­
tane." Do tego krzywdzony przez los 
i macochę (i one · bywały na Ma­
zowszu), wypędzony z pszennej oj­
cowizny, bogaty jeno w krzykliwe 
ciocie i skąpych wujów. Ten drugi 
bohater („chlop cić ja jestem") -
łebski i silny, w czy taniu tylko 
mierny („lcsiędzem. nie ostanę, a bić, 
to i bez ksiqżki potrafię"). Obu ręce 
świerzbiły okrutnie, toteż w imię 
Boże zawinęli się z okrutnym 
Szydłą, omal nie poturbowali dwo­
rzanina (okazało śię - też krewniak) 
króla Jana III, a jedynie z braku 
czasu nie ukarali r.rogo śpiewaka 
za dwuwiersz: „Mazowszanie nasi 

W KRl;GU 
ROCKA 
e Grupie „RSC" przyznano „Zło-

i tq Płytę" za ostatni Longplay. Nie­
d~wno rzeszowska 'formacja nagrała 

• singla dla „Tonpressu". 

e „Ogród Króla $witu" - to 
Pierwsza solow a ptyta Marka Bi­
lińskiego. Krążek już po3awil się w. 
sklepach, a muzyk przystąpił do 
nagrywania kolejnego albumu. 

e Boy George (na · zdjęciu), na­
leży do najczęściei fotografowanych 

w Wielkiej Brytanii rockmanów. 

do jaglanej kaszy I Slone wąsy ma­
ją, w piwie je ma.czają!". Potem za­
dali bobu łykom krakowskim, do­
padli szpiega Wołocha, a Maciek 
„ <lal uczuć janczarom pięść chlopa 
mazurskiego" i prał Murzynów (sic!) 
pod Wiedniem. 

Po wiktorii \Viedeńskiej - nadeszła 
„nieszc~ęśliwa potrzeba" pod Parcka­
nami. Króla obskoczyli Turcy i źle 
by było, gdyby nie nasze· zuchy. 
„Dopieroż teraz rozgrzala s1ę w 
Maćku stara, poczciwa krew mazur­
ska. Z roziskrzonymi oczyma, ry­
cząc jak żubr, stra.szny w swym 
gniewie wpadł Maciek na Turków i 
d zielnie przez innych wspomagany, 
rąbał, że aż drzazgi lecialy. W jed­
nej chwili kilku ziemię gryzlo, a 
reszta pierzchła." Bywało (nie za 
często), że w tych mazurskich o­
czach zapalał się „wszystko pożera­
jący pwmień zapalu i męstwa", a 
warg~ szeptały linijki pacierzy. 
Gdy sję po wojnie rany zagoiły, już 
w kraju, Maciek dostał szlachectw<L 
za zasługi na wojnie i w warszaw­
skiej winiarni Fukiera, przy kufelku 
lub szklanicy „dziwy lyczkom opo­
wiadał o swej waleczności". Na ~o~ 
niec · z Piotrkiem Rzeckim (z Rzelti, 
herbu Ostoja) przeniósł się do fol­
warków i tu obaj „rozpamiętywa­
n i em swej przeszłości się .zajmo­
waU". 

Nasi weterani nie mieli wątpli­
wości, ie „wszyscy 1rudzie, którzy 
na roli siedzą, są lepsi od tych, co 
po miastaeh mieszkają i szewstwem, 
a krawiectwem §ię trudnią." W zdy­
cha li niekiedy do swoich stron ro-

Solista grupy „Cultu.re Club" Z'l­

skakuje coraz to inną fryzurą, stro­
jem lub makijażem. Niedawno 
przeżył niebezpieczną· przygodę. W 
czasie pokazu ogni s::tucznych, u; 

·którym uczestniczył, wybuchł po­
żar . Wszystko jednak skończyło się 
dobrze. Piosenka,rz wyszedl z opre­
sji cało, nagrywa kolejne przeboje 
i plecie warkoczyki. 

9 Zespól „2 plus 1" nagrał nie­
dawno program telewizyjny, opartY_ 
na muzyce ze swojej najnowsze3 
plyty - „Bez limitu'>. . Ni~bawer:i 
grupa przystąpi do reatizac3't kole3-
nego krążka w RFN, tym razem 
firmowanego przez Peer Verl<f-g . 
Producentem i kompozytorem pio­
senek będzie Wolfgang Stein, autor 
przebojów „Goombay Dance Band" 
i „ Boney M". 

czy 
·dzieci 
dorosły? 
Zespół „Turbo", który wylanso­

wał znany przebój - „Dorosłe 

dzieci", bardzo szybko znalazł do­
brych mecenasów i aktywną wy­

twórnię fonograficzną, chętną do na­
grania dużej płyty. Niełatwo d'l-

dzinnych, gdzie stary Kuba wy­
ganiał bydło na pastwisko, krasula 
Szymkowa ryczała, „baby po cha­
łupach · rozpalają ognie, a chlopy 
wylażą na przyzby, patrzą na niebo 
i ziewają okrutnie." Mówiono też 
o nich, że „do konika, do szabelki 
i do bitki to jedyni, a slużba to 
nic". Piekielnie denerwowały dziel­
nych łomżyniaków brzuszyska puste 
niby tych bań na wieży kościelnej 
warczenie po kiszkach, cieszyło za 
to jedzenie (niekoniecznie zbyt wy­
bredne) i wylegiwanie się „jak wo­
jewoda na słomie", obawy zaś bu­
dziły czarownice uroki zadające, 
nieufność - Żydzi arendujący po 

karc·i.nach. Skłonności do odpoczyrJ· 
k1..1 l'lie przeszkadzały w zaspokaja -
ni.u ciekawości, w luby m popatry­
waniu na „rozmaitości widokowe. 
Ztczne wsi e, pol.a ;·zerokie". Szczerze 
powiadał szlachetnie urodzony Pio­
trek: „ja nie jestem pierwszy lep­
szy". 

Dar ujemy sobie streszczenie 
książki dostępnej za jedyne czter­
dzieści złotych, a przeznaczonej dla 
szkolników, i to z podstawówki. 
Ważniejszym zdaje mi się pytanie: 
przyznajemy się do Maćka i 
Piotrka? Nasze to typ y? Łomżyń­
skie? 

(A.D.) 

dziejowa sprawiedliwość 
M a~owsze t~ historyczna ~ziel­

mca Polski w dorzec:ru srod-
. kowej Wisły. Granice . jego 
ukształtowały się w XIV-XV 
wieku. W okresie I Rzeczypospoli­
tej administracyjnie dzieliło się 
na trzy wojewóditwa: płockie, 
rawskie i mazowieckie. W XVI 
wieku województwo mazowieckie 
składało się z dziesięciu ziem (22 572 
kilometrów kwadratowych po­
wierzchni) i stanowiło wschodnią 

· partię Mazowsza. Jedną z tych ziem 
była ziemia łomżyńska o powierzch­
ni 4260 kilometrów kwadratowych. 
W jej skład wchod~iły powiaty: 
łomżyński, ostrołęcki, zambrowski 
i kolneński. 

Część regionu łomżyrrskiego nale­
żała do ziemi wiskiej (1419 kilome­
trów kwadratowych), podzielonej na 
powiaty: wiski, wąsoski i radzi­
łowski, oraz ziemi nurskiej (3656 
kilometrów kwadratOwych), składa­
jącej się również z trzech powia­
tów: nurskiego, ostrowskiego i ka­
minickiego. 

Po trzecim rozbiorze Polski zmie­
niała się częściowo przynależność 
Mazowsza do zaborców. Najpierw 
zdecydowaną jego większość posia­
dali Prusacy. 

W okresie Księstwa Warszawskie­
go Mazowsze dzieliło się na cztery 
departamenty: warsza\vski, płocki, 
łomżyński i siedlecki, a po jego 
likwid~cji znalazło się w... obrębie 
Królestwa Polskiego. W latach 
1866-1874 nastąpiła całkowita lik­
widacja odrębności Królestwa; od 
1866 r . obowiązywał nowy podzial 
administracyjny, oparty na przepi­
sach funkcjonujących w impevium 
rosyjskim. Mazowsze zostało podzie­
lone na 5 guberńi i 28 powiatów. 
Północno-wschodnie objęły dwie gu­
bernie: płocka i - nowo utworzo­
na - łomżyf1ska, która dzieliła się 
na osiem powiatów: łomżyilski, kol- , 
neński, ostrołęcki, ostrowski, wy­
sokomazowiecki, szczuczyński, ma­
kowski i pułtuski. W 1879 r. pułtus-

pisać muzykę do jednego przeboju 
(myślę wciąż o „Dorosłych dzie­
ciach"), a jednak tak się stało i pły­
ta leży już w sklepach. Gdyby ze­
spół powstał kilka lat wcześniej, był­
by sensacją ogólnokra'jową; dziś, 
niestety, oceniany jest przez pryz­
mat wielu rockowyd1 formacji u­
prawiających tego rodzaju muzykę. 

Ta ooznalisk a grupa od marca 
1980 roku poszukiwała oryginalnych 
środków wyrazu. Myślę, że po kil­
ku latach estradowych zmagah mu­
zycy dopięli swego. Co prawda ich 
propozycje nie są aż. t ak popularne 
jak produkcja „Lady Pank" czy 
„Republiki", ale to zupełnie inny 
styl. Nie ma tu bowiem pędu za po­
pularnością, .tanimi chwytami rekla­
mowymi, blichtrem i efekciarstwem. 
Wszystko jest przemyślane, wywa­
żone. Może · dlatego nagrań „Turbo" 
słuchamy rzadziej w radiu. 

ki wcielono do guberni warszaw­
skiej. 

W podziale administracyjnym gl 
berni łomżyńs~iej do 1914 r. . nie 
notuje się istotnych zmian. W 
sierpniu 1915 r. Łomżę zajęli Niem­
cy i stała się ona siedzibą obwodu 
(kreisu), utworzonego z trzech po­
wiatów: łomżyńskiego, kolneńskie­
go i wysokomazowieckiego. 

Po pierwszej wojnie światowej 
wszystkie powiaty byłej guberni 
łomżyńskiej (z wyjątkiem makow­
skiego) znalazły się w granicach 
województwa białostockiego. Łomża 
spadła do rzędu miasta powiatowe­
go. W 1925 r. stała się samodziel · 
nym powiatem miejskim z siedzibą 
biskupstwa nowo utworzonej diece­
zji łomżyńskiej. • 

W następstwie kolejnego podziału 
administracyjnego Polski powiat 
łomżyński w.raz z ostrołęckim 1 IV 
1939 r. przyłączono do wojewódz-
twa warszawskiego, a w czasie 
drugiej wojny światowej znalazł 
się w - wyodrębnionym przez o­
kupanta - okręgu, zwanym Bezirk 
Białystok. Kreiskomisariat łomżyń­
ski był największy w tym okręgu; 
obejmował tereny powiatu łomżyń­
skiego, kolneńskiego, zambrowskie­
go, wysokomazowieckiego i kilka 
gmin z ostrowskiego. 

Po ·u wojnie światowej powiat 
łomżyński został ponownie przyłą­
czony do województwa białostockie­
go. Łomża pełniła jednak funkcję 
ośrodka ponadpowiatowego, gdyż 
działalnością wielu instytucji i pla­
cówek oświatowo-kulturalnych ob­
sługiwała teren powiatów sąsied­
nich. 
Łomża w swojej historii bardzo 

często była centrum administracyj­
n ym na skalę wojewódzką, dlatego 
też przy ostatnim podziale admi­
nistracyjnym kraju została stolicą 
województwa. c9 łomżynianie przy­
jęli jako akt sprawiedliwości dzie­
jowej. 

(H.R/ 

Grupa znana jest przede wszyst­
kim z przeboju .,Dorosłe dzieci" -
pięknej, lirycznej ballady rockowej 
Czy udźwignie ten ciqżar, jaki µo­
stawiła przed ~ obą prezentując to 
nagranie małoletniej publiczności. 
zasłuchanej \V skargę na życie swo­
ich idoli? Sądzę, że spółka kompo­
zytorsk o-autorska Hoffman-Sob­
czak wypuści spod swoich piór je­
szcze niejeden przebój. Muszą się 
jednak spieszyć, ponieważ niełatwo 
utrzymać się na rynku, być na fali, 
zwłaszcza gdy nie ma nowych pro­
pozycji, nagrań czy koncertowych 
programów. Trzeba jak najszybciej 
wyjść z okresu dorastania. 

„Turbo" tworzą: Wojciech Hoff­
man (gitara, śpiew). Andrzej Ly­
sów (gitara), Piotr Przybylski (gita­
ra basowa), Marek Olszak (perku­
sja) i Grzegorz Kupczyk (śpiew). 
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Heksagram 29: zwalczanie nie­
bezpieczeństw. „ 

góra: K'an - wo­
da, przepaść 

dół : K'an - wo­
da, przepaść. 

. DECYZJA: Przepaść za przepaś­
cią - wielkie niebezpieczeństwo. 
WsŹystko pójdzie dobrze, jeśli się 
zachowa przytomność umysłu i 
wiarę Wzbudzi to respeld. 

KOMENTARZ: Heksagram sym­
bolizuje ideę normalnych, zewnę­
trznych czy obiektywnych niebez­
pieczeństw napotykanych na drodze 
życia. Bądź przytomny, miej zau­
fanie do własnych sil - pokonasz 
przeszkody. 

OBRAZ: Woda płynie i pokonuje 
przepaści. Człowiek wartościowy 
soędza wiele czasu ucząc lodzi 
jak takie niebezpieczeństwo poko­
nywać. 

Linia 1 - Pokonując trudności 
i przeszkody tracisz równowagę 
wewn~trzną - grozi nieszczęście. 
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Linia Z - Mimo drobnych suk­
cesów nie maleje grożące mu nie­
bezpieczeństwo. 

Linia 3 - Nastąpi zupełna klęs­
ka, niemoimość osiągnięcia czego­
kolwiek. Nic i nikt nie pomoże. 

„ 
Linia 4 - Straszne kłopoty, w 

których się znajduje, nie są z jego 
winy. Inni pomagają nieoczekiwa­
nie - ale tylko w pewnej mierze 
- nie załatwiając sprawy ostatecz­
nie. 

Linia 5 - Kłopoty, które grożą, 
nie są tak poważne, jak się zdaj~. 

Linia 6 - Siedzi przez trzy lata 
na dnie przepaści pośród cierni. 
Cierpliwie plecie arkan z własnych 
włosów. Gdy drzewo wyrośnie po­
nad krawędź - uwolni się z trud­
nej sytuacji. 

Heksagram 30: ognista piękność. 

góra: Li - ogień, 
piękno. 

dół: Li ....- ogień, 
piękno. 

DECYZJA: Hodowla krów da po­
wodzenie. 

KOMENTARZ: Heksagram wy. 
rata ideę uzaletinienia tak. jak o­
gień zalety , od paliwa. Osiągniesz 
powodzenie, jeśli będziesz się opie­
kować osobą, która potrzebuje Twej 
pomocy. 

OBRAZ: Dwa ognie. Człowie.k 
wartościowy zajmując się astrolo­
gią - oświeca innych. 

Linia 1 - Bardzo deli.katna sy­
tuacja. Trzeba okazać wielki res­
peld. 

Lłnła Z - Unikaj wszelkich po­
czynań ekstremalnych. Powodzenie 
wynika z umiarkowania. Żółte świa­
tło słońca. 

Linia 3 - Obecne st.częście nie 
potrwa długo! Piękno kobiety. szyb­
ko przemija. Ludzie martwią się, że 
się starzeją i postępują mądrze. 

Linia ł - Zbyt szybki postęp 
przemija szybko i nie ma trwałe­
go efektu. Chęć dokonania zbyt 
szybkiego i zbyt wielkiego postępu 
kończy się fiaskiem. 

Unia S - Gorzkie żale powodu­
ją. że ktoś będzie się starał po­
móc. 

Linia 8 - Trzeba się będzie uciec 
do przemocy i stosowania sił, ale 
bez przesady. 

Heksagram 31 : atrakcja. 

góra: Tul je­
zioro, przyjemność 

dół: Ken - góra, 
upór. 

DECYZJA: Wzięcie sobie żony 
da w rezultacie powodzenie. 

KOMENTARZ: Heksagram wy­
raża ideę pobudzenia, bodźca wy­
wołuJącego pożądaną reakcję - jak 
np. wywołanie uczucia miłości w 
innej osobie itp. 

Powodzenie w planach małżeń­
skich mężczyzny zależy od właści­
wego pobudzenia uczuć w kobiecie. 
Silny mężczyzna łatwiej utrzyma 
słabą kobietę. Dziewczyna, kiedy 
przekona się, że może polegać na 
mężczyźnie - pozwoli wzbudzić w 
sobie uczucie. Ludzie ujawniają 
swój prawdziwy charakter - jeśli 
zaobserwować, co sprawia im przy­
jemność i co ich boli. 

OBRAZ: Jezioro usytuowane na 
szczycie góry. Człowiek wartościo­
wy przygotowuje się do wzięcia 
odpowiedzialności za innych ludzi. 

Linia 1 - Wola jest skierowana 
na c;rawy czysto zewnętrzne. Ch~ 
realizar ji sprawy mało ważnej 

Unia 2 - Chce poruszać nogami 
Jeśli zgodzi się z tyczeniem innych 
- 'nie dozna szkody. 

'Linia 3 - Ktoś tu jest niespokoj­
ny wewnętrznie, niecierpliwy i nie­
zaspokojony seksualnie. Zbytnie p0 _ 

słuszef1stwo okazane dziewczynie 
(żoni-e, narzeczonej itp.) - jest nie­
właściwe. 

Linia ł - Upór da powodzenie. 
Wahanie nie przynosi korzyści 
gdyż wtedy tylko w najbliższych 
wzbudza się oddźwięk. 

Linia 5 - ~ie masz siły, aby 
przeprowadzić swą wolę. 

Unia 6 - Gadasz za wiele! w 
ter. sposób nic nie osiągniesz. 

Heksagram 32: długotrwałość, 

góra: Chen 
piorun, ruch 

dół: Sun - drze­
wo, wiatr. 

DECYZJA: Sukces i brak blędu. 
Naleganie na konkretny cel przy. 
bliża doń. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę tego, co trwa bardzo długo. 
Dotyczy długofalowych planów, dą­
żeń, trwałych związków między­
ludzkich itp. 

Trzeba wytrwać przy swoim. 
Nadszedł jednak czas realizacji 
także i nowego planu. Trzeba być 
upartym i wytrwać za wszelką ce­
nę przy swoich planach, zamierze­
niach - inaczej grozi chaos. 

OBRAZ: Piorun i wiatr. Człowiek 
naprawdę wartościowy jest tak wy.· 
trzymały, że nie da się zwieść z 
w1aści wej drogi. 

Linia 1 - Kto pod .kim dołki 
kopie, ten sam w nie wpada. 

Linia Z - Zniknie powód smut­
ku - jeśli się uniknie post aw eks­
tremalnych. 

Linia 3 - Łatwiej sobie poczy­
nać ze złoczyńcą niż z kimś, kogo 
postępowanie jest nieobliczalne. 
Nikt nie wytrzyma z człowiekiem 
niekonsekwentnym. 

Linia 4 - Brak zwierzyny na 
tym polu. 

Linia 5 - Słuchanie słabszych od 
siebie - naraża na wstyd i upoko­
rzenie. 

Linia 6 - N a wet gwałtowne po­
czynania w niewłaściwym kierunku 
nie dają rezultat6w. · 
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"TAMTEGO SWIATA'~ 

(2) 
ł~ ówi du eh kobiety na seansie 
i•lw dniu 3 stycznia 1962 roku: 

„Z początku byłam zupełnie za­
mroczona i zapytywałam siebie: 
czyżbym rzeczywiście już umarła? 
Dotykałam mego ciała i myślałam: 
jeżeli ciało nie żfje, to przecież i 
ja nie mogę już żyć! Wcale nie 
myślałam o jakimś duchu czy du­
szy. Dotykałam mego ciała astral­
nego. Miałam ręce zdolne do chwy­
tania. miałam nogi i stopy, mog­
łam więc chodził Miałam także 
glowę. miałam włosy, suknię. Wszy­
stko to było więc dla mnie niezro­
zumiałe." 

J nne sprawozdanie z tej dziedzi­
ny spisano 8 stycznia 1964 ro­

ku. Pochodzi ono od ducha męt-

czyzny, który zabił się, spadając 
w górach w czasie wspinaczki w 
przepaść. 

„Kiedy obudziłem się po tamtej 
stronie życia, starałem się szeroko · 
otworzyć moje psychiczne oczy, a­
by zobaczyć nowe otoczenie. Rów­
nocześnie czułem się niezmiernie 
zmęczony. Chciało mi się bardzo 
spać. Wszystko dookoła mnie było 
nowe i robiło na mnie silne wraże­
nie, lecz czułem się tu obco. Wi­
działem liczne twarze, a w oddali, 
jak mi się wydawało, stali moi 
rodzice oraz inni znajomi. Przede 
wszystkim je.dnak dominowało we 
mnie pragnienie snu i spokoju. 

Zaprowadzono mnie w zaciszne 
miejsce, gdzie mogłem spokojnie 
spać. Jak później zauważyłem, nie 
ja jedyny byłem w takim stanie, 
lecz i inni, którzy się tam znaleźli. 

Nie wiem, jak długo spałem, i nie 
interesowałem się tym. Jednak kie­
dy otworzyłem oczy, poczułem się 
nagle silny i wypoczęty. Przyniesio­
no mi coś do picia. Wcale mnie to 
nie zdziwiło, że tu po drugiej ·stro­
nie życia doczesnego, czymś mnie 
poczęstowano. Przyjąłem to jak 
rzecz, którą się rozumie samą przez 
się." 

Jeszcze jeden opis podobny .do 
poprzednich. Pochodzi od ducha 

mężczyzny. Podyktowano go 3 ma­
ja 1964 roku. 

,,Kiedy przybyłem do świata du­
chów, powitali mnle rodzice. Lecz 
było tam także wiele innych istot. 
Niektóre były mi nawet znane. Wzię· 
to mnie pod ramiona, choć czułem 
al~ całkiem dobrze. Poprzednio cho­
rowałem długo i nim zmarłem, cier­
piałem bardzo. Obecnie kiedy już 
pozbyłem się ciała flzvcznego, czu­
łem słę całkiem dobrze. Dwaj a­
stralni przyjaciele, którzy ml to.; 
warzyszyll, wprowadzili ~nie do 

jakiejś sali pośród pięknego · ogro­
du. Tam położono mnie na tapczan, 
abym przede wszystkim wypoczął. 
Słyszałem, co się dzieje dookoła 
mnie, lecz czułem się już dość zmę­
czony. Zasnąłem, lecz nie wiem na 
jak długo." 

O takim śnie adaptacyjnym wypo­
wiedziała się jakaś wyższa isto­

ta na seansie w Monąchium w ro­
ku 1895 w sposób następujący: 

„Stan duszy po śmierci fizycznej 
jest zawsze uzależniony od poziomu 
jej rozwoju. Im wyższy jest poziom 
rozwoju duchowego, tym krócej 
trwa jej sen pośmiertny, względnie 
okres wypoczynku. Albowiem o si­
le lub energii duszy decyduje jej 
stan moralny i ewolucyjny. 

U osób stojących na poziomie nis­
kim, na przykład pijaków lub opę­
tanych trmymi namiętnościami, du­
sza jest otępiała, a po śmierci wpa­
da w stan odrętwienia. Ten stan 
może trwać długo i ustępuje po­
woli. 

Dusze wszystkich ludzi dobrych 
przechodzą po śmierci okres snu, 
lecz stan ten nie mote być porów­
nywany ze snem ludzi fizycznych. 
U niektórych sen trwa krótko i 
przypomina nieco senne marzenia. 
Dusza nabiera przy tym §wiado­
mości egzystencji i zaczyna rozu­
mieć, jakie Istnieją dla niej moż­
liwości psychiczne. 

Dusze, których clala ostatnio 
przed śmiercią bardzo clerplały, i 
których odłączenie słę od ciała fi­
zycznego połączone było z cierpie­
niami, gplą potem spoko jnle otulo­
ne fluidami ich ducha opiekuńcze­
go (anioła stróża?). Ten duch do­
starcza Jm odpowiedniego pot.y­
wlenta wzmacniającego ł uzupcłnla­
Jlłcego energię psychiczną. Zatem 
wypoczynek po 'mierci Jest o~wlą-

zujący dla dusz pochodzących z ta­
kiego świata jak nasz. 

A w jakim stanie znajdują się 
dusze po przebudzeniu się z takie­
go snu ądaptacyjnego? Jakkolwiek 
dziwne będzie się to ludziom wyda­
wało, lecz dusze te w swych cia­
łach astralnych mają ubiory. Zaś 
rodzaj sząty odzwierciedla ściśle 
duchowy poziom istoty. W sferach 
średnich tamtego świata, czyli 
przyziemnych, wybór ubioru jest 
pozostawiony samej istocie, bywa 
zatem podobny do ziemskich ubrań". 

Tak objaśnił uczestników seansu 
pewien zmarły amerykański ad­

wokat. Było to w Londynie w ro­
ku 1913. 
„Będzie się wam wydawało to 

wręcz absurdalne, lecz nosimy tam 
takle same ubiory jak wy. Tu jed­
nak nie potrzeba na ubrania tyle 
szaf. Nie widuje się ich wcale. Co 
prawda przebywam w tym nowym 
świecie dopiero od niedawna." 

Dusza pewnego kowala powie­
działa na seansie w dniu 3 lip­

ca 1963 roku co następuje: 
„Było dla mnie całkiem jasne, że 

moje ciało fizyczne opuściłem i że 
tyję nadal w moim ciele astralnym. 
Oczywiście, miałem na sobie ubiór, 
jednak on ml się nie podobał. Taki 
był jakiś dziwny. Nigdy w tyciu nie 
miałem czegoł podobnego na so­
bie. Takie rzuciło ml się w oczY, 
Jaka tu istnieje rótnorodnołć ubio­
rów. Jedni byli ubrjinl zwyczajnie, 
jak za tycia. lnnł m6w mieli na 
sobie długie. powl6czy1te •zatyr co 
moim zdaniem nie było ani prak· 
tyczne, ani ladne. Było dla mnie 
Jasne, te 1potykam tu Istoty po­
chodzące nie tylko z Europy. leci 
takte z lnych części łwłata. Widuję 
tam: Chińczyków, Japończyków, 
Hindusów, a katdy nosi sic: Inaczej." 

(cdn) 



soBóTKJ NA DRUTACH (11) 

--- sploty z oczkiexn 
w yciqgniętym 

ZdJąć oczko · ~ dnu.o lewego na pra~-

pozostawiając nilk~ za ocakiem, l.J. 
Vi'h 
t tYIU roboty (za drutem) lub -z przollu 
( rzed drutem); zafety to od wylconywa­
P go wzoru. Oczka mogą byl: wyciJlg­
:ęte na wrsokości dwu, trzech i wię<'ej 
rięd.ów, zależnie od tego nazywane '>ą 

czkaRli wyciągniętymi podwójnymi, 
0 
otrójnymi itp. Należy pilnować, te by 

:a prawej stronie roboty oczka wyciąg­
nięte kładły slę równo, bez przekręca ­

nia. Dzianina wykonana oczkam.i wy­
ciągniętymi robi wratenie bardziej 1rn­
szysteJ i grubszej. Nadaje się na płasz­
cze, grube swetry, szale i czapki. 

SPLOT Z OCZKIEM WYCIĄGNIĘTYM 
_ PROSTY . . Nabrać na druty potrzebnq 
uczbę oczek (podzielną przez 5 plus 2 
oczka brzegowe). Rząd 1: wszystkie 
oczka prawe. R z ą d 2: oczko brzegov. c 
zdjąć bez przerabiania; do końca rzęctu 

_ s oczek lewych, 1 oczko wyciągnięte 
(nitka przed drutem). Ostatnie oczko 
brzegowe przerobić na lewo. R z ą d 3: 
oczko brzegowe zdjąć; do końca rzędu 

5 - oczek pra~ych, 1 oczko wyciągnJęte 
(nitka za drutem), 5 o~ek prawych; 
ostatnie oczko brzegowe przerobić oa 
tewo. Rząd 4: oczko brzegowe ~dJąć; 
do końca rzędu - li oczek lewycb , l ocz­
ko wyciągnięte (nitka przed drutem), s 
oczek lewych; ostatnie oczko br-~egowe 

przerobić na lewo. Rząd 5: wszystkie 

oczka prawe. Następne rzędy przerabia(· 

jak Z, 3 i ł. 

worek z ryżem. 
ewien młodzieniec mial romans 
z cudzą żoną. Rq.z o maly 

wlos nie zostali przyłapani przez 
męża. Kochanek Ledwie zdążył scho­
wać się w worku. 

Mąż sposfrzegl zmiesza:nie żony i 
zaczął się przyglądać niesamowi-
cie wyglądającemu. workowi. 

dziurawiec lruciciel 
• 

ł.J. rzypadkowe lnb nie przemyśla -
ne przenoszenie pewnych or­

ganizmów do · krajów odległych otl 
miejsca ich naturalnego wj·st~powa 
nia było przyczyną wielkich strat 
materialnych. Na przykład: sporo 
kłopotu sprawiło ludziom w Amery­
ce Północnej tak zwyczajne ziel ­
*o· jakim jest nasz dziurawiet . 
Roślina ta przedostała się równle7 
do Nowej Zelandii i Australii, a 
wszędzie rozpleniła się ogromnie 
wyparła miejscową florę. Jest ona 
niezdrowa dla bydła . domowego. 
Większe ilości dziurawca wywołują 
u zwierząt ciężkie objawy zatrucia . 
Na ich skórze występują wtedy bia­
łe plamy, które pod wpływem pr,o­
mieni słonecznych zmieniają sh: '' 
bolesne i ropiejące pęcherze. 

- Co jest w tym worku? - za­
pytal. Żonie nic nie . przychodzilo 
na myśl. 

- Co jest w tym wo1·ku? ! 
powtórzyl mqż. · 

Wtedy zrozpaczony kochanek 
krzyknął z glębi worka - Ryż! 

TANIE DANIE 

gulasz 
z ryby 
Składniki: 60 dkg filetów z dor­

·za, 2 łyżeczki mąki, tłuszcz, cebu­
la, łyżka koncentratu pomidorowc­
~o. sól, pa1>ryka. 

Filety umyć, pokrajać w kostk~. 
orr6szyc mąką, Posoli~. obrumieni(' 
na tłuszczu, przełożyć do płac;kicg1) 
ttarnk o lub prodita. Cebulę drob­
no pokrajać, pods~ażyć, dodać m <.\·· 
k~. szklankę wody frosołu lub ser­
watki) i koncentrat pomidorowy: 
:mcotllwać. Sosem zalać rybę, d0-
nrnwtł do c;maku. Znakomihm r1 
dntkicm smakowym są drobno po­
krajane i podsmażone w tłuszczu 
:J-4 piCCZR!'ki. 

Z PORADNIKA JOANNY 

Najpierw usuwamy z nich resztk 
jedzenia, najlepiej widelcem, łyżką 
lub ligniną. Następnie naczynia se­
gregujemy i przygotowujemy dużą 
ilość ciepłej wody ze środkiem do 
mycia. np. ludwikiem lub tip-to­
pem, które łatwo usuwają tłuszcz, 
a naczynia szybko schną i nie wy­
magają wycierania. 

N acz:ynia teflonowe myje się ła­
godnymi środkami w płynie, np. 
skrzatem czy antkiem. Dokładne­
go wyszorowania szorstkim zmywa­
kiem wymagają garnki i patelnie. 
Używamy do tego pasty, np. jawox. 
Naczynia aluminiowe od czasu do 
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I na czyn 
czasu należy wyczyścić specjalnn 
metalową-watą (odzyskają utracony 
blask), następnie wypłukać ciepb 
wodą i dokładnie wytrzeć do suchn 
ściereczką. 

Po zakończeniu zmywania czyści­
my zlew ciepłą wodą i pastą lub -
ostatecznie - proszkiem do prania 
Czynimy to w gumowych rękawicz­
kach, które skutecznie chronią skó­
rę rąk przed niszczącym działaniem 
używanych środków . 
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Po rozw1ązautu krzytówki Utery a kratek ponumerowanych w prt&\\ > m do\n-ynt 
ro,u, ustawione od J do łS, utworzą przysłowie serbskie. 

POZIOMO: 3) mniszka bu44yJska, ~lsme poświęcone modzłe . ......._ ~ntonhn u­
stoJu, ~wałek czegot Ja4alne10, lt) dozcn, ~ aoawca plękna , ,.._ ruka A pe. 
wieści Szołochowa,~ kr61ewskl ptak, l'r) amnleJszeate wymł;n6w Unlo\n'<'h metalu 
pod Wpływem sUy łclskaj,ceJ, ..,- pracownik drukarni, Il) poslannl<'two, ._. tf'rmłn 
~ tresury ps6w~łunek wlera1ay, 19) lłllła cranlcr.na, cranlca, 30) ml1ti-to w wo J 
olszty6sklm, Cl pl'Eyn~ta, D) ca•łt koła, 33) moaa, opiekunka a1>tronomlł , ,)Ił( <'ios. 
PIONOWO:~ między trampllartem a seniorem,......_ np. liana, f'9>-łlis1.1>.•nhk\ bnr· 

mistrz, •) l .uf)ln w<ir6d plerwtaa&k6w, 5l między ltlondyeem a brunt•\em, Iii w laJku 
.._...nana mł„J!'l<'owoU w 4ollnle Pr1tdnlłla, 14) pierwiastek C'hemlrzn~·. U) <'l'"Jt>ł 
przedni, ~1n;1ka płacsu, .,.._.aałtawa. 11) as'uezn„ 3ezyłt mlęd2ynnrodowr. t'I) "' 
mitologii t>glpskleJ tł68two patronuJtłee magli, ft) drwina, nydel"l't.wo. lll małv nh\ór 
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łatwości życia w · 
małych miastecz­
kach trzeba bę­
dzie odłożyć do 
lamusa. Mają one 
takie same prob­
lemy komunalne. 
jak i wielkie gro­

dy. Brakuje tu mieszkań. czystej 
wody, oczyszczalni ścieków. Ale i 
w małych miastach · przybyWa 
mleszkańców. Najczęściej ~· omijały 
je wielkie inwestycje ubiegłej de­
kady. Jest zaledwie kilka zakładów 
przerabiających m1eJscowe płody 
rolne. Coraz dokuczliwszy staje się 
brak pracy. W takiej sytuacji zna­
leźli się mieszkańcy Kolna. Emigru­
ją w poszukiwaniu pracy. bowiem 
miejscowe przedsiębiorstwa nie po-
trzebują pracowników ani do biur. 
ani do produkcji. Za szczęśliwca mo­
że się uznać magister ekonomii, 
który akurat potrzebny był w „U-

ZUllllOW „ ~ . ·. 

Osiedle Wschód tonie w błocie. 

KOLIO. · 
chwytach'~. Inni mają mniej szczę­
ścia. Nawet ci. którzy podpisali u- · 
mowę o stypendia fundowane, są 
zwalniani z obowiązku Podjęcia pra­
cy. Jak realizować ustawę o zapo­
bieganiu pasożytnictwu społeczne­
mu. jeśli uchylających się nie mec 
~dzie zatrudnić? Stają się „legal­
nymi" pasożytami. Wychodzący z 
zakładów karnych po.winni resocja; 
lizować się w zespołach pracowni­
czych, a że nie znajdują w ogóle 
zatrudnienia - bywa. że wracają 
do więziennych warsztatów. · 

Szczególnie trudno znaleźć zajęcie 
kobietom. Wiele spośród nich mo­
głoby z powodzeniem --objąć gospo­
darstwa rolne, ale praca na wsi je 
odstrasza. Proces pogłębiania się 
deficytu miejsc zatrudnienia będzie 
się nasilał, jeśli nie powstaną 
nowe. Stworzył je n iedawno WZSR 
przez uruchomienie szwalni przy 
swoim zakładzie gospodarczym. 

W jego projekcie 
sprzed ośmiu lat 
nie ma dróg do­
jazdowych, jest za 
to dużo zieleni. 
Wiemy, że bez par­
kingów i · dróg 
dojazdowych cala 
nasza robota przy-

praca &luka 
cztowieka r „ 

. wwiGkszości absolwenci LO bę­
dą ubiegali się o indeks, lecz 
są wśród nich i tacy, którzy 

nie zamierzają kontynuować nauki 
w szkołach wyższych. Powstaje 

. problem: jak pogodzić rozbudzone 
ambicje z brakiem kwalifikacji za­
wodowych? W znacmym stopniu 
ogranicza tę możliwość rynek pra­
cy dla tych osób. Zakładamy, jeśli 

" już kogoś potrzebują, to określo­
nych specjalistów. Niemniej stale 
wzrasta zapotrzebowanie na pracę 
w produkcji, która jest nie tylko 
atrakcyjna, ale i dobrze płatna. W 
naszym województwie największe 
możliwości zatrudnienia mają za­
kłady włókiennicze i budowlane. O­
ferta atrakcyjna - tym bardziej, 

~ że - \Vzięły na~ siebie obowiązek 
przyuczenia do zawodu, zatrudnia­
jąc w okresie zdobywania kwali­
fikacji. W miarę zdob.ywania stażu 
pracy i kwalifikacji są szanse u­
zyskj. wania stałego awansu płaco­
wego. Należy przy tym pamiętać. 
że postęp . techniczny wymaga od 
pracowników coraz wyższych u­
miejętności zawodowych, które 
można zdobywać kontynuując nau­
kę w szkole wyższej systemem 
zaocznym. 

Inne możliwości stwarza rzemio­
sło. P\zyuczenie w zakładach r ze­
mieślniczych daje możliwość zdo­
bycia atrakcyjnego zawodu, a na­
stępnię pracę na wła~ny rachqnek, 
we własnym warsztacie. Pomimo 
dość dużego nasycenia dotychczas 
brak jest zakładów specjalizują­
cych się w metaloplastyce, grawer­
stwie, mechanice precyzyjnej, cera-

mice szlachetnej, parasolnictwie 
farbiarstwie i ltosmetyce. ' 

Województwo nasze dysponuje 
także niewielką ilością · miejsc pra-
cy, gdzie wymagana jest wiedza 
ogólna. Przy odrobinie szczęścia 
niektórzy licealiści znajdą zatrud­
nienie jako pracownicy pocztowi 
referenci administracyjni, pomoc~ 
nicy sekretarzy sądowych, sekre­
tarki itp. 

Tym, którym nie uda się zdobyć 
indeksu, proponujemy podjęcie 
prący nie wymagającej dłuższego 
przygotowania zawodowego. Warto 
wykorzystać okazję sprawdzenia 
swoic11 -możliwości psychicznych i 
fizycznych, przybliżenia problema­
tyki studiów, poznania przyszłego 
środowiska zawodowego, a przy tym 
zdobycia dodatkowych pun któw przy 
ponownym ubieganiu się na wyższą 
uczelnię. Można również wykorzy. 
stać· t en czas na dodatkowe zdoby­
wanie umiejętności np. pisania na 
maszynie, szycia, kierowania pojaz­
dami itp., t ak potrzebne w codzien­
nym, dorosłym życiu (kursy takie 
organizu je Zakład Doskonalenia Za­
wodowego). -

Za _tydzień - co trzeba wiedzieć, 
by ustrzec się błędu przy wyborze 
zawodu. 

JANINA FRYDRYCH 

•·· 

zakładaniu zie­
leni zostanie zmarnowana. Inwestor. 
W-0jewódzki Związek Spółdzielni 
Mieszkaniowych, nie ' poprawił 
projektu. mimo że płacimy mu co 
roku 3,5 miliona haraczu, czyli u­
działu spółdzielczego. Z powodu o­
późnień przepadła część p ieniędzy, 
które bank przyznał na porządko­
wanie osiedla. Rada Za-mbrowskie; 
Spółdzielni Mieszkaniowej domaga 
się, abyśmy nie czekali na zmianę 
projektu i zmienili przeznaczenie 
terenów w osiedlu. Mogę to zrob,ić, 
jeśli dostanę „podkładkę". Osta­
teczne uporządkowanie os iedla jest 
uwarunkowane zakończeniem prze­
budowy ulicy Kardynała Wyszyń­
skiego, a to, z k'olei. sprawa na"! 
czelnika miasta. 

Nie ma chodników ani dróg dojaz­
dowych, choć pierwsze bloki sta­
nęły przed pięciu laty. Mówi Ry­
szard Chludzińsk-i, kierownik gospo­
darki zasobami mieszkaniowymi 
Zambrowskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej: - Sprawa ·jest bardzo 
skomplikowana. Projektant os iedla 
nie przewidział takiej ilości samo­
chodów i n ie zaprojektował dróg 
dojazdowych ani parkingów. Pro­
wizoryczne dojście do budynków 
rozjeżdżają pojazdy prywatne- oraz 
te dowożące gaz i materiały budow­
lane. Po zbudowaniu osiedla oka­
zało się, że nie zaprojektowano od­
wodnienia i woda. po większych 
opadach, stoi w ·p iwnicach ośmiu 
bloków. Z porządkowaniem placów 
czekaliśmy na rozwiązanie tej spra­
wy. Przygotowano projekt instalacji 
burzowej, WZSMjuż znalazł wyko­
nawców i na wiosnę mają ruszyć 
roboty. Ale i tak po nich osiedla 
nie do się do końca uporządkować. ......... „ ... „lllllli ... „„„„„ ... „„„„„„„„„„ z marginesu 

·' 
Jednym z te-

matów, ·który 
zawsze znajdzie 
dyskutantów, jest 
jakość wyrobów 
wędliniarskich. 

. ,Nośnikiem" dys­
kusji są porówna­
nia wyrobów zza 
wojewódzkiej mie-

dzy z naszymi. Masarze zawsze 
wytaczają argumenty z kręgu tzw. 
obiektywnych. „Czy mamy równe 
szanse w takiej konkurencji?" -
pytają pracownicy wysokomazowiec· 
kiej masarnL Pracują w n ie re­
montowanej od 20 lat przetwórni 
na wysłużonych urządzeniach i 
według przestarzałych metod wy­
twarzedlia, zależnych od kierunku i 
siły wiatru. Z · 10 sztuk trzody 
chlewnej, które otrzyma}i do pro­
dukcji, 9 to stare maciory, prze­
rośnięte tkanką tłuszczową. Z ta­
k iego mięsa nikt nie zrobi dobrej 
szynki. 

Wysokomazowieccy masarze szu­
kają możliw-0ści. w których mogliby 
pokazać, co umieją. Prowadzony 
jest tu ubój koni eksportowych; 
przy tej okazji można wykorzystać 
mięso końskie do wyrobów masar­
skich. Gdyby były większe przy. 
działy wieprzowiny. mogliby zarzu­
cić nasze sklepy kabanosami, kieł-

wypisy z hislorii -
* Wiosną 19H r. w rejonie Chludni 

hitlerowcy ujęli 5 spadochroniarzy ra­
dzieckich, którzy prowadzili rozpoznanie 
niemieckich umocnień obronnych wzdłuł 
Narwi. Więziono ich przez kilka dni w 
piwnicy jednego z dom6w. W tym czasie 
aresztowano dwie Polki podejrzane o 
współpracę ze spadochroniarzami. Wszys· 
cy zostali wkrótce rozstrzelani w pobll­
skiJD lesie. 

W. Wiosną 19łł r . gestapowcy I tandar­
mt rozstrzelali w tesle koło wsi Zebry I 
osób - mJeszkaflc6w Słucza I Szczuczy­
na. Zwłoki ofiar zakopano w lesie, p6i· 
"DieJ ekshumowano t pochowano na 
cmentarzu. 

• 26lll19ł9 r. sąd w Białymstoku ska· 
zał na karę śmierci hltlerowsklego zbrod• 

WYSOKIE 
MAZOWIECm 

Andrzej M. prowadził w Ci echa­
nowcu prywatny zaklad murarski 
zatrudniając stalych pracowników 
„na czarno". Ciekawe, czy pan M. 
w pelni stosowal metody zgniłych 

basą podkarpacką i belgijską. Każ- kapitalistów i wyplacal należności 
da dostawa do warszawskich, b ia- za pracę w jakiej§ wymi ennej wa-
łostockich i łomżyńskich sklepów łucie? · 
jest rozchwytywana przez klientów. ' 
Teraz, kiedy (w związku z remon-· 
tem) została wstrzymana produkcja 
na eksport. konina w postaci rą­
banki jest wysyłana do Warszawy. 
W p ierwszym tygodniu marca 
sprzedano jej t am ponad 4 tony. 
Aby lepiej wykorzystaą podroby, 
masarze ułożyli receptury produkcji 
salcesonów (mazowieckiego i łom­
żyńskiego). ozorów wędzonych i 
rolad z koniny. 
Niełatwo jest jednak zmienić 

wielowiekowe przyzwyczajenia. 
Tęsknoty za wieprzową szynką nie 
utuli najsmacznie jszy nawet wyrób 
z mięsa końskiego. P-0 remoncie 
części masami, w której prowadzo-
ny jest ubój koni, zaczną się prace 
renowacyjne jej drugiej części, 
gdzie zainstaluje się m.in. atm.osy 
- urządzenia służące do wędzenia. 
Czy wytwarzane tu wędliny będą 
lepsze? Nie spodziewajmy się re­
welacji, jeśli geesowskie masarnie 
pozostaną w roli kopciuszka wobec 
potężnego państwowego przemysłu 
mięsnego. 

niarza, k ata Białostocczyzny, Waldemara 
Macholla. 

W. 23 III 1960 r. obrady WK FJN za­
inaugurowały obchody 1000-lecia Państwa 
Polskiego na Białostocczyźnie. 

w 2& IU 1966 r. powstało Towarzystwo 
Miłośników Ciechanowca, p.rzekształcone 
z działającego wcześniej Towarzystwa 
Rozwoju Miasta Ciechanowca. Najwięk­
szym jego osiągnięciem stało się zorga­
nizowanie ł rozbudowa Muzeum Rolnłc• 
twa im. Krzysztofa Kluka, obok kt6rego 
przewidziano utworzenie skansenu bu­
downictwa ludowego regionu mazowiec­
ko-podlaskiego. Z_a SW~ działalno§ć To­
warzystwo Miłośnik6w Ciechanowca -
jako pierwsze towarzystwo regłonab:ie 
w województwie otrzymało ·w 197Z r. 
zbiorow- odznakę: „Zasłuiony Blałostoc• · 
cayinte". 

Z baru „Wiking" w Łomży (po 
ukręceniu. kłódek) ktoś wyniósl 52 
butelki piwa „specjaZ". Skutek nie­
'1/tmicznych dostaw piwa do skle­
pów czy wysuszonej k i eszeni sma­
koszy? . 

Natomiast w .barze kawowym 
„ -Malina" w osiedlu Jantar skradzio­
no nie kawę, n ie termos lodów 
malinowych, lecz... kożuch męski. 

Zenon P„ mlodzieniec zarobkują­
cy jako pracownik budowlany na 
prywatnym rozraciunku, zawitał 
pewnego ranka na ·budowę WPHW 
to Piątnicy i wziął sobie "'TY hy­
drauliczne warto§ci 21 t11sięcy zło­
tych. Rury odzyskano w całości. 

W yglodzona hiena cmentarna to 
męskiej postaci napadla mlodq ko­
bietę, by.„ wyrwać Je; z ręki tor­
bę-reklamówkę z artykulami spo­
żywczymi. 

Gmina Piekuty wpisuje się do 
tegorocznych kronik milicyjnych 
krcuizieżą 9 golębi. Zlodzieja po­
~nano po golębiach • 

* Pewne; nocy pani K. polożyla się 
spać , późno, a ad.11 o 1iódme; rano 
otworzyla ocz11. mogła stwierdził!, 
te J)'J'zez otwarte okno balkonowe 
wszedł nocą złodzeJ, którv wyniósł ' 
bieliznę po§cielową (na szczę§cie nie 
z łóżka, leez .z szafy) oraz ukryte 

w niej dolary i grubszą gotówlcę 
w •zlotych. M imo zdenerwow ania 
pani K. opanow ala się na tyie. by 
jako wzorowa gospodyni ideaLnie 
wypucować mieszkanie przed wizy­
tą funkcjonariuszy MO. Dokładnie 
zatarla też •wszystki e ślady po zlo­
dzieju. Przesadne zamiłowanie - do 
porządku n i e zawsze pop!aca. 

W Łomży pojawił się starszawy 
pan, który prosi o suchy chleb, 
n i ekonieczni e dla konia. Zalecamy 
czujność, gdyż czasem Po takich 
wizytach ginie z przedpokoju ko­
żuch. 

Jedni na chłodne dni kradną ko­
zuchy, a inni - żeberka c.o. Gra­
jeiąianinowi Janowi R. ostatnio u­
kradziono ich aż 120. 

Ryszard R. pracujący jareo górnik 
w Czechosłowacji chcąc nie chcąc 
przedłużył sobie urlop w kraju. Po 
tym, jak zdecydowanym ruchem 
wsadzil w brzuch Kazimierza J. 
zwykłą finkę - wypoczywa w a­
reszcie. 

Do zlewni mleka w Wojewodzinie 
wdarł się osobnik. który nie za­
wahal się zranić do krwi , by tyt­
ko zdobyć 2 litry alkoholu „aryza­
wol", przez no-rmalnych ludzi uzna­
nego za plyn niezdatny do pi cia. 
Józef R. też się bardzo swego 
spaczonego gu.stu wstydził i.„ scho­
wał się przed wzrokiem miUcjan· 
ta do szafy ubraniowej w swoim 
mieszkaniu. 

* Z wolgi zaparkowane; przed Szk~­
lą Podstawową n" Z w Łomży· zgi~ 
nąl -radiomagnetofon ,,Skald 2" . 1 

spręż11nowy nóż japoński z ręko3ęś· 
ciq z masy perłowej. Czyżby jakie· 
goi skauta skusila tak oryginalna 
finka? 
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·arskie w Łapach - zupełnie po­
Cl' żnie radzą kawalerowie. Póki 
wa wyprawiają się po żony w Poz-
co . ' 
oańsk1e. 

• Natomiast Po blachę i dobre 
dy rolnicy jeżdżą do geesów w 

ra k" W · d · h woj. białostoc un. . Je nym z ruc 
słYszeli: ,,Blachy rue sprzedamy -

~eśli nasz prezes potrafi wziąć cie­
laka p<>jechać do huty i przywietć 
blachę, to wasz t~ż może tak. zro­
bić". Nasz prezes .cielaka weźm1ę, a­
le czY pojedzie? - zastanawiają się 
rolnicy. 

• Jedynym argumentem, który 
rzekonuje kierowców aufobusu od­

~eżciżająceg<? o go~z. 6.0~ z So~ół 
do zabierama pasazerów, 1est posia­
danie delegacji. Proponujemy wpro­
wadzić w kiosku w &>kołach . .sprze­
daż biletów raum z delegacJami. 

• Rolnicy z niepokojem czekają 
na decyzję w_ ~prawie podatków 
gruntowych. Według jednej g pro­
pozycji połowa o?l:1t .ma .. wracać 
na wieś w postacl mwestycJ1. 

• Jak podnieść klasę 7.iemi np. 
z VI na III? Wys~rczy WYk~nystać 
osad pozostający po myciu bura­
Jtów w cUli:rowni w Łapach. Jedyny 
problem to - koszt trans.porłu 
szlamu. Na razię z tej metody. uży­
wenia gleby korzystają rolnicy 
posiadający pola obok cukrowni. 
•Od 15 grudnia ub.r. wakuje e­

tat stomatologa w miejscowym o­
środku zdrowia. Oprócz fotela cze­
ka też mieszkanie. 

PIEKUTY NOWE. Różnego ro­
dzaju op-łaty. które musi_ wnieść 
rolnik, wynoszą w przeliczeniu na 

22 --m ·s4 -.· 
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hektar 100 tys. złotych rocznie. że 
są at tak wysokie, nie spodziewał 
się nawet wiceminister finansów 
Oleksiak twierdzą uczestnicy 
spotkania zorganizowanego przez 
ZSL w Warszawie. 

• Po epoce gukcesów, kiedy pla­
nowano w Wierzowiimie budowę 
bukaciarni, pozostała jedynie studnia 
głębinowa z wodą niezdatną .do pi-

. cia. Gdyby była pompa, można by 
choć po~ zwie~a, które piją .„zie­
lo-ną" wodę ze zbiorni~a przeciwpo­
żarowego. 

• Melioracja wpłynęła na obni­
żenie o kilka metrów pozio.mu wód 
gruintowych. Nikt z projektantów nie 
pomyślał o prostych nawet zbior­
nikach· retencyjnych. Można je było 
wykonać niewielkim kosztem. kiedy 
maszyny były na polach. 
•Młodzież' smutno wspomina mi­

niony karnawal Tam, gdzie miała 
być sala balowa, steraą jedynie 
f.Undamenty. Happy endem zakoń­
~yła się wieloletnia budowa domu 
nauczyciela. Teraz jedyny pr:oblem 
te - dopasowanie 12 mieszkań do 
12 nauczycielskich rodzin tak, aby 
nikt nie uważał, że otrzymał zbyt 
mały metraż. 

• W~le nie z €hęci zasiadania 
na wielu stołkach stomatolog & Ja­
błonki Kościelnej obsługuje pacjen­
tów w l.opieniu. 

• Miejscowy kościeLny przysłał 
do redakcji list protestacyjny z żą­
daniem gprostowania. .Prostujemy. 
Nie posiada Pan, ani Pańska rodzi­
na ziemi. Następcy p0trzebuje 18-
hektarowe gospodarstwo te§ciów. 
Ale kto traktowałby teściową jako 
rodzinę? 

27 III 84 
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lklł· 21.46 . ..,Echa Festlwału" =- Sopot 'Tl. U.95. ,,Pegaa". 

raOGAM li 

1uo. „Spróbuj sam". 1'1.30. -!?~potkania z warll'Zawą''. 11.• Kre:ebraay kultlJFy. 
11.30. Program lekalny. 19.10. iUUb A. Pieciln1cak&. 18.30. Dziennik. S0.16L Filh.rmo­
ni~ „Dwójki". 11.30. ,,Obrona Sokratesa" W~anłe. b.lł. JUnQ Poł.lglotów: 
mm z serii „Berger~c". 

PIĄTEK __ 
PROGRAM I 

23 MARCA 

lUO. Dle m,łodyell widZów: Jmcyklopedia TDC. l'l.11. „Piątek z Pannaeym•~ n .io. „Czego ty ode mnie chcesz„ - tUm NRD. li.OO. Dobranoc. 11.10. „Na chłopski i a.aum•r. 19.30 . . Dz.l~k. 20.00. Monitor ra~W}'. I0.31. „:Bez pecz~tk"1 l bez końca'' -
Rrtal CSRS. Sl • .i50. Tele-gol. 22.40. Sprawa clla reportera.. . 

PROGRAM O 

l'l.10. „Szach i mat". 1'1.30. „Człowiek g komputerem". li.OO. Debiuty. 11.30. Pro­gram lokalny. ltl.10. „Jak zostać clyrel~torem?" - teleturniel. 19.30. Dziennik. i0.16 
l.1uzyka małego ekranu. 20.66 .• ,Uzdrowisko" - program satyryczny. 21.9. „Kobieta w bieli" - serial ang. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

2ł MARCA 

9.00.. „Sobótka" oraz Ulm „Spadła z obłoków". 10.30. Teatr TV: T. ruttner 
„Głupi .Jakub". 12.15. Militaria, obronność. nowoczesność. 12.45. Program rcnrywkowy. 
13.35. „Skradziona ojczyzna" - radz. film dokwnent. 14.40. „Z góry na dół, z dołu 
do góry". 15.15. DT - Wiadomości. 15.30. Hobby: przeszłość - przyszłości. 16.00. 
. ,Czerwone i czarne" - serial ZSRR. 17.30 Trybuna SeJ_mowa. 18.00. Studio Sport: 
I liga piłki nożnej. 19.00. Dobranoc. 19.10. „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30. Dzien­
nik. 20.00. „ Wielki Jake" - western USA. 21.35. „Znowu nad moriem" - I. Jarocka. 
22.20. „Na żywo". 22.50. Wiadomości sportowe. 23.05. „Dzieje grzechu" - film polski. 

PROGRAM li 

8.55. „Wielki Jake" - western USA. 12.00. Sobota w „Dwójce", m.in.: sportowy 
turniej fabryk, „Klown 1 innl" - teleturniej dla dzieci, „Inżynierska odyseja" -
~erial ZSRS, kobiety kontra mężczy~ni. „Religie i kościoły w Polsce•'. 19.30. Dzien­
riik (dla niesłyszących). 20.00 Wieczqr w teatrze z A. Zurowskim. 22.00. Tydzień 
w polityce. 22.10. „Na na" - serial franc. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

25 MARCA 

9.00. „Teleranek" oraz film ,,Pippl Langstrump". 10.20. ,Antena„. 10.45. Estrada 
Folkloru. 11.00. „$ladami Majów" - franc. serial dokument. 12.00. „Siedem a:iten". 
1W3 ~o. „Kraj za miastem". 13.25. Telewizyjny koncert t.yczefl. 14.10. Teatr Młodego 

1dza: „Ballada e koń~u świata". l!i.10. DT - Wla<lomości. 15..20. Losowanie Dużego Lotka. 15.35. Magazyn sportowy: . piłka ręczna mę~czyzn. 16.25. „Podr6~ sentymen­
~alna" - Cieszyn. 18.05. Teatr TV: N. Ginzburg ~ „Ogłoszenie". 1-9.00. Wieczoryn­

a - ,,Pszczółka Maja". lt.30. Dziennik. 20.00. „Lata marzeń i dud:i.eń" - sCTial franc. %1.3<>. Sportowa niedziela. 22.30. Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 

PROGRAM Jl 

I.OO. „Late marzeń t złudzeń" - serial franc. 10.30. „Kl'ótkofalowcy", 11.00 
Niedzieln w „DW6jce'„ m.łn.: jarmark cudów telewizyjnJ'ch, „Prawie 
Wszys~o o telewizji", •• Ojciec Murphy" - serial USA

1 ~Liszt" - serial biograficz­
ny „Dziewcz~ta z cKurlera•. 11.30. Dziennik (dla ruesłYsząeych). 20.00. „Prawie 
Wszystko o telewizji••. 11.55 • ..,I>Yoga przez mc:kę" - serial rad%. 23.25. Studio Sport. 

PONJEDZIA LEK 
PROGRAM I 

U MARCA 

16.40. „Zwierzyniec'' oraz film „Karino". 1-'l.30. Magazyn zwl12.lu>wY. l'l.55. „rnno­~a_,<;.3e". Il.10. Studio IX Kongresu ZSL. 19.00. Dobranoc. 19.10. „l:cha &tadlon6w". 
0 
...... Dziennik. 20.00. Studio IX Kongresu ZSL. -20.15. Teatr TV~ W . Szekspir 

•· tello". 22.55. „Kontakty". 

PROGRAM Jl 

1'1.10. Muzyka z Polski. 17.30. aeporta~ filmowy . t•.ee>. „Zw~zęta świata''. 19.10. ~e!!;turnfej. 19.30. Dzl•nnik. 8.00: Program publicystyczny. 21.30 .. ,Swlat wokół nas„. ...... Flbn fabularny. 

lVTOREK Gi MARCA 
PROGRAM I 

f6.łQ .. Dla młodyeh widzów: „Tylko dla orląt''. 17.05. Dla dzlecl. „Mic.•alki". 
" rtec1a granica„ - film TP. la.30. Studio TX Kongresu ZSL 19.00. Dobre.noc. i;!'tzed wyborami". 19.30. Dziennik. 20.15. Teatr TV: T. Kantor - „Wi~l'lpole. 

l>Ole" %1.40. Studio JX Kongresu ZSL. 22 .. 25. „swego nif' znacje". 

PROGRAM 11 

17.30. 
19.10. 
Wie-

~'1.to . • ,Za kierownicą"~ 17.JO. Program p ul>Ucystyc-.t.ny. 18.00. : •a lerie .;wiata'' -i9 :zea Czechosłowacji" 18.30. Program lokalny. 19.10. „Skoj;:irzenio" - teleturniej. 
21·

30
· Dziennik. 20.00. ,,Gorąca linia•· - ekspress reporterów. 20 15. Salon muzyczny. 

· .. Sl')rawv ludzkie". 21.55. Literatura 1 ekran - film fabuJ ::iro ~ . 

aprlnlem przez boiska 
W&l<lemar Domaszewski z koła kultu­

rystycznego .,Orlando„ przy ognisku 
TKKF Zefir w Lomży wynikiem TIO kg 
xdobył mi-strzostwo Sląska w kultury­
stycznym trójboju siłowym. w wadze Po­
nad WO kg. Naitornl.ast Krzysztof Ksel)­
k.a 1 Wojciech Popławw ~Jęli Ul miej­
sca, a Wiesław J'akubial!I był pi._;y. -* Aut<>ram1 kolejnej milej l'Uespodz.hmki 
~ podopiec2mi Stawornł!ra Kobyllńsk.iego; 
Ooreciścl Zora:r Lornta, kt6f.zy na ml­
~.rzostwacb Potsk.1 juruorów wywalczyl:l 
VI miejsce. Zor2lll wystitpiła w skł.adzie: 
Robert Romanowski, Tomam Poreda, Ro­
bert Makarewicz (Wszyscy LO Lomża) 
ora~ Sławomir JabŁonowSki 1 Marek Ser­
watka (Tech.n1kum Elektryczne t.otn1~,a). 
Nk podkreślenie zasługuje fakt, że łom­
tyńska druiy.na była osłabiorul breki.em 
k.antuzjowan.ego J~cka Wróblewskiego. a 
WSzY$C)' zewodnd.cy to jeszcze juniorzy 
młodsl. 

* Sześć drW:yn brało udział w zakoń-
czonych 18 marca ~. dru~ynowych r07.r 
grywk.ach o tnlst:rz.ostwo województwa 
łomtyńsklega w bry~u sportowym. w 
bojach o· wejśole óo n ligi nasze wo­
jewództwo reprezentowane b~zie przez 
now.o k.recWa.nego m.i.91ta, którym - po 
pasjonuj~j rywallzacjl & te1amem Lom­
tyńskilej Spóldt;iemi Mieszkan.1.~·ej -
została dru~yna ł..KS-u Lcmża. A oto 
końcow.a te bela: 

1. ŁKS Łomu 
I. LSJ4 ~ 
8. ZRM GtaJewor 
4. Olimf'.Xla Zamorów 
a. Wlssa. s~uClf.yn. 
41. Bawełna Łom±a . * 

l~PV 
112 PV 
15 PY 
42 PV 
BI PV 
I PV 

Tylloo d·7Aewczęta z zamb.ro~k:i~j 

imprezy· kulturalne 
WeJewódzki Dom Kultuy w Łomż)': 

„Arlekin I lnnl" ~ spektakl Teatru La­
lek w Biał:;rmstoku - 22 III. &odz. 10.00 
i 12.00; ,,Friko od nowa" (prot:ram kaba­
retowy tylko dla dorosłych) - 23 III, 
godz. 16.00 l 11.00 praz 2S III, godz. 18.00 
1 ao.oo; .,obłok w spodniach" - mono­
dram (wg Ma~uowsldego) w wykonan iu 
RyStiarda FaroRa - t7 U!, godz. 11.60; 

: koncert zespołu „Republika" - 21 III, 
godz. li.OO 1 18.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wislt Twórc~ycll w ł..omiy - wybory 
miss Lomży, 25 III, godz. li.OO; Klub­
-Galeria - glel<la plyt.owa, 2-ł III, lo0"-
13.00-15.00. 

„t.rójlti" wytrzymały tempo, zwycię~­
jąc osta tec.z.nie w rozgrywkac h ligi rruę­
dzywojewódzklej szkół podsiswowych w 
kosaykówce. Drug.ie miejsce ze.ieły i.eh 
ró·wieśn.l.czki z Ostrołęki. a tr.z.ecie cie­
cbanowiank:i. NaLom.iast chł<>pey zajęli 
drug;1e miejsce za Ostrołęką. Drużyna 
Ciechanowa, podobn-1.e tak wśród d z.i.ew­
c~t. b)'ła trzecia. 

* l"I marc:il br., w sali Zespołu Sz.kół ~e-
terynaryjnycb w Łonuy .rozegratw mię­
dZyszltolne igrzyska SKS w kosyk6wce 
uczniów szkół średnich. Opróc~ gospo­
darzy wystąpily jeszcze drużyny ZSOiZ 
Wysokie Mazowieckie 1 ZSMech. s Łom­
ży. Wynilki: ZSOiZ Wys. Maz. -
ZSl\Jecb. Lom„Al -91>:68. ZSWet. Lomża -
ZS!4ech. JAm~a 79:56 1 zswet. -
Z.SOiZ 73:70. Osta.teczna k<>lej~ć: 

l. ZSWet. t.omUł 4:0 151:125 
2. ZSOlZ Wys . Maz. a:a Hi0:141 
3. ZSMech. Lomża 0:4 US: Ul9 
Królem strzelców turnieju został u-

czeń ZSWet. Grzegon Losiew1c.z - zdo-
1.ł~ 57 pu.n1'tów. Na~kuteczruejszy w 
dru1ynie ZSOiZ był .Janusz Wojtkowski 
- tli pkt„ a w druiy.nie ZSMech. Jaro­
sław Węgrowskii - 38 pkt. 

W tym samym twWie w S&ll SP 3 w 
Zambrowie Odbyły się eliminacje do 
m.JStrzostw szs szkół średnd.1:b w koszy­
kówce d.2JWw~t. Wygrały repreuntani­
ki LO zambrów przed dr\JjŻYIUł ZSOiZ 
Łomża 1 ~z Wyl\IO-kie MaaA>wleek!ie. . * w najb~ so~ M mari!a br.. w 
au1' Zespołu Szkól Ogólnoksztalcącycb 

. w ~„ odbęd.Zie si~ ur~yste ogłosze­
nie wyniik6w plebtscytów na „ T~lent 
•a••'. ,,Przyjaciela spoctu" or41z „Najle?­
sz~o sportow~ wojewó@t'W~ lomtyń­
skal.egp". w programie oprócz uhonoro­
wania lauł"eatów przewidziano losowanie 
~ród dla Czytelrt.ilc6w - uczestników 
plebiscytów. , 

Klub-Galeria w Łomży, pl. Zeglicklego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-11.00): 
wystawa zbiorowa 1-omtyńsklego Towa­
rzystwa Fotograficznego; • .t.omUł na 
pocztówce n1emlecld ej z oktesu I wojn7 
światowej" - czasowa; „BH tytułu!' -
fotograficzna Władysława Mścichowsk1e­
go; poplenerowa (czaso~). 

Klub ,,Stałe Zajęcie0, ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czyn.ny coddennle w godz. 
9.G0-20.00. w pon1edz1&Ud v: godz. ł.00-
-16.00, w wolne soboty l niedziele w 
goda. 14.00....:lO.OO) : malarstwo Władysława 
Wcichowskiego; makra~y (Klub ,,Ma­
lina" na Górce zawadzkiej). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Graje\vo stare 1 nowe", Ble­
bn.8iu1kle bagna" (totograflczne). 

llliejsko-Gmlnny nom &ultury w Kol­
nie: ,,Koblet:i w filatelistyce" - czasowa. Mle.łsko-GmlDBY Dom ltvltury w K•l­

n.le: .,Arlekin i tn-"l\" - spektal.tl Teatru 
Lalek w IUałymśtoku - za III, godz. 
10.00 1 12.00;.. Kabaret „Friko•• - i2 III, 
godz. 19.eo; rozgrywki szacho\ve -

. 24 III, godz. ~.60; .,Piosenka nie zna gra­
. nic" - koncert lau·reatów wojewódz­

kich O~ólnopołski.eg~ Konll\1rsu Pio-: 
senki Radziecki.ej - 25 III~ godz. ił.OO; 

· -8J)Otkanie z. . oku;j1 ~~z$'narod-0wegg 
Dn1a Teatru - B'fIII, god;i. l'l.00; „Wie­
czór oajek 1 baśni" - 29 III, goctz. l''l.00; 
r~zgrywki ~bowe - Eakoflczenle eli­
minacji - 31 III, godz. lł.CO. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w .zam­
browie: spotk~le w klubie ptytowym -

Miejsko-Gminny Ośl'~ek Kultury w 
S<9eiR1czynie: „~omn1en1e zimy" - fo­
t<>graficma. 

Muzeum Rołnktwa w C1ecllaaowcu 
(czynne eod'Zlennie - <>J>róca ponledzlał­
ltów i dni .poświątecznych - w godz. 
~.G0-1.•.00): monograficzne Krzysztofa 
lfluka, historia uprawy ziemi, mechilnl­
aaeja rolnictwa, transport wiejski, tkiiC­
two ludowe; rybołówstwo i>lodkowodne, 
pszczelarstw<>; Skansen Mazowiecko..Pod-
1.askl; Muzeum Wi!terynarll; ..nrm:r pro­
clulalj~ee leki weter,.naryjne l lch 41'1•-
łalność„ (czasowa). • · 

, 31 Ul, godz. ta.Ofł. • 
łlliejskę-Gmlnny Do111 X.Ult\IPY w Cle­

ebanowcu: ujęcia lłola fotograficznego 
- 22 III. godz. 16..00; zaj~ci• eeltcji pl•­
stycznej ~ 23 III, godz ... 18.00; spotkanie w 
ldub1e brydżO'-vo-s:iachowym - 15 1 24 Ili 
godz. 16.00. 

llH)*o-GmlaDY O.Dl Kolłm7 w Zaa­
•l'Owle: arałlka l rl18Ulle1t uczn16w LO 
B Z.m.browe. · 
llSejsko-Glllłoay Ośrodek S.ulłuy w 

Nowoerotbie: „XV-lecie dslalalnoścl 
Zespołu Spiewaczego z Nowogrodu" (cza­
sow11). 

Klub Pruy I JlBl~ld ZW ZBoWiD w 
Lo»Uy: neiby Stanisława Koz:lel8kiego. 

. ------
w _ystawy 

Biuro Wystaw Artystycanych w Lomiy, 
ul. Armii Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków 1 dni po­
świątecznych - w godz. 12.oo-1a.oo, w 
soboty 1 n iedziele w godz. 13.00- 16.00) : 
„Grabarka„ - wystawa fotografii Kazi­
mierza Centkowskiego . 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki, w 
godz. 10.00- 18.00. w czwartki 1 soboty -
w godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): burszt~y z dorzecza Narwi 
środkowej; „Wśród pamiątek po pro:wl­
zorach farmacji" - czasowa. 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomży: 
„ 30-lecie działalności Domu Kultury w 
Łomży" - fotogr~flczna; - linoryty 
Zdzisława Romanowskiego. 

Wyrazy szczerego współ-
czucia głównej 

ksi,gowel 
LUCYNIE DUDZIŃSKIEJ 

z powodu zgonu 
C 0 R KI 

składają 
Dyrekcja 1 współpra­
·cownicy OST „Groma­
da" O/Woj. w Łomży. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży podaje do 
publicznej wladomośc1 n a koszt ukaranego, :te orze<:zeniem Nr A-104/84 z dnla 
!4.0t.1984 r. u ka r a ł o Jacka Wład)•sława Pietrasika s. Czesława ur. 11.09.1959 r. 
zam. w Lomży k a r ą grzywny w wysokości Ił.OOO zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 70 dnl aresztu z a to, 1:e w dniu 27.01.1984 r. ok. godz. 22.lQ w Lom:ty będąc pod wpływem alkoholu wywołał awanturę w resUluracji hotelu „Polonez;". Czynem swym zakłócił spokój i porządek publiczny w miejscu pub-licznym. ~· · 

Kolegium Rejonowe cts. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta ł..om~y podaje do 
publicznej wiadomości na koszt ukaranego, że orze<:zenlem Nr A-105/M z dnia 
24.02.1984 r . u ka r a ł o Marka Bęczkowski~o 1. Mariana ur. 20.04.1959 r. \zam. 
w Łomży k a r ~ grzywny w wysokości 18.000 zł % zamianą w razie nieściągal­
ności n.ą 90 dni aresztu z a to, te w dniu 27.01. 1984 r. ok. godz. 22,30 w Łom­
~Y będąe pod wpływem alkotiolu-"Wywołal awanturę w restauracji hotelu ,,Polo­
nez·•. Czynem swym zakłócił spokój l porządek w miejscu publlcznym. 

WMZY~SKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
ZATRUDNI ' 

pracowników w miastach Lornża, Zambrów i Wysokie Ma- ' 
zowieckie w następujących zawodach: * monter konstrukcji żelbetowych. * malarz budowlany, * cieśla-stolarz. budowlany, * murarz-tynkarz . 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby 

• 

~ 
I Pracowniczej przy ul. Nowogrodzkiej 1, pokój nr.5. Dla pra­

cown ikó"v samotnych przedsiębiorstwo zapewnia zakwatero-
___ w __ a_n_iP __ w __ h_o_t_·e_1_u __ r_o_h_o_tn .... ic-·z_y_rn ___ w __ Ło __ In __ ż_y_. ____________________ .._,; ~ 

~ · 

~ 

1\ · ·M '.·:TNE podwozif' l clr•7·1 ;. stlnj -
hkm ~ iPPrhM ~owoe.r''>rJ tf'l 76-" r1. 

K is·:s 

Biu·ro Mat.rym<>nlalne .. ~łazuryu, Olsz- ~ 
: 

t) n . slcrytka 336 skarbnlC41 ofert krajo . ~ 

w ych - zagranicznych. 
k -..o 

' 

·' 
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powiadam . wam 
DRODZY CZYTELNICY! Popatrzcie tylko, jak ten czas leci . 

To ju~, niestety, drugi numer „Konszachtów" i właściwie by„ 
laby pora na Jakiś drobny jubileusz. Jesteśmy jednak skrom­
ni i poczekamy z tym przynajmniej do numeru piątego. Jeżeli 
ktoś nam wtedy postawi kawę, my dołożymy udział własny i 
wspólnie Wyprawimy - w miarę kryzysowy - bankiet. 

Jeżeli chodzi o inne sprawy, wydaje się nam, że nasz nowy 
organ mimo wszystko przypadł Wam do gustu, o czym może 
świadczyć brak listów, depesz, telefonów i anonimów z pogróż­
kami. Prawdopodobnie jesteście zaskoczeni i na razie czeka­
cie na dalszy rozwój sytuacji, Zapewniamy Was zatem, że 
będzie on prawidłowy. Nie odkryliśmy jeszcze wszystkich na-

piew,c:ień 
łaldtcl' 

szych atutów, które już mamy bądź : też zaµiierza1ny mieć w 
najbliższym czasie. Na przykład: nie wdaliśmy się jeszcze w 
twórcz~ polemikę z bratnimi- organami, k~óre pow\oli zaczy­
nają Już n~s dostrzegać, Nie ło jednak, my też je prędzej czy 
późnł~j dostrzeżemy. Nieśmiałą tego próbą jest komunikat za­
mie1zczony niżej - z braku lepszego miejsca: 

Efekt: iluzjonista pokazuje 
widzom lity pierście11, spo­
rządzony z grubego drutu 
(najlepiej stalowego) i sznu­
rek długo§ci około jednego 
metra. Pier&cień chowa w 
wewnętrznej kieszeni mary­
narki. Następnie prosi jedne-

Dziennikarz „Kuriera Podlaskiego••, ukryWający 
się pod ])seudonimem Kazimferz Siem(eniako, 
napisał Jut killta całkiem interesują~ych i : 1 • ~ • 

1 
, • 1 : ·: 

artykułów. Mimo wszystko , warto1 je przeczrtaf. · , 
Z niecierpliwością czekamy teraz na ostrzejszą krytykę na­

szych poczynań. Marzy nam się dzień, w którym „Kurier" po­
święci eałą kolumnę (lub nawet dwie) m. dog!ębną analizę 
wszystkich „Konszachtowych" łeksłłw. -.... 

: go z widzów, aby zechciał 
· wyjąć pierścień z kieszeni, 
" pokazać wszystkim i scho-

. 
z brał•stimi pozdrowieniami 

PoDRtl!l>ś.KTOR 
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wać go tam z powrotem. Ten 
sa-n lub inny widz zawiązu­
je mu teraz sznurek wokół 
obu nadgarstków. Iluzjonista 
sięga ręką do kieszeni, błys-

REDAKCJA: - Pani Róto dro­
.ca. póki nasi Czytelnicy nie za• 
sypali jeszcze pani listami, Poro. 
zmawiamy o parapsychologii. 
WROżKA: - Jeślt Jut. to o ca. 

tym kompleksie za11:adnteń para­
p1yćbolo~lcznycb. 

- Niech będz.le o kompleksie. 
Swego czasu ukazał sl~ w „Poli­
tyce" artykuł Jana Rurańskiego 
Pod znamiennym tytułem „Zycie 
pozaumysłowe". Autor zaczyna od 
słów następujących: „stan zabo­
bonu. kołtuństwa 1 hochsztaplerki 
pteudonaukowej w Polsce _prze-

' kroczył paziom alarmowy''. Co 
pani na to? 

- Owszem, czytałam. Trudno 
autorowi, choćby po części tylko. 
nle przyznać racji. Obserwu.lemy 
teraz ogromne zainteresowanie na­
szs1to społeczeństwa parapsycholo­
~ł•. podsycane zresztą przez pra­
s". To, co się w tej dziedzinie 
wyprawia, przekracza 1?ranice 
przyzwoitości. Ale autor popełnia 
błąd zasadniczy: wszystko ładuje 
do Jednego worka. Głupawe ho­
roskopy. pisane przez niedokuków, 
miesza z psychotronika. Trójk~t 
Bermudzki z mistycyzmem t tak 
dalej. Wszystko to nazywa useu­
donaukowym ba.tdurzentem. a 
przecież zjawiska, Jakie wystf:'P\l­
Jlł w słynnym TróJkacie. zostały 
dokładnie oul!!ane i sklasyfikowa-
ne. To 11a fakty l .ieślt l<toś im 
zapriecza. sam sobie wystawia zł e 
świadectwo. O faktach nie mot.n:. 
m6wlt, te ich nle ma. 

- A są? 
- Oczywiście. Na całym !wiecie 

badają te z3awlska tystace ludzl 
poważnych. z tytułami naukowy. 
mi. zarówno w Stanach ZJedno­
czonych, jak i w Związku Radziec­
kim, a 1.także w wielu innych kra­
jach istnieją specjalne instytuty 
t katedry. U nas te~o nie m 111. 
więc dla wielu problem po pro. 
stu nie istnieje. ogranicza się 
właśnie do pseudonimu i hochsztap­
lerstwa. Czy prezydent Sosnowca 
wierzył w ~usła dając JedneJ z 
zamieszkałych na swoim terenie 
rodzin nowe mieszkanie. bo w 
starym nie mogła ona mieszkać? 
Albo głośna ostatnio sprawa so­
chaczewska. D2iesiątki ludzi o­
bserwowały zdumiewające zjawi­
ska, których natury nie spos6b 
d.zisiaj wyjaśnić, Zmowa? Zbioro-
wy kant'? · 

- W takim raz.le czym pani 

; kawicznie ją wyjmuje: pierś­
cień nanizany jest na sznu­
rek. Widz sprawdza zawar­
tość kieszeni - nie ma w 

, niej pierścienia. -
Rekwizyty: dwa takie same 

pierścienie o średnicy około 
· 10 centymetrów, sznurek i 

specjalnie spreparowana ma­
rynarka. 
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wyjaśni tę niechęć, bardzo wielu t Sekret• bardzo prosty· sztu-
w końcu, ludz.1, tę wrogość na- . . • .' . . 
wet w stosunku do zjawlik para- r. ka me wymaga w1ększe3 
normalnych? f zręczności manualnej. Jeden 

- Myślę, że to proste. Posłużę 1, z pierścieni iluzjonista ukry­
sle tutaJ nrzykładem: pod kon~ec · wa w wewn"'trzne3· kieszeni 
XIX stulecia stynny lord Kelvin, . " . . 
naukowiec t badacz, twórca bez- · marynarki, drugi pokazuJe 
względnej s!<ali temneratur, pre- widzom. „Chowając" go na­
zes brytyjskiego Royal Soci~ty, do nizuje sobie na ręk"' i nie-
upadłe~o zwalczał idee z.ad1a. Fa- . . ~ 
le radiowe? Gdzie one są. Jak wy_ , postrzezeme chowa do 
itlada.1ą? Przecid ~o wier_utna rękawa. Jego niewielka śred­
bzdura! P.o prostu wielu ~ud~1 n~e nica stwarza . wrażenie że na 
wierzy w to, cz~go najpierw me ' , . . ' , 
dptknie palcem. dłon me da się nasunąc. Ale 

- Chyba nie 2aw~e. Choćby jest to łatwe, jeśli mocno 
czarne dziury w l{osmosie. owe ściśnie się palce. W drugiej 
punkty, w. których materia ma części sztuki już po zawią-
przechodzic dp innego wymiaru . · ' , 
czasoprzestrzeni. Przecież to naJ- zanm nadgarstow sznur-
fa.ntastycznie jsza ze wszystkich kiem, iluzjonista wkłada rę­
hipotez. a jednak nikt nit:: za- kę (z pierścieniem) do wew-
przecza. że owe dziu ry istmefą. . . . . . 

Al t h
. t · t ~ t nętrzneJ k1eszem marynarki i - e a lPo eza popar a .,es ·a · · t dr · 

autorytetem naukowców. Astro- znaJ UJący się am ugi 
nomla i fizyka są naukami. Pa- pierście11 wpuszcza w prze­
rapsychologia jeszcze nie. Myślę cięcie między podszewką kie-
zresztą. że .tut sama nazwa Jest · t .· ł . N myląca. Parapsychologią naJchet- szem a ma eua em. · a t ym 
niej nazywamy to wszystko. cze- polega ttzniknięcie" pierście­
go nic umiemy soł,lie wytłuma- nia z kieszeni. Teraz trzeba 
czyć, Tymczasem są to z pewnoś- k · · ' 
cill różne zjawiska oparte jednak ukryty W rę awie, pierwszy 
na prawach łlz:vcznych, tyle fe pierścień błyskawicznie zsu­
dot:ld nie noznanych. Prędzej rzy nać na sznurek. Robi się to 
pótnie.I ludzl<0ść Je pozna, a wte- · . · . 
<lY znikną plewy. pozostanie ziar- w mom~nc1e WyJmowama 
no. . ręki z kieszeni. FAKIR 

'< 

bezpieczniki 
Jesteśmy rozrzewni eni humanitaryzmem lomżyńskiej „Ba­

weŁny". Dyrekcja nie wyrzucila na bruk 60 rodzin, zajmują­
cych m ieszkania służbowe. m imo że ich fokatorzy już dawno 
zmienili pracę a ni ektórzy pobudowaU domki. Słusznie zrobi o­
no odsylając dlugoietnią oiuchoniemą pracownicę -.!... proszącą 
o mieszka.ini e - na wieś. Interes jednostkowy nie może pr:;e­
slańiać interesu. zbiorowego! 

Jf. 

Medycyna biiżej dzieci! Z taką na wskroś spolecznq akcją 
wystąpiŁa dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala w Łomży. W tym 
ceiu pozostai nieo".rodzony budynek oddziału za.kaźnego i nie 
zabezpieczono śmietnika, by dzieci - miast walęsać się bez 
celu - mogly w nim bawić się ·w lekarzy i cho-rych. żywo 
dyskutowany jest problem: czy przybędzie od tego lekarzy, czy 
też choTlJch? 
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~ MAŁA E"CYKLOPEDIA WIEDZY TAIEMIEJ 
ALBERTUS MAGNUS GOREA 

(urodzony-? - zmarł-?) 

Pochodzenie i narodowość - nieznane. 
Żył na przełomie wieków XVI-XVII. Ma­
gik-iluzjonista. Występował w Anglii, Fran­
cji, Belgii, Holandii, we Włoszech. Zyskał so­
bie przydomek „Orcus" (w mitologii Rzymu 
- bóg świata podziemnego). Jego popisowym 
numerem było znikanie ze sceny w trakcie 
publicznych występów, aby po jakimś czasie 
ponownie się na niej znaleźć w sposób całko­
wicie niezrozumiały dla setek oglądających 
go . widzów. Twierdził, że posiadł umiejęt­
ność dematerializacji własnego ciała, zmiany 
~ niewidzialne „ciało astralne". Pewnego 
razu, w Lyonie, zniknął ze sceny i nikt już 
więcej nigdy potem go nie widział. 
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Zbigniew K., mechanizator rolnictwa ze wsi Kosibo­
ry, na bazie ciągnika C-330 skonstruował prototyp 
jednokołowca. Kierowca utrzy1nuje równowagę bal~n­
suj'ąc ciałem. Nie jest to łatwe, ale i tak łatwiejsze od 
kupna czterech nowych opon. 
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PRZEWOD):UCZĄCY: - O­

twieram zebranie w temacie 
reformy gospodarczej i przy­
stę);łuję do pierwszego punktu 
pro~ramu, który w formie po­
wielonej otrzymali przed ze­
braniem wszyscy zebrani. Czy 
są jakie dwagi? 

ZEBRANY I: - Tutaj na­
pisano, że nasże wyniki go­
spodarcze, w porównaniu do 
piątego kwartału • ubiegłego 
roku, wykazują tendencje 
zwyżkowe. Jak to jest możli­
we? 
PRZEWODNICZĄCY: - To 

jest nie tylko możliwe lecz 
absolutnie konieczne. Czy ktoś 
ma jeszcze inne pytania? 

ZEBRANY II: . - Tutaj jest 
również napisane, że reforma 
gospodarcza dała nam szansę-. 
Co to oznacza? 
PRZEWODNICZĄCY: - W 

przeliczeniu na konkretne zło­
tówki - około stu milionów 
ponad plan. W cenach, oczy­
wiście, umownych. Czy jeszcze 
coś tam jest napisane? Nie sły­
szę. Przystępujt: więc do dru„ 
giego punktu naszego zebra­
nia, w którym poproszt: pre­
zesa o wygłoszenie sprawo­
zdania. 

PREZES: - Dziękuję za za­
ufanie. Obywatele zebranit 
Mimo ciągłych i nieustających 
kłopotów, zarówno obiektyw­
nych, jak i subiektywnych, 
musimy do wynikających z te­
go problemów podchodzić ze 
zrozumieniem i powagą. Su­
kcesywny wzrost pozyty'\)..-nych 
trendów stwarza realne wa. 
runki do konkretnego działa­
nia w trosce o zaspokojenie 
zapotrzebowania. Oczywiście, 
nie zwalnia nas to od odpo­
wiedzialności, a taktc kry. 
tycznego spojrzenia. Zwięk­
szone zadania nakładają nu 
nas obowiązki, z których be-

dz.ierny was sukcesywn\e 1:07.-
liczac. W naj'oliisz.ym cza.1\e 

,. podniesiemy też problem ~mie­
rzający do ukierunkowania 
naszych wysiłków. To wszyst­
ko, jak też wiele innych jesz­
cze działań i poczynań, stwo­
rzy niezbędne warunki do dal­
szegÓ pozytywnego wdrażania. 
co w konsekwencji przynie­
sie lepsze przyspieszenie re­
zultatów. Aktywizacja nakre­
ślonych zadań musi spowodo­
wać dalszą koncentrac;:ję wy„ 
ników. Skończyłem. 
PRZEWODNICZĄCY: 

Dziękuję obywatelowi preze­
sowi za dogłębną oraz kom­
pleksow- analiz~ tematu. W 
trzecim punkcie naszego pro­
gramu otwieram dyskusjf: l u. 
dzielając sobie głosu raz jesz­
cze przYPominam, że czas ma­
my ściśle ograniczony, ł)Onfe­
waż w granicach co<izłny 
czternastej mają do bufetu 
rzucić delicje. 

ZEBRANY III: - Po ile! 
PRZEWODNICZĄCY; - Po 

pół kilo na osob~. To ~dzle 
gdzieś około dwóch paczek. 

ZEBRANY I: - Dla dzieci 
też? 

PRZEWOl>NICZĄCY: - Nie„ 
stety, tylko dla naszych pra­
cowników. 

ZEBRANY I: - . Mam dziec­
ko wysłać do pracy? 

ZEBRANY II: - · A co z . :i:o- · 
nami? · · 

ZEBRANY III: - Rencistów 
też się u nas nie widzil · 
ZĘBRANY I: - Półetatow­

ców również się nie · dostrze­
ga. 
PRZEWODNICZĄCY: - O. 

przepraszam, półetatowcy do­
stają połowę przydziału, Wy­
padnie gdzieś około po jednej 
paczce, Natomiast co do ren„ 
cistów, mamy ich na oku i 
sprawę trzeba b~dzie jtSZC!.e 
gruntownie przean~Uzować, W 
swoim czasie wrócimy do te­
matu. Czy ktoś cJice jeszcze 
zabrać głos w dyskusji? 

ZEBRANY II: - Kiedy bę­
dą. krótkie kalesonki? 
PRZEWODNICZĄCY: 

Prawdopodobnie pod koniec 
czwartego kwartału. Mają 
przydzielić po dwie pary na 
trzech. 

PREZES: - \V nawiązaniu 
do mojego referatu chciałem 
powiedzieć, że stoją przed na­
mi priorytetowe zadania. Mu­
simy ukierunkować wszystkie 
wysiłki w celu osiągnięcia 
maksymalnych efektów. Do­
dam tylko, że jest to zadanie· 
na miarę naszych ambicji i 
możliwości. 

PRZEWODNICZ.\ CY: 
Dziękuję, kto jeszcze? 

ZEBRANY III: - Która go. 
dzina, bo zegarek mi stcmął? 

PRZEWODNICZĄCY : - Do­
chodzi czternasta„. w ostatnim 
punkcie naszego programu za­
mykam zebranie. 
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